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Sprawy tygodnia 


POŻYCZKA. 


KIEDYŚMY przed tygodniem omawiali 
Li Ody prasowy p. ministra skarbu, wyra- 
iliśmy przekonanie, że zi mówi o po- 
życzce zagranicznej, to dopatrywać się w 
tem należy wykluczenia wszelkich wątpli- 
kał co do abe jej do lity Jeżeli 
się tym względem pomyliliśmy, to nie 
dlatego, że daliśmy się powodować nadmier 
nemu optymizmowi, ale dlatego, że p. mini- 
ster widocznie źle się orjentował i, roztacza- 
jąc publicznie swój plan zużytkowania po- 
życzki, dzielił skórę na niedźwiedziu. ` 
Nie należeliśmy i w dalszym ciągu nie 
należymy do tych, którzy pożyczkę uważa- 
ją w chwili obecnej za nieodzowną i pilną 
potrzebę. Były takie okresy, to prawda, ale 
gdy przetrwaliśmy je, wychodząc obronną 
ręką z najtrudniejszych komplikacyj, i do- 
szliśmy do stanu, w jakim znajdujemy się o- 
becnie — to pożyczka, lubo napewno bar- 
dzo pożądana, nie jest jednak tym czynni- 
kiem decydującym, jakim słusznie wydawała 
się wówczas. 


y 


| 


| 


_ Ale skoro była mowa — i to nietylko w 
y informacjach prasowych, 


ale-w publicznej enuncjacji jednostki autory- y 


tatywnej, to taki szczegół doniosły, jak wyso 


| kość kursu emisyjnego, winien był być juź 


tak dalece uzgodniony, iż na jego tle nie mo- 
ło i nie powinno było żadną miarą dojść 
żę eli posłów / przed tygodniem, ż 
jeżeli pisaliśmy tygodniem, że 
„niedopuszczalną nam się wydaje myśl, by 
odpowiedzialny za ten dział gospodarstwa 
państwowego członek rządu wypowiadał 
publicznie swe zamierzenia co do sposobów 
zużytkowania pożyczki, gdyby nie był pew- 
nym jej otrzymania" — to i obecnie to po- 
wtarzamy w całej rozciągłości, gdyż nietyle 
w fakcie zahaczenia się rokowań pożyczko- 
wych, ile w rozbudzeniu zwodniczych na- 
dziei przez p. ministra skarbu dopatrujemy 
się najgorszej strony tego wydarzenia. 
Cała obawa polega na tem, że niedo- 


' świadczona i niezorjentowana w zagadnie- 


Pod tym względem informacyjna część | 


wywiadu p. min, u, realnie stwierdza- 


wskazywała 


niki naszej obecnej sytuacji gospodarczej, 
skarbowej i finansowej, że kto jeszcze folgo- 
wał swej nieufności, ten musiał tego, nara- 
zie przynajmniej, zaniechać, 
równoważony budżet państwa, bilans 
handlowy i stan rachunków Banku Polskie- 
go — to argumenty, o które wszelki podej- 
rzliwy sceptycyzm rozbijać się musi, 

Co do bilansu handlowego — to wyniki 
jego w dwuch ostatnich miesiącach popra- 
wiły się widocznie, skoro saldo ujemne za 
lipiec było o 50 proc. mniejsze niż za czer- 
wiec, za sierpień zaś o 58% mniejsze niż 
za lipiec. Ten korzystniejszy wynik zawdzię- 
czamy zarówno zriniejszonemu przywozowi, 
jak i zwiększonemu wywozowi. Że zwiększo- 

- ny wywóz jest zdobyczą realną — o tem 
mówić nie potrzeba, zwłaszcza, gdy osią- 
śnięta suma wywozu przekracza wyniki ka- 
żdego z poprzedzających trzech miesięcy, t. 
j. lipca, czerwca i maja, jak również stycz- 
nia i lutego. Tylko w jednym marcu osiągnę- 
liśmy sumę wyższą, a w kwietniu tę samą 
co w sierpniu, Gdy zważyć, że były to mie- 
siące czynnego jeszcze bilansu, to łatwo o- 
cenić, jak wielką wartość posiada przekro- 
czenie po stronie wywozu ostatecznych sum 
wynikowych z owych miesięcy . 

Co do zmniejszonego przywozu, to i tu 
sprawa przedstawia się pomyślnie, gdyż 
zmniejszenie, się ogólnej wartości ca 


ego | 


= jaca fakty, konkretne, falt jasno i wyraźnie | w 


x = esea ZNA ma 


' przywozu (6,4 milj. zł, zł.) jest mniejsze ani- ' 


żeli zmniejszenie się wartości samych przy- 
wiezionych produktów spożywczych (9,3 
milj, zł, zł.). Zatem import produkcyjny się 
nietylko nie zmniejszył, ale nawet musiał 
wzrosnąć — a to ZE jest również obja- 
wem dodatnim. 

A z drugiej strony rachunki Banku Pol- 
skiego wykazują na 20 września, t. j. po 5 
miesiącach lie bilansu handlowego, 
stan kruszcu i. walut w sumie rekordowej 
412 milj, złotych parytetowych netto, zape- 
wniającą niezmiennie wysokie pokrycie o- 
biegu, który w porównaniu ze styczniem 
wzrósł o blisko 200 miljonów. 


= 
* * * 


NIC ZATEM NIE PRZEMAWIAŁO za 
koniecznością i nagłością pożyczki w tej 
właśnie chwili, i jeżeli wznowiona zapowiedź 
jej otrzymania mimo to wywołała ogólne za- 
dowolenie, to nie dlatego, że pożyczka mia- 
łaby odegrać jakąś zbawczą rolę, a jedynie 


dlatego, że stanowiłaby ona ze wszechmiar 


e AA umocowanie naszej sytuacji go- 


spodarczej. 

To też gdyby wcale nie było mowy o po- 
życzce, niktby się o nią w tej chwili natar- 
czywie nie upominał, 


mnich 


niach gospodarczych większość społeczeń- 
stwa może z tego czerpać tytuł do nieuzasa- 
dnionej depresji, dar tórej dla wyłuszczo- 
nych powyżej warunków najmniejszego nie- 
ma. okod, tę też nikt, świadomy lh 
warunków obecnych, nie podda się zbytnie- 
mu zaniepokojeniu. Przeciwnie: powie i po- 
wiedzieć powinien, że dobrze się zał 
nie przyjęto po naszej stronie warunków 
niekdczystkych dub nawet tylko niedogod- 
nych, o ile narzucić nam'je chciano. 

Kto z należytym spokojem ocenia całą 
sytuację, ten łacno uznać może całe to przer 
wanie rokowań za taktyczne tylko i słuszne 
posunięcie, które zamiast utrudnić dalsze 
rokowania może je tylko ułatwić, Ciemnota 
tylko może wyciągać posępne wnioski z tej 
przerwy w rokowaniach w przeciwstawie- 
niu do wiadomości o przesubskrybowaniu 
pożyczek dla banków lub miast niemieckich 
w okresie kilkudziesięciu minut. Światła 
część społeczeństwa powinna zająć i zajmie 
slczawodsie Mano WEO spokojne i nie stra- 
ci ani głowy, ani zimnej krwi. 


Ale jeżeli obawy, by nie stało się ina- 
to tylko dlatego, że . 
przedwcześnie mówił o pożyczce i jej reali- ` 


czej wogóle istnieją, 


zącji ktoś, komu w tych sprawach mylić się 
nie wolno. ż s 


W ostatniej chwili prasa codzienna do- “ 
nosi, że rokowania pożyczkowe zostały na ` 
jedno z», 
| pism warszawskich przynosi krótki wywiad 


nowo podjęte. W związku z tem 


z p. wice - premjerem prof. Bartlem, w któ- 
rym p. wice - premjer wyjaśnia, że przerwa 
w pertraktacjach, o których pisaliśmy wyżej 
miała rzeczywiście charakter chwilowy. 
Rozegrała się przeto scena — jedna z tych 
— które towarzyszą wszelkim rokowaniom, 
w których chodzi o poważne objekty: part- 
nerzy rozeszli się na chwilę, Sceny takie mo- 
że jeszcze się Pa, ale to jest nie- 
zawodnym znakiem, że w gruncie rzeczy o0- 
bie strony zdecydowane są dobić targu i to 
jaknajrychlej. I targ będzie dobity. 

Sądzimy jednak, że lepiej byłoby, gdyby 
te końcowe: epizody rozgrywały się za kur- 
tymą, s © > 


ORDYNACJA WYBORCZA. 


ZJAZD W DZIKOWIE nie przestaje być 
tematem dyskusji na łamach prasy codzien- 
nej. Po przeróżnych „rewelacjach' o szcze- 
gółach obrad zjazdu, doczekaliśmy się mia- 
rodajnych informacyj z ust jednego z uczest- 
ników obrad w Dzikowie, wojewody lwow- 
skiego Dunin - Borkowskiego. 

. wojewoda. Borkowski w wywiadzie, 
zamieszczonym na łamach „Epoki' oświad- 
czył, że na zjeździe poruszona była m. i. 
sprawa wyborów do nowego sejmu i spra- 
wa zmiany ordynacji wyborczej. 


Sejm nowy wybrany byłby na podstawie 
"dotychczasowej ordynacji. Najważniejszem 
zadaniem tego sejmu byłoby poczynienie ko- 
niecznych zmian w Konstytucji i uchwalenie 
nowej ordynacji wyborczej. Sejm obecny -do 
wykonania: takich zadań jest niezdolny. 

Chodziłoby przeto o współpracę w tym 
sejmie wszystkich grup politycznych, obozu 
rządowego t. j. tych grup, które gotowe są 
popierać rząd Mars 


. go zamierzeniach. Platformą na której gru- 


| 
| nić nie chce, gdyż krok taki miałby charak- 
i 
| 
| 
( 
| 
| 


py te spotkałyby się do współpracy, byłby 
rządowy projekt zmiany ordynacji wybor- 
czej. 

Rząd bez udziału sejmu ordynacji zmie- 


ter,pociąśnięcia dyktatorskiego. I tu różnią 
się poglądy niektórych polityków obozu 
konserwatywnego. Pogląd powyższy repre- 
zentuje p. Borkowski — pogląd przeciwny, 
że rząd powinien ordynację wyborczą ok- 
trojować (nadać w drodze |drmwygi że rozpo- 
rządzenia) reprezentuje ks. Eustac 
ha i Zdzisław Lubomirski, 
nie są zasadnicze, 

P. Borkowski powiedział jeszcze — za- 


y Sapie- 
Ale te różnice 


; że reforma ordynacji wyborczej powinnaby 


| iść w kierunku syndykalistycznym. Ma too- 


| stosownie 


znączać taki skład sejmu, aby reprezentowa- 
ne w nim były wszystkie grupy społeczne, 
o reprezentowanych sił i roli, 
jaką w życiu państwowem i społecznem od- 


| śrywają. 


Aby w przyszłym sejmie, który zadecy- 


| dować ma ostatecznie o ustroju politycznym 


ao 


państwa naszego znaleźli się jaknajliczniej 
zedstawiciele grup rządowych — p. 
orkowski wysunął myśl współdziałania tych 
- grup w akcji wyborczej. 
ynika z tego wszystkiego, że ze sier 
konserwatywnych wychodzi inicjatywa stwo- 
rzenia bloku rządowego, bynajmniej nie w 
celu trwałej współpracy, bo to jest zgóry 
wykluczone, lecz w celu stworzenia w no- 
wym sejmie większości, która poparłaby 
rząd w jego zamierzeniach w dziedzinie kon- 
stytucyjnej. Po osiągnięciu tego celu blok 
przestałby istnieć, a każda grupa oddzielnie 
broniłaby swoich ściślejszych interesów po- 
litycznych, społecznych i gospodarczych. 

Czyli innemi słowami: „Wspólnie może- 
my pomówić o sprawach państwa — a pó- 
źniej możemy się spierać o nasze specjalne 
interesy”, 

s. © 
ROZBICIE. 

JEDNYM z najczęściej powtarzanych ar- 
'śumentów, mających zdyskredytować poli- 
tyczną działalność rządu, jest stwierdzanie 
fiasca zapowiedzianej w maju 1926 walki 
z partyjnictiwem. Jakaż to walka z partyj- 
nictwem — mówi się — przy której nietylko 
żę ani jedna z istniejących partyj nie znik- 
nęła z życia politycznego, lecz w dodatku 
powstało kilka nowych. „Albo inny bardzo 
pospolity dzisiaj frazes: Rozbicie społeczeń- 


CG WIJ © EC 0 diccc—y 


ka Piłsudskiego w je- 


znaczając, że jest to jego osobisty pogląd — | 3i Tož. 


CENI 


stwa doszło do szczytu za: rządów pomajo- ' 


wych. 


-tom zbliską i krytycznie, A sposobność na- 

darza się świetna. Rozbicie 
"jakie obserwujemy obecnie w Łodzi, 
| przygotowuje się do wyborów do Rady Miej- 
skiej, ńaznaczonych na najbliższą niedzielę. 
| Prasa 'wszystkich partyj i kierunków godzi 
się na to, że rozbicie, jakie wystąpiło w Ło- 
‘dzi, większe już być nie może, że poprostu 
w Łodzi cały organizm społeczny i politycz- 
,ny.rozpada się na swoje pierwiastki, że nic 
bus kupy się nie trzyma i trzymać się nie- 
$ ) 


I to jest prawda. Podczas gdy pięć lat 
temu w czasie takich samych wyborów było 
' ogółem 17 list zgłoszonych, przy tych wybo- 
rach będzie tych list 26, 


| Gdzie ujawnia się najsilniej to rozbicie, 


iz którego miejsca wyrastają nowe grupy i 


Według informacji p. wojewody, obóz ' nowe kierunki polityczne? 
‘sonserwatywny interesuje się następującą | Przy poprzednich wyborach listy dzieliły 
koncepcją: się na trzy zasadnicze grupy: grupa list ro- 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 
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POŻYCZKA. 

ORDYNACJA WYBORCZA. 

ROZBICIE. 

DEKRET PRASOWY. 

TANNENBERG. Z 
CIEN WROGICH SKRZYDEŁ R. G. 
DOOKOŁA LIGI NARODÓW. L K. 
JAK WYGLĄDA WŁAŚCIWE OBLICZE 
-_ POLSKI, L. Brun. 
NĘDZA MIESZKANIOWA SRODA 
TEORJA I PRAKTYKA SAMORZĄDU. _ 
Sa A. Aleksy Rżewski. 
KRYNICA. St. G, Sz. 
ĆMY, Karol Zuckmayer, 
POCHWAŁA RÓŻY. ___ Julj. Ejsmond, 


KSIĄŻKA O ŁODZI. Zygm. Lorentz, 
BILANS KOMISJI OPINJODAWCZEJ 


PRZEMYSŁOWEJ, 


' RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA 


POWÓD DO ROZWODU. Balder Olden. 
NA STRACENIE W. J. Korwin. 
KRONIKA LITERACKA, 


KRONIKA GOSPODARCZA. 


A m 2 ZK AL m0 2 


botniczych, grupa list mniejszościowych i gru 
pa list polskich. > 

W grupie list robotniczych większych 
zmian niema, Mamy więc po dawnemu listę 
P. P. S., listę niemieckich socjalistów, listę 
komunistyczną, listę niezależnych socjalistów 
Przybyła tylko jedna lista Narodowej Partji 
Robotniczej, która podzieliła.się w ostatnim 
roku na N, P. R.-prawicę i N: P. R.-lewicę. 
Rozłam ten nie jest jednak rozłamem zasad- 
niczym, mającym swoje podłoże w ideologji 
społecznej tej partji. Powstał on na tle sta- 
nowiska do obecnego rządu i trwałym być 
Prędzej lub później obie frakcje 
albo się pogodzą, albo jedna z nich wykruszy 
się i wsiąknie w inne ugrupowania robotnicze, 
Tutaj przeto, w grupie robotniczej o rozbiciu 
mówić nie można. Stan jest taki, jaki był 
dotychczas. i 

To samo można powiedzieć o grupie líst 
mniejszościowych. Rozbicie żydów jest zja- 
wiskiem starem i jeśli nawet obecnie jest 
większe lub mniejsze, to dzieje się to najzu- 
pełniej niezależnie od polityki rządu. Na taki 
czy inny stopień konsolidacji wśród żydów 
wywierają wpływ czynniki specjalne, Niem- 
cy po dawnemu wystawiają dwie listy: jedna 
robotnicza, druga burżuazyjna i narodowa, 

Rozbicie nastąpiło w grupie list polskich. 
Przy poprzednich wyborach główna polska 
lista, która skupiła największą ilość głosów, 
była listą t, zw, Chrześcijańskiej Jedności 
Narodowej. Dookoła tej listy skonsolidował 
się cały żywioł polski, a więc mieszczaństwo 
polskie, cechy rzemieślnicze, własność nieru- 
ma, inteligencja oraz grupy społeczne i poli- 
tyczne Chrześcijańskiej Demokracji. Wysta- 
wiono wprawdzie jeszcze dwie listy: właści- 
cieli nieruchomości i jedną listę lokatorską, 
ale listy te nie zdobyły ani jednego mandatu, 
co zgóry było do przewidzenia. 

A jak dzisiaj wygląda ta grupa? Rozpa- 
dła się dosłownie na pierwiastki, które ją 
tworzyły. Tak jakby w obecnej atmosferze 
politycznej rozpłynął się klej, który razem 
trzymał te pierwiastki. Mamy więc samo- 
dzielną listę Chadecji, która odmaszerowuje 
na swoje właściwe miejsce, t. j. do grupy ro- 
botniczej, mamy oddzielną listę gospodar- 
czych grup mieszczańskich, t. j. rzemiosła i 
przemysłu, która zapewne przyciągnie także 
i własność nieruchomą, mamy po dawnemu 
listy klasowe właścicieli nieruchomości i ma- 
my listę sanacyjną. Samo zaś miejsce daw- 
nej listy Jedności Narodowej zajął jakiś bli- 
żej nieokreślony Komitet 


| którym zgrupowali się ci, pod których auspi- 
Dobrze będzie przyjrzeć się tym argumen ' cjami dochodziła zawsze do skutku Jedność 


społeczeństwa, ` 
która ś 


Narodowa. 
 * «* 


CZY TAKI PROCES można nazwać roz- 
biciem? Ośmielamy się twierdzić, że nie. 
Hasło Jedności Narodowej jest hasłem prze- 
brzmiałem i należy do przeszłości z czasów 
zaborów i niewoli. W tej przeszłości swoją 
zaszczytną rolę spełniło, i jeśli przetrwało 


; dotychczas w zmienionych warunkach poli- 


tycznych, w państwie niepodległem, to tylko 
dlatego, że świadomość tego, iż żyjemy we 
własnem niepodleśłem państwie, posiadamy 
własny rząd, bardzo powoli przenikała do 
umysłów. Zbyt długo mieliśmy przeciw so- 
bie obcą wrogą siłę, wobec której mogliśmy 


| się ostać tylko wspólnym wysiłkiem, by na- 


tychmiast po odzyskaniu niepodległości, zmie 
niła się także i psychika całego społeczeń- 


, stwa. 


Hasło Jedności Narodowej w  niepodle- 
głem państwie znajduje dostateczny odpo- 


Gospodarczy, w , 


"SE 


| 


K 
td 
r 


i 


oa 


” 


| i 
m 


_. stencja 


| 


wiednik we wrodzonem poczuciu odrębności 
narodowej i kulturalnej, Narodowi, jako ta- 
kiemu, w niepodległem państwie niebezpie- 
czeństwa ani polityczne ani kulturalne nie 
grożą, żaden z | aż pode ani kulturalnych 
interesów narodowych nie jest aa osp w 
ten sposób, by dla jego obrony należało mo- 
bilizować wszystkie warstwy społeczne. 
Natomiast zagrożone są inne interesy, któ 
" re po odzyskaniu własnej państwowości stały 
się najważniejszymi interesami narodu. Są 
to interesy państwowe, gospodarcze i spo- 
łeczne. Na tym froncie Jedność Narodowa 
do celów obronnych użyć się nie da, jest tu 
bezsilna, bo nie może mieć jednolitego i jasno 
sformułowane programu społecznego ani go- 
spodarczego. 


* * * 


HASŁO JEDNOŚCI NARODOWEJ upor 
czywie przez polityków z czasów zaboru pod 
trzymywane sprowadziło na państwo i spo- 


_ łeczeństwo największe nieszczęścia i niepo- 


wodzenia. Nasze ustawodawstwo społeczne 
jest chaotyczne, co do ustroju gospodarczego 
panuje dotychczas kompletna niepewność. 
Wpływy socjalistyczńe nie znajdowały żad- 
nej zapory, za bezwartościowe w obecnych 
warunkach koncesje „narodowe , które z re 
guły sprowadzały się dò koncesyj personal- 
nych, obóz socjalistyczny zdobywał jedną po 
drugiej prerogatywę. Teorje gospodarcze 
„Jedności Narodowej“ pozostawały na pa- 
pierze programów i odezw wyborczych, w 
praktyce nigdy nikt nie odważył się ich bro- 
nić, aby nie narażać na szwank tej jedności. 

Walkę z wpływami socjalistycznymi pro- 


- wadzono tylko na odcinku międzynarodo- 


wych haseł socjalizmu. Tym hasłom prze- | 


ciwstawiano się, otwierając zato na oścież 
drzwi na całym froncie polityki gospodarczej 
i społecznej. 


Wiele czasu trzeba było na to, aby toro- ; 


wać zaczęło sobie drogę zrozumienie, że spo- 
łeczeństwo we własnem państwie organizować 
musi się na innych zasadach, niż te, które 
właściwie były w okresie zaborów. Że pew- 
nych praw już dzisiaj zdobywać nie potrzeba 
bo rozumieją się same przez się, że natomiast 


- z całym zapałem bronić trzeba praw innych, 


które znowu dawniej same przez się Tò- 


się. 

I jeżeli dzisiaj z Jedności Narodowej wy- 
łamuje się mieszczanin, wyłamuje się zie- 
mianin, inteligent i robotnik, to czyni to w o- 
bronie własnej, czyni to w zrozumieniu że 
zagrożona jest przedewszystkiem jego egzy- 
jako jednostki gospodarczej i jego 
stanowisko społeczne, 

Nie można przeto mówić o rozbiciu, lecz 
tylko o przegrupowaniu i zajmowaniu no+» 
wych frontów. Jest rzeczą naturalną, że od- 
bywa się to w pierwszej chwili dość chaotycz 
nie, że jeszcze jeden drugiemu nie wierzy i 
tylkb na siebie liczy, ale konsolidacja przyj- 
dzie i to bardzo szybko, porozumienie bo- 
wiem będzie zbyt łatwe, by nie miało szybka 


ié. 
nastąpi UNL 


" CHARAKTERYSTYCZNEM jest, że po raz 
pierwszy obserwujemy taki gruntowny roz- 
kład Jedności Narodowej na pierwiastki, 
które wbrew wszelkiej logice w niej się łą- 
czyły, w Łodzi. Tłumaczy się to tem, że 
w tem mieście najostrzej zarysowują się od- 
rębne interesy gospodarcze i społeczne róż- 
nych grup. odzi do wyborów pójdzie 
już tylko goły nacjonalizm i tylko hasłami 
nacjonalistycznemi będzie mógł w ostatniej 
chwili operować — hasłami antagonizmu i 
nienawiści rasowej. 


Wynik będzie bardzo , 


interesujący i bardzo doniosły dla całego | 


kraju. 
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DEKRET PRASOWY, 


Jak wiadomo sejm powziął: uchwałę, u- 


chylającą dekret Prezydenta Rzeczypospoli-, 


tej o prawie prasowem. Na tem samem po- 
siedzeniu sejmu znajdował się pod obrada- 
mi wniosek o uzupełnienie ustawy o „Dzien- 
niku Ustaw” w tym sensie, że w dzienniku 
tym mają być publikowane oprócz * ustaw 
i rozporządzeń rządowych, także i u- 
chwały sejmowe. Z powodu odroczenia se- 
sji sejmowej wniosek ten nie mógł być u- 
chwalony. i 
Nazajutrz po odroczeniu sesji sejmowej 
Marszałek sejmu wystosował list do Preze- 
sa Rady Ministrów z zawiadomieniem o po- 
wziętej przez sejm uchwale, uchylającej de- 
kret prasowy. Rząd zawiadomienia tego nie 
przyjął do wiadomości obowiązującej i w li- 


| 
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Bitwa pod Tannenbergiem była jednym 
z epizodów wojny światowej, epizodem dla 

Niemiec zwycięskim, gdyż bitwa pod Tan- 

iem idowała inwazję rosyjską 

w granice Rzeszy Niemieckiej. Dowodził w ` 
tej bitwie stronie niemieckiej Hinden- 
burg, a ab jego sztabu był generał Lu- 
dendorit. O samej bitwie napisano już sze- 
reg dzieł fachowych, między innymi pisali o | 
tej bitwie także i wojskowi niemieccy, jak 

słynny generał Hoffmann, który w czasie tej i 
bitwy był pierwszym. oficerem sztabu Luden- | 
doriia oraz generał Fracois, który dowodził . 
wówczas jedną z dywizji niemieckich, W | 
świetle . wywodów tych oficerów zwycięstwo | 
Hindenburga ma charakter przypadkowego. | 
zbiegu szeregu sprzyjających okoliczności. | 
Obaj generałowie przytaczają sporo dowo- 

dów na to. Z drugiej strony głosy wojsko- | 
wych rosyjskich i koalicyjnych wyraźnie ' 
mówią o nieudolności dowódców rosyjskich a | 
nawet o złej woli, jeśli już nie zdradzie z ich | 
strony, i 

Jeżeli przeto w Niemczech rocznice bit- | 
wy Tannenbergiem obchodzi się jako 
wielkie święto narodowe, jeśli na placu bit- 
wy postawiono olbrzymi pomnik, prz 
minający rozmiarami słynny  „Vólker- 
schłachtendenkmal'* pod Lipskiem, to dzie- 
je się to pod wpływem świadomej celu pro- 
pagandy nacjonalistycznej, którą toleruje a | 
nawet popiera rząd niemiecki. 

A jaki jest cćl tej propagandy? Niemcy woj 
mę przegrały i ta prześrana miała nich 
opisane skutki. Traktat wersalski odbiera 

iemcom duże obszary i nakłada na społe- 
czeństwo niemieckie duże ciężary w postaci 
obowiązku płacenia odszkodowań za straty 
wojenne, A w dodatku — i to jest może naj- 
ważniejsze, traktat wersalski stwierdza, że , 
wojnę światową sprowokowały Niemcy, t. ! 
zn, militaryści niemieccy i duch, jaki pano- | 
wał na dworze Wilhelma IL Traktat wer- 
salski wyklucza też możność restytucji w 
Niemczech monarchii z Hohenzollernem na 
tronie, przez co również bardzo wymownie 
podkreśla, że odpowiedzialność za wybuch 
wojny spada w pierwszym rzędzie na dy- 
uastję pruską Hohenzollernów. ! 

Przegrana wojna już sama z siebie wy- 
wołała silną reakcję przeciw sprawcom te- 
go nieszczęścia, Wyrazem tej reakcji była 
rewolucja listopadowa i zmiana ustroju 
na republikański, Wyrazem tej reakcji była 
łatwość z jaką delegaci niemieccy przyjmio- 
wali do wiadomości dyktando koalicji co do 
zawieszenia broni. Gdy następnie naród nie- 
miecki zobaczył, że wszystkie jego podej- 
rzenia co do odpowiedziałności za wybuch | 
niefortunnej dla Niemiec wojny znajdują po- | 
twierdzenie w traktacie wersalskim, podpi- 
sanym bez większych protestów przez dele- 
sad niemieckich, stworzone zostały wszel- 

ie warunki, by na długo zapanowała w 
Niemczech niechęć do jakichkolwiek zatar- 
gów zbrojnych z sąsiadami i nastrój wręcz 
pacyfistyczny. 

Zrozumiano to w słerach rządowych i w 
szczupłych podówczas szeregach zwolenni- 
ków dawnego militarystycznego reżimu i za- | 
częło się organizowanie kontrminy. Sfery | 
rządowe miały w podniesieniu nastrojów bo- 
jowych w społeczeństwie interes politycz- 
ny zewnętrzny na względzie — łatwiej bo- 
wiem można było prowadzić pertraktacje co 
do sposobu wykonania warunków traktato- 


społeczeństwa, grupy nacjonalistyczne i moa- 
narchistyczne przecz interes polityczny” 
wewnętrzny, mianowicie możliwość przy- 
wrócenia monarchii. 
się od yı mającej na 
celu zrehabilitowanie militaryzmu przedwo- 
jennego — „oczyszczenie honoru armji nie- 
ieckiej  — która sromotnie wojnę prze- 
grała, W tym celu zaczęto rehabilitować wy- 
bitniejszych generałów, przypominając i wy- 
olbrzymiając zwycięskie i szczęśliwe epizo- 
dy ich działalności w czasie wojny, a ostā- 
teczną klęskę tłumacząc „Dolchstossem" 
skrytobójczem rzekomo uderzeniem sztyle- 
tem z tyłu w decydującej chwili. Sztyłetem 
tym miała być wywrotowa agitacja socjali- 
stów i komunistów, szerząca dezorganizację 
w szeregach armji. ' 
Za pozwoleniem rządu (socjalistycznego) 
powrócił z zagranicy do kraju Ludendozl, 
przeciw któremu w pierwszej chwili po klę- 


| sce skierowała się największa nienawiść, tak 


Że musiał chronić się do Szwecji, wracali i 
wychodzili z ukrycia inni generałowie. Masy 
widząc, że ludżie, którzy tyle nieszczęścia 
sprowadzili na kraj, chodzą wolni z piersia- 


mi oblepionemi orderami, że nikt do odpo- 
| wiedzialności ich nie pociąga, poczęły wie- 
rzyć w swoją pomyłkę i przyjmować do wia- ' 


domości usilnie szerzoną legendę o „Dolch- 
stossie'. Sprowokowana przez rząd socjali- 
styczny Eberta i Scheidemanna w celach 
polityki zagranicznej reakcja, wykorzystana 
została skwapliwie i opanowana przez ele- 
menty nacjonalistyczne i militarno = monar- 
chistyczne. Szereg plebiscytów na terenach, 
należących dawniej do Rzeszy Niemieckiej 
stał się wdzięcznym pretekstem do organi- 
zowania bojówek i potajemnych organizacyj 
o charakterze wojskowym. 

Od tego czasu zaczyna się w Niemczech 
formalna orgja reakcji nacjonalistycznej. Kul- 
minac Ry punktem tego szału bojówko- 
wego i gloryfikacji sprawców wojny oraz 
Ma AA T generałów  wilhelmowskich 
była sprawa Ruhry, Energiczna akcja Fran- 
cji i zajęcie przez wojska francusko - belgij- 
skie zagłębia Ruhry powoduje pewne opa- 
miętanie się, Katastrofa marki niemieckiej 
i pauperyzacja licznych rzesz społeczeń- 
stwa a nadmierne bogacenie się innych, któ- 


remi wcale nie przypadkowym zbiegiem o- | 


koliczności były sfery, związane interesami 
i sympatjami z ustrojem i porządkiem przed 
wojennym, sprzyjały temu opamiętaniu się. 
Rezultatem była dymisja gabinetu p, Cuno i 
pogrzebanie pamięci tego polityka w morzu 
niesławnego zapomnienia. 

Hindenburg został jednak jeszcze wybra- 
ny Prezydentem Rzeszy. Cała jego działal- 
ność od chwiłi objęcia tego stanowiska 
idzie w tym kierunku, aby osłabić a nawet 
całkiem odeprzeć zarzut winy za wybuch 


wojny, ciążący dotychczas na Niemczech i, 


podzielany przez poważny odłam  społe- 


czeństwa niemieckiego i sprzyjający ugrun- į 
| owaniu się ustroju republikańskieśo w 


Niemczech oraz wzrostowi nastrojów poje- 
dnawczych wobec sąsiadów, 
* 


W ostatnich miesiącach Niemcy podjęły 
ctwarcie na terenie mię arodowym sze- 
roko zakrojoną akcję, zmierzającą do obale- 
nia i wymazania z traktatu wersalskiego te- 
go ustępu, który mówi o przyznaniu się Nie- 
miec cesarskich do winy za wybuch wojny 


wych, mogąc poweływać się na nastroje ! światowej. 
BETS SZACKA O EE EE A PSA i Lod" TA CEEA E EE TZT EEE ZDZ EEK RASOWE ZEK. 
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Przyczyny te są następujące: 1) rząd stoi 
na stanowisku, że dekret Prezydenta Rze- 
czypospolitej wydany na zasadzie pełno- 
mocnictw posiada moc ustawy i zwykla u- 
chwałą sejmową uchylony być nie może, 
Unieważnienie takiego dekretu może nastą- 
pić tylko w zwykłej drodze usławodawczej, 
t.j. przez uchwalenie w sposób w konstytu- 
cji przewidziany prejektu ustawy uchylają- 
cej dekret. 2) Rząd nie widzi podstawy pra- 
wnej do ogłoszenia w Dzienniku Ustaw u- 
chwały sejmowej, a bez ogłoszenia w Dzien- 
niku Ustaw żaden akt prawodawczy nie mo- 
że nabrać mocy obowiązującej. 

Na dowód słuszności swego stanowiska 
rząd przytacza fakt, że pierwszy dekret pra- 
sowy uchylony został przez sejm w zwy- 


| kłym trybie ustawodawczym, a nie zapomo- 


ście Prezesa Rady Ministrów do Marszałka | 


sejmu wyłuszczył przyczyny, dla których u~ 


cą zwykłej uchwały. 
Na pismo Prezesa Rady Ministrów odpo- 
wiedział Marszałek sejmu nowem pismem, 


' chwały tej za obowiązującą uznać nie może. | w którem tzaszdnia swój punkt widzenia i 


+ 


stara. się dowieść, że uchwała sejmowa, u- 
chylająca dekret prasowy jest obowiązują- 
ca. ` 

Według zapowiedzi w prasie codziennej, 
rząd ma także i na to drugie pismo Marszał- 
ka sejmu odpowiedzieć. ? 

Powstał więc poważny konflikt natury 
konstytucyjnej. Jedna i druga strona przy- 
tacza słuszne argumenty. W braku trybuna- 
łu konstytucyjnego, który rozstrzygałby ta- 
kie konflikty w interpretacji przepisów kon- 
stytucyjnych sprawa dekretu prasowego o- 
prze się najprawdopodobniej o Sąd Najwyż- 
szy, który przy pierwszej okazji, gdy jakaś 
sprawa prasowa, wynikła z zastosowania 

ekretu pó uchwale sejmowej, w drodze 

apelacji znajdzie się przed tą instancją. Nie 
jest przeto wykluczone, że rząd zaniecha 
już dałszej korespondencji w tej sprawie i 
oczekiwać będzie na orzeczenie Sądu Naj- 
wyższego0- 
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Uroczystość odsłonięcia pomnika pod | 


Tannenbergiem była również jednym z eta- 
pów tej akcji, zmierzającej do zrzucenia z 
Niemiec cesarskich odpowiedzialności za 
wybuch wojny. Wobec zagranicy chciano 
pokazać, że naród niemiecki nie stracił zau- 
j fania do cesarskich generałów i odrzuca o- 
skarżenia, czyniące ich odpowiedzialnymi 
za wybuch wojny, że oddaje nawet hołd by- 
łemu Cesarzowi, czego azem miała być 
wymiana depesz pomiędzy Wilhelmem a 
Hindenburgiem w dniu odsłonięcia pomnika. 
W tym też sensie tłumaczył Stresemann w 
Genewie mowę Hindenburga, glorylikującą 


niemieckie czyny wojenne i wzywającą do - 


wytrwania w ideach rewanżowych. Na we- 
'wrątrz zaś uroczystość ta miała mieć zna- 
czenie propagandowe, miała wlać nowego 
‘ducha w słabnącą i napotykającą na coraz 
większy opór propagandę nacjonolistyczną i 
monarchiczną. 

BIE ROC 


Jeżeli obóz nacjonalistyczno - monarchi- 
styczny w Niemczech musi już dzisiaj ucie- 
kać się do tak ostrych środków jak prób 

| OZ się ze zbrodni popełnian 

, w Belgji i takich ryzykownych manifestacji 

'jak impreza Tannenberska, to wolno przy- 

' puszczać, że otrzeźwienie czyni w Niem- 
czech szybkie i wielkie postępy, że coraz 
szersze sfery zdają tam sobie już dzisiaj 
sprawę, jak nienaturalnem i śmiesznem 
prostu jest to glorylikowanie takiego np. Hi 
denburga za to, że wygrał je epizodycz- 
ną bitwę pod Tannenbergiem, gdy przegrał 
sromotnie decydującą kampanję, wtrącając 
tą przegraną kraj w nieszczęście. Luden- 
dorif przestał już wogóle zwracać na siebie 

uwagę i musi uciekać się do demagogji, aby 
ną 


wilę jeszcze się omnieć, Olbrzy- 
mi, monstrualny pomatk pod PatiakhEj ami 


spełni niechybnie wręcz przeciwne zadanie 
niż to, które chcieli, aby spełnił, ci za któ- 
rych staraniem powstał, Unaoczni bowiem 
-cały nonsens i całą blagę akcji nacjonalisty= 
cznej, która monumenty stawia pobitym sro- 

motnie w 

Historja nie zna bowiem ani j o przy 

| kładu, by wódz w wojnie przegranej mógł 
'zrehabilitować się w oczach swojego naro- 
| du jakąś jedną wygraną bitwą. Tylko au- 
strjacka Marja Teresa umiała niekiedy u- 
| sprawiedliwić i do łask przywracać pobitych 
wodzów, ale to była kobieta i po kobiecemu 

rzeczy traktowała, po kobiecemu reagowa- 

ła na skruchę i tłumaczenia płączliwe. Po- 

mników w żadnym razie im nie stawiała, 

chociaż niejedno zwycięstwo mieli za sobą. 

W Niemczech żyje dotychczas pamięć Fry- 

deryka H, który generałowi, starającemu się 

usprawiedliwić klęskę, zrządzeniem Opatrz- 

ności, odpowiedział: „Niech lepiej liczy na 
| swoją głowę a nie na łaskę lub niełaskę O- 
patrzności!'” 

Arcyksiążę Karol, świetny zwycięzca z pod 
Aspern, został niemiłosiernie potępiony i ü- 
sumięty po klęsce w roku 1809, a przecież 
e Aspern pierwszy raz został zwyciężony 

apoleon, A historja Mac Mahona i Baza- 
ina? Niema prawie wodza, któremu wyba- 
czonoby przegraną wojnę w imię jednego 
czy kilku zwycięskich epizodów w tej woj- 
nie, tembardziej, jeśłi ten wódz był tak nie- 
ograniczenym dyktatorem, jakim był Hin- 
denburg wraz ze swoją główną kwaterą, w 
której skupiały się wszystkie nici władzy 
wojennej i politycznej. 

I Hindenburg nie uniknie swego losu. Ca- 
i la jego popularność jest sztuczną i sztuczny- 


mi środkami podt:zymyWwana; chociażby 
wszystkie pozory świadczyły © czemś in- 


nem. Właściwy wyrok opinii zapadnie a sze- 
reg charakterystycznych przejawów świad- 
czy, że moment ten jest niedałeki. ` 

Dlatego też nie należy w stosunku da 
Niemiec opierać polityki na krzykliwych im- 
prezach i wystąpieniach nacjonalistycznych, 
nie należy wyciągać zbyt daleko idących 
wniosków z takich Tannenbergów. Co do 
tego, jak się zdaje, Europa powoli zaczyna 
wyrabiać sobie właściwe zdanie. Rok temu 
taki Tannenberg z buńczucznem  przemó- 
wieniem zbankrutowanęgo wodza i depe- 
szami do i od Wilhelma. byłby wywołał gro- 
źną burzę w Europie i być może, sprowoko- 
wał jakiś groźny zatarg — dzisiaj nawet 
Francja, tak bardzo czuła na najlżejsze prze- 
jawy nastrojów rewanżowych w Niemczech, 
przyjęła całą tę historję ż dużym spokojem í 

| wzruszeniem ramionami. |, FA 
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W odbudowie państwa polskiego popeł- 
niono wiślki błąd, oderwawszy Gdańsk od 
Polski, będący niegdyś, nie tak dawno, bo 
do ostatniej ćwierci XVIII-go wieku cząstką 
państwa polskiego. Przyczynił się do tego 
złośliwy starzec Lloyd George, podniecany 
do tego przez swoje wcale nie angielskie o- 
toczenie, ciążące ku Niemcom. Tworząc wol- 
ne miasto Gdańsk z polską ludnością otacza- 
jącą go, stworzył jakby rozmyślnie nad Bał- 
tykiem ognisko ciągłego niepokoju, ciągle 
ponawiających się intryg. Gdańsk, jako port, 
przed wojną miał dla Niemiec podrzędne 
znaczenie, nabrał go dopiero później ze sta- 
nowiska wagi jego dla Polski. Już Fryderyk 
II, odbierając go od Polski, miał doskonałą 
świadomość tego, że kto posiada Gdańsk i 
ujście Wisły, ten właściwie jest panem Pol- 
ski, Narazie chodziło tylko o handel, ale do- 
piero z chwilą umocnienia się w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu oceniono wartość pruskie- 
go zaboru. Oceniał to dobrze najdalej pa- 
trzący w przyszłość Prus Bismark, powta- 
rzając maksymę, 
mogą istnieć Prusy. Dlatego też przy każdym 
politycznym zatargu z Francją, która w Pol- 


czych zapędach germańskich, czy też w cza- 
sie każdej wojny w Europie, strzegł pilnie, 
ażeby sprawę odbudowy Polski usunąć z te- 
renu międzynarodowego, traktując ją jako 
nietykalne tabu wewnętrznej polityki, naj- 
przód Prus, a potem Rzeszy niemieckiej. 


Gdy w okresie Wielkiej wojny stanęła 
potrzeba odbudowy Polski, jako państwa sa- 
modzielnego, intrygi pruskie zdołały zjednać 
dla Niemiec Lloyd Georg'a i za pomocą 
wpływów pokątnych stworzyć Wolne Mia- 
sto Gdańsk, oderwawszy je od prawiekowe- 
go związku z Polską. Przy Rzeczypospolitej 
pozostało jedynie prawo suwerenności, z 
którego korzystaliśmy i korzystamy bardzo 
miękko, nie jak zwierzchnik, lecz jak zbyt 
spokójny i ustępliwy sąsiad.) | 4 

To wszystko wzmocniło pruską politykę 
w Gdańsku, która coraz bardziej poczęła u- 
legać wpływom i podporządkowywać się in- 
ieresom wszechniemieckim, nam pozostawia- 
jąc tylko tytuł suwerenności. - 


Nieliczna partja niemiecka, opanowaw- 
szy władzę w mieście, rozpoczęła przeciwko 
Polsce systematyczną walkę na każdem po- 
lu, nie bacząc na to, że Gdańsk, dzięki łącz- 
ności gospodarczej z Polską z małego portu 
niemieckiego stał się jednym z ważniejszych 
ośrodków handlowych w Etiropie. 


Zaczęliśmy budować własny szaniec o- 
bronny w Gdyni i dążymy do coraz lepszego 
wyzyskiwania tego skrawku morza, jaki nam 
jeszcze pozostał, ale to nas nie zabezpiecza 
od niemieckich ataków via Gdańsk. Niemcy 
gdańscy, wspierani z Berlina nie omijają ża- 
dnej sposobności, ażeby zrobić wyłom w 
prawie suwerenności Polski, Z pretensjami 
swemi występują przed Ligą Narodów w ro- 
fi jakoby pokrzywdzonych i prześladowa- 
nych przez Polskę. Mało to przynosiło do- 
tychczas pożytku Gdańskowi, ale wytwarza- 
ło atmosferę ciągłego napięcia i wywoływało 
wrażenie, że rzeczywiście dzieje się Gdań- 
skowi jakaś krzywda. 


Dnia 3 września stanęła na porządku 
dziennym Rady Ligi sprawa utworzenia w 
Gdańsku fabryki materjałów lotniczych, czy- 
li mówiąc krótko — samolotów. Godnem u- 
wagi jest, że sprawozdawcą był delegat Re- 
publiki Chilijskiej, znający oczywiście tylko 
bardzo powierzchownie stosunki polskie, a 
prawdopodobnie jeszcze mniej polsko - nie- 
mieckie. Przypomina to udział Japonji w 
rozstrzygnięciu sporów szkolnych Polski z 
sąsiadami. Rezolucja ogłoszona przez dele- 
gata opiewa, że w razie rzeczywistego zor- 
śanizowania przemysłu lotniczego w Gdań- 
sku, Komisarzowi z ramienia Ligi przysługu- 
je prawo kontroli zakresu produkcji i ewen- 
tualnych jej ograniczeń. Nic więcej. 


sce widziała najmocniejszą barjerę w zabor- 


że bez ziem polskich nie ' 


Cień wrogich skrzydeł 


i w a 
akty Ligi, mające charakter międzynarodo- 


wy, odznaczają się temi samemi cechami; 
są one niejasńe, niewyraźne, pozbawione zu- 
pełnie określeń stanowczych i dlatego pozo- 
stawiają zawsze stronie silniejszej jakąś u- 
krytą furteczkę do wyjścia w razie potrze- 
by. To samo stało się i teraz z propozycją 
gdańską co do założenia fabryki samolotów 
w obrębie Gdańska. 


Traktowano'tę sprawę, jako mającą zwią- 
zek z przemysłem, Tymczasem ma ona zna- 
czenie daleko szersze, polityczne, chociaż 
na ten moment nie położono żadnego wyra- 
źnego nacisku. Fabryka „materjałów lotni- 
czych” tak dobrze może wyrabiać samoloty 
wojenne, jak i pasażerskie, które z łatwo- 
ścią dadzą się przerobić na wojenne. 


W ten sposób fabrykę samolotów zakła- 
da się na obszarze Wolnego Miasta Gdań- 
ska, którego suwerenem jest Rzeczpospolita 
polska . 


Jeśli że Gdańsk 


zważymy, 


[l 


ł 
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jest pod . 


wpływem polityki berlińskiej, że wszelkimi 
, sposobami popiera aspiracje odwetowe Nie- 


miec, że drogą intryg, pretensyj i ciągłych 
skarg dąży do osłabienia suwerenności pol- 
skiej, już to samo wzbudza podejrzenie co 
do właściwego znaczenia budowy samolo- 
tów w Gdańsku. Skutkiem zorganizowania 
nowej gałęzi przemysłu lotniczego w Gdań- 
sku, Niemcy tworzą nową bazę wojenną nad 
Bałtykiem, już nie w pobliżu Polski, ale pra- 
wie w samej Polsce, bo na obszarze miasta 
podlegającego suwerenności Polski. 


Nie wiemy jak się rozwinie ten przemysł, 
ale to jest rzeczą pewną, iż rozwój jego bę- 
dzie popierać kapitał niemiecki, nietylko dla 
pożytku Gdańska, którym teraz dopiero za- 
czął się opiekować. Nietrudno się wszakże 
domyśleć, że tabrykacja „materjałów lotni- 
czych” będzie działać z siłą zdwojoną, aże- 
by w krytycznej chwili zahamować nasz 
handel, nietylko przez Gdańsk, ale i przez 
ten skrawek morza, jaki nam pozostawiono, 


Jest to, a przynajmniej może być kwestją 
dalszej przyszłości, ale nie ulega wątpliwo- 
ści, że utworzenie bazy lotniczej w Gdańsku, 
jest jednem z usiłowań odcięcia Polski od 
morza, czyli zdanie jej na łaskę Niemiec, u- 
czynienie z niej tylko dostarczycielki surow- 
ców dla-Niemiec i przez Niemcy, wiernego 
wasala pod względem handlowym. 


Niemcy, niemal od zaczątków naszego 
lotnictwa, korzystając z braku przemysłu 
lotniczego. u nas, narzucili nam i narzucają 
pod różną formą -swoje aparaty lotnicze, 
bądź przez ludzi idących na lep wiary w nie- 
miecką doskonałość wyrobów, bądź na lep 
niemieckiego kapitału. 


Niemcy nie są tak naiwni, aby przed ca- 
łą Europą odkrywały cele, dla jakich two- 
rzą w Gdańsku nową bazę agresywną prze- 
ciwko Polsce, to też przemysłowi lotnicze- 
mu, a raczej nowej placówce, nadają cechę 
pokojową — rozwinięcia linji lotniczych w 
Polsce. Następstwa tego dobrodziejstwa ry- 
chło się okażą: zarodki naszego przemysłu 
lotniczego przez rozwój gdańskiej placówki 
zostaną zniszczone. 


_  Zaznaczyliśmy, że usiłowanie Niemiec do 
opanowania lotnictwa polskiego rozpoczęło 
się.nie od dziś. Idą za impulsem, nietyle 
pożytku państwowego, ile raczej intere- 
su kupieckiego, nasze cywilne lotnictwo zna- 
lazło się w rękach jawnych wrogów, dybią- 
cych na całość i niezależność Polski, w rę- 
kach Niemców. W lotnictwie tem, dzięki na- 
szej lekkomyślności, zapanował Junkers 
wszechwładnie prawie. 


Utworzenie bazy lotniczej w Gdańsku za- 
powiada możliwość zupełnego opanowania 
naszego lotnictwa przez Niemców, co bę- 
dzie tem łatwiejsze, że odbywać się będzie 
pod protektoratem niejako Polski, bo w 


granicach suwerenności Rzplitej. Z gdański- | 


Rezolucja ta została przyjęta, jak głoszą mi samolotami przyjdą do nas lotnicy, odda- 


komunikaty z Genewy, bez opozycji. - 


| 


Z jednej strony nasuwa się uwaga, že 
wszystkie układy, rezolucje, deklaracje i t. p. . łym naszym aparatem lotniczym. Wątpić na- 


ni Niemcom, inżynierowie niemieccy, mecha- 
nicy niemieccy i obejmą kontrolę nad ca- 
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Dookoła Ligi Narodów. 


Pakt wszechświatowy, zrodzony pod 
wpływem przerażenia okrucieństwem ostat- 
niej wojny, przechodzi obecnie kryzys, z któ 
rego wyjdzie bądź utrwalony i wzmocniony 
na innych szerszych i sprawiedliwszych pod- 
stawach, bądź też obrady toczone w Gene- 
wie staną się tylko areną do bezpłodnych, 
teoretycznych dyskusyj. 


Nie łudzimy się bowiem, aby tak łatwo 
stworzyć najwyższy Trybunał sprawiedliwo- 
ści społecznej i narodowej, Stare grzechy 
i nałogi, nawyknienie do hegemonii silniej- 
szych nad słabszymi, psuć długo jeszcze bę- 
dA linję dążącą do osiągnięcia czystego ide- 

u. i 


One to zamąciły pogode ostatnich obrad 


Ligi i wykazały, że dotychczasowa przewa- í 


ga wielkich mocarstw jest już nie do utrzy- 
mania. I pomimo, że do nich należy także 
i Francja, ona pierwsza, w osobie szlachet- 
nego działacza p. de Jouvenele, przeciwsta- 
wiła się temu stanowi rzeczy. Nie schodząc 
ze swojego posłannictwa przodownictwa cy- 


| 
| 


oaza m 


wilizacyjnego, odezwała się w obronie jedno , 


stek słabszych, interesom potęg światowych | ; à v 
- | nowego ducha i energję twórczą. Uczeni za- 


podporządkowanych, 


W ślad za tem poszedł projekt holender- 
ski wskrzeszający ni mniej, ni więcej, jeno 
zasady, protokułu $enewskiego, a potem 
polski plan nieagresji, żądający, w miejsce 
gołosłownych * rozważań dych i konkret- 
nych decyzyj. 


Czy Liga w obecnem stadjum swojej dzia- | 


łalności, wydać je i wprowadzić w życie 
jest zdolna? Posłuchajmy co o tem mówi p. 
de Reynold, jeden z wybitnych szwajcar- 
skich znawców prawa międzynarodowego. 


„Był moment, gdy Liga stawała się fak- 
tycznie silną, moralną władzą, a to wtedy, 
gdy Rada jej wyłoniła koncepcję Protokułu 
Genewskiego. ielkie mocarstwa je 


nić ich dotychczasowe metody wychowawe 
cze. 


Że te dążenia znajdują coraz żywszy od- 
dźwięk, świadczą obrady dorocznych kon- 
śresów wychowania moralnego. Na przed- 
ostatnim z nich, odbytym b. r. w Pradze 
czeskiej, jeden z pedagogów niemieckich, z 
pod znaku profesora Foerstera, przedstawił 
cały A podręczników szkolnych, w któ- 
zych zohydza się dzieciom niemieckim Pol- 
skę i Polaków, uzasadniając, jak dalece od- 
działywają one na psychikę narodów. 


Wratając do sekcji Prawa międzynarodo 
wego, zaznaczyć należy, że zdobywa sobie 
ona coraz więcej gruntu. Zrazu zbierała się 
sporadycznie, dziś gromadzi się raz do roku 
w terminach stałych, Wielkim jej sukcesem 
było, że Włochy ofiarowały Lidze Narodów 
pałac w Rzymie na siedlisko Akademii pra- 
wa międzynarodowego, specjaliści więc ca- 
łego świata będą tu mieli swój punkt zborny, 


Niema wątpliwości, że inicjatywa Ligi Na- 
rodów tchnie we wszystkie rozpierzchłe do- 
tąd próby reformy prawa międzynarodowego, 


 stanawiają się więc nad metodami naprawy 


nie chciały, czy nie rozumiały jeszcze konie- Í 


czności ustępstw ze swej strony; odebrały 
więc Lidze problemat, dla którego została 
ona właściwie stworzoną: problemat bezpie- 
czeństwa i podjęły próbę rozstrzygnięcia © 
pomiędzy sobą. Następstwem tego był p 

w Locarno i upadek powagi Odtąd 
staje się ona coraz więcej organem rządów, 
które rezerwują sobie nawet podział man- 
datów w jej Radzie. Stan ten jednak nie 
może trwać długo. Pierwszy skrytobójczy 
cios zadały Niemcy, dla których właśnie u- 
kłady lokarneńskie mościły drogę do udzia- 
łu w koncercie wielkomocarstwowym. Zbyt 
brutalnie bowiem ujawniły swój plan rewin- 
dykacyj politycznych, demaskując przytem 
mimowolnie i sekretną grę innych poteg 
światowych”. 


Tyle p. Reynold. Rozpatrzmy się jednak 
bliżej już nie w posunięciach politycznych 
rządów, ale w tem wszystkiem, co przedsta- 
wiciele rozlicznych narodów, zdołali opraco 
wać i dokonoć w poszczególnych oddziałach 
i biurach stworzonych przez Ligę, a nabie- 
rzemy otuchy w przyszły rozwój tej instytu- 
cji, niezbędnej już obecnie w stosunkach 


ogólno-ludzkich, 


Zatrzymamy się dłużej przy dwuch sek- 
cjach: prawa międzynarodowego i współpra- 
cy intelektualnej, wydaje nam się bowiem, 


że akcja w nich podjęta i prowadzona zbliża. 


chwilę upragnionego ogólnego pokoju. 


O ile doznają niepowodzenia próby sze- 
roko zakrojonych planów, jak: rozbrojenia 
powszechnego i in, o tyle cicha nierozsłośna 
praca w biurze, w którem odbywa się kody- 
fikacja prawa międzynarodowego; ciągle na- 
przód się posuwa. Współpracują z nią naj- 
pierwsze prawne powagi w świecie, wno- 
sząc do niej nietylko swoją wiedzę, ale i 
śmiałe 
układzie stosunków, Jedną z nich był pro- 
jekt młodego rumuńskiego profesora p. Pel- 
la, który zażądał rozciągnięcia sankcyj kar- 
nych na narody i rządy zbrodnicze, które 
prowokują i wypowiadają wojnę. 
za to odpowiadać jak zwykli przestępcy, 
którym grozi kara główna czy więzienia. 


Co więcej prof. Pella chciałby ustanowić 
nadzór nad szkolnictwem każdego narodu, 
aby wyeliminować zeń pierwiastki, zatruwa- 
jące nienawiścią dusze młodzieży: 
wać silną propagandę do rodzin, aby zmie- 


leży, czy to pod jakimkolwiek względem 
wyjdzie na pożytek Polski 

Jedna jest tylko droga wyjścia: póki czas 
jeszcze założyć własną kontrminę, chociaż- 
by przy pomocy obcego kapitału państw, w 
których interesie nie leży wzmacnianie a- 
gresywnych placówek niemieckich na wscho- 
dzie. i 


R. G. 
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dotychczasowych przepisów, chcą stare za- 
sądy zastąpić takiemi, które byłyby zgodne 
ze zmianą stosunków po wojnie, Zniesione 
przestrzenie, ułatwienia komunikacyjne, 


| częstość stosunków między narodami, wytwa 


rzają porozumiewanie się coraz żywsze i szer 
sze. Zmieniło się życie międzynarodowe, 
zmienić się musi prawo, które je normuje, To 
samo zastosować można do utartych, a skost- 
niałych już pojęć, jak np, co do prawa 
zwierzchnictwa, Suwerenność jest obecnie 
tak ograniczona, że nią być przestaje, wielka 
wojna przyczyniła się do jej podkopania; po- 
jawiła się za to na widowni idea współzależ- 


ak ności narodów pomiędzy sobą, anarchja zaś 


powojenna wskazała narodom jedyne wyj- 
ście z sytuacji w prawie, wyższem ponad 
każde z nich z osobna, którego każdy z nich 
słuchać musi, jeżeli chce żyć, I jeszcze z po- 
jęcia prawa międzynarodowego wypływa za- 
sada, że państwa są sobie równe i równość ta, 
jak niegdyś suwerenność musi być absolutna 
i niewzruszona, 


„ Oto jak Sekcja Prawa Międzynarodowe» 
go pracuje dla lepszej przyszłości, dla poko- 
ju świata. Zobaczmy co dla tego celu czy- 


ni sekcja współpracy intelektualnej, Ktoś 
powiedział, iż rewolucja zanim wyjdzie na 


ulicę, musi zapanować w umysłach ludzi 
wszystkich warstw narodu. To samo będzie 
z faktycznym, nie teoretycznym pacyfizmem. 
Nie może być chyba piękniejszego zadania, 
jak rozprzestrzenianie szlachetnych idei, za 
pośrednictwem ludzi najlepszych, bogato du- 
chowo i umysłowo obdarzonych. Zapoznanie 
się z nimi, z kierunkiem i rozmiarem ich prac 


|i wynalazków, jest przedewszystkiem dąże- 


| 


; 4 |! wprowadzić ochronę pomysłów 
koncepcje zmian w dotychczasowym | 


Miałaby | 


skiero- | 


niem Sekcji. Zasiada w niej Rada złożona 
z pierwszorzędnych uczonych z Einsteinem, 
Bergsonem, Curie Skłodowską i in, Najwię- 
cej ruchliwości okazuje włoch Ruffini, który 
opracował ankietę wysłaną do wszystkich 
wyższych uczelni świata, Mają one dać od- 
powiedzi, tak co do poziomu wykładów, se- 
minarjów, prac profesorskich, jak również co 
do swoich potrzeb i braków. Zadaniem bo- 
wiem Komisji do Spraw intelektualnych jest 
także przychodzenie z pomocą niezamożnym 
lub świeżo powstałym uniwersytetom, przez 
nadsyłanie dzieł i pomocy naukowych. Wspól 
na wymiana wydawnictw da obraz działałno- 
ści w tym kierunku, w każdym z poszczegól- 
nych krajów. Wychodząc z zasady, że do- 
robek naukowy jest wspólną własnością ca- 
tego cywilizowanego świata, Sekcja usiłuje 
naukowych, 
tak jak to się już dziś stosuje do dzieł lite- 
rackich i artystycznych, chce wyprowadzać 
na widownię te, które giną w zapomnieniu i 
stworzyć odpowiednią konwencję międzyna- 
rodową. 


Ze szcześólnem zainteresowaniem odnosi 
się Komisja do prac, które mają na celu po- 
stęp nauki w jakimkolwiek zakresie, a także 
do tych, które poruszają naprzód sprawę 
współpracy narodów i ogólnego porozumie- 
nia, 

Komisja usiłuje być tylko organem po- 
mocniczym i nie rószcząc sobie prawa do ja- 
kiejkolwiek przewagi intelektualnej, ma rów- 
ny szacunek i współczucie dla prac każdeśo 
narodu, czy to stojącego na wyższym, czy na 
niższym stopniu cywilizacyjnym. Przeciwnie, 
usiłuje najiatensywniej pomagać ludom mło- 
dym, usiłującym wyrównać swoje braki i nie- 
domagania, ńajczęściej z powodu obcego! u- 


, cisku powstałe, 


Chrystjanizm wchodzi obecnie w czynną 
fazę wszechstronnej działalności. 
LK. 
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 minają Czechy, 


Jak wygląda właściwe oblicze 


Polski? 


Obejmując krajobraz polski ż okien wa- 
gonu albo lepiej jeszcze — samolotu, obser- 
wator odnosi wrażenie dwoiste i nieokreśló- 
ne: ma przed sobą kraj napół zachodni, na- 
pół wschodni. Dwoistóść ta przebija nietylko 
w charakterże kultury przemysłowej i rol- 
mej, ale i w typach domów i ludzi, Pomoże, 
Wielkopolska, Śląsk i niektóre wojewódz- 
twa zachodnie dawnej Galicji mają zdecydo- 
Wana fizjognomję środkowo - europejską, a i 
pod względem struktury społecznej, z wido- 
cżną przewagą żywiołu miejskiego, przypo- 
Austrję i Niemcy. Kultura 
tych połaci jest wyraźnie butżuazyjna, zamo- 
żność dość znaczna, stosunki mieszkaniowe, 
oświata i sposób bycia — niewiele różnią się 
od przeciętnych krajów Europy Środkowej i 
Żachodniej. Lecz im dalej na wschód, tembar 
dziej zmienia się ogólna fizjognomja kraju 
tem silniej występują charakterystyczne sty“ 
grały Wschodu: słabość żywiołu miejskiego, 


przewaga wsi i małych miasteczek, tonących 


literalnie w błocie, nędznych, źle i niedbale 
zabudowanych; przerażliwie niski poziom za- 
możności, kultury i oświaty, mnogość pòsta- 
ci orjentalnych, spowitych w  zamierzchłe 
tradycje rytualne i jakby żywcem przeniesio- 
nych z czasów biblijnych w nasz wiek XX-y; 
Dawniej klasztory i dwory były na tych toz- 
ległych przestrzeniach czynnemi oazami cy 
wilizacji zachodniej, romańskiej i polskiej, 
obecnie zasypał je i wciąż jeszcze żasypuje 
lotny piasek barbarji, niszczący samum azją- 
tycki, rozdmuchiwany nadomiar złego przez 
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żącego do Europy, a we wschodnich — do 
wzorów raczej eurazyjskich. 


Ani w budownictwie, ani w sztuce i lite- 
raturze Polska odrodzona nie zdobyła się na 


styl indywidualny, na toń wyraźny. Jedyhym 


charakterystycznym motywem architekto- 


nicznym są w dalszym ciągu chaty chłopskie 
ze słomianemi strzechami, a jedynym wybit- 
nie polskim motywem dekoracyjnym — kili- 
my i stroje ludowe, Dało to asumpt Zyginun- 
towi Wasilewskiemu do twierdzenia, że tyl- 
ko wieś posiada wyraźne oblicze narodowe 
w Polsce, Dużo jednak czasu upłynie zanim 
wieś polska dorośnie do roli czynnika kiero= 
wniczego — do roli, jaką usiłowały narżu- 
cić jej przedwcześnie i niefortunnie różne 
nieodpówiedzialne żywioły. Tymczasem wieś 
polska jest raczej biernym objektem zabie- 
śów politycznych, uprawianych często przez 
niesumiennych znachorów i szarlatanów, 


Literatura ostatniej doby zdradza rów- 
nież wyraźne cechy jakiegoś różdwojenia, ja- 
kiegoś niezdecydowania, jakiejś głębokiej 
tozterki. Tragiczne pęknięcie, jakie zaryso- 
wało się w zaraniu naszej niepodległości mię- 
dzy obozem postępowo - radykalnym a na- 
rodowo » zachowawczym zostało w belletry= 


| styce ostatniej doby pogłębione da libitum. 


rodzimych apologetów bosiaczestwa i „gria- , 


duszczego chamstwa”, Wilno i Lwów — oto 


_ dwa heroiczne i promienne szańce kultury 


"zarazem polskiej i europejskiej; są to wogóle 
najdalej na Wschód wysunięte placówki 
świata cywilizowanego; może dlatego wła- 

-śnie tak zajadlę i wytrwale podkopują się 
pod nie różne podjazdy i podjadki bolszewi-. 
zm 

* 


A teraz żastańówimy śię, czy myśl pań- 


Í 
$ 
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Na pytanie, postawione w nagłówku tych 
pobieżnych uwag, odpowiedź jest niełatwa, 
Polska nie ukazała jeszcze światu swego wła 
seiwego oblicza, bo go jesżcze nie ma, Wsży- 
stko, ćo się obecnie w Polsce czyni albo pla- 
nuje lub próbuje—nosi na sobie cechę dwoi- 
stości, połowiczności i niezdecydowania. Jest 
tö logicżny i nieunikniony wynik głębokiej ry 


| sy, biegńącej w poprzek odrodzonego pañ- 


stwówa odrodzonej Polski rozwija się w kie- | 


runku poparcia i rozwoju czynników zachō- 
dnich t. j. europejskich, czy też odwrotnie, Są 
objawy świadczące, że władze centralne, ści- 
ślej: osoby, dzierżące ster władży, usiłują 
wciągnąć do współpracy twórczej potomków 
wielkich rodów historycznych i przedstawi- 
cieli wielkiej własności ziemskiej, reprezen- 
tujących na wschodniej rubieży potęgę i kul- 
turę Rzeczypospolitej. Atoli są liczniejsze 
jeszcze dowody, że w imię źle i ciasno poję- 


tej doktryny radykalistycznej Warszawa pod- 


 gyca na kresach dążności odśrodkowe i de- 


strukcyjne z wielką szkodą dla polskiego sta- 
mu posiadania, W ogólnym wyniku, postawa 
polskiej myśli państwowej wydaje się w tej 
mierze — jak i w innych — połowiczna i nie- 
zdecydowana, W imię hasła demokratyzacji 
a Outrance tępi się wielką własność polską 
na rubieżach wschodnich, w imię zaś racji 
stanu tworzy się i popiera grupy konserwa- 
tywney oparte na tej samej wielkiej własno- 
ści. Stąd chaos, czyli, mówiąc po warszaw- 
sku, bałagan, To samo niezdecydowanie prze 
bija w stosunku do kapitalizmu i do własno- 
ści miejskiej, Ustawa o ochronie lokatorów, 
nosząca wyraźny i bezpośredni wpływ rosyj- 
skiego bolszewizmu, była łaktycznem wy- 
właszczeniem właścicieli domów i, obok in- 
nych aktów sprzecznych z prawem własto- 
ści wywarła fatalny wpływ na stosunki go- 
spodarcze w odrodzonej Polsce. Pomimo to 
jednak polska myśl państwowa po dziś dzień 
nie określiła wyraźnie swego zasadniczego 
stosunku do kapitąłu i pracy: Polska nie jest 
ani socjalistycznem państwem, ani burżua- 


ONE 
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zyjnem. Lokata kapitałów zagranicznych w | 
Polsce — zresztą skąpa i pełna zastrzeżeń — | 


niczego nie dowodzi, bo i Sowiety, wytępiw- 
szy kapiłał własnego społeczeństwa, zabie- 
“gają o kapitał zagraniczny. Powiedzmy więc, 
że w Polsce mamy ustrój prowizoryczny, nie- 
zdecydowany, pół - socjalistyczny, pół - bur- 
żuazyjny, odpowiadający zresztą w zupełno- 


ści niezdecydowanej fizjognomji kraju, w za- | 


chodnich swoich połaciach i postarinnk cią- 


stwa ł dzielącej zarówno kraj, jak i jego mie- 
szkańców na dwie różne, niewspółmierne i 
skłócone połowy: zachodnią i wschodnią. 
Właściwe oblicze Polski sformuje się zale- 
żtiie od przewagi jednego ż tych dwuch sprze 
cztych cżynników, których zmieszać w jed- 
nym kotle niepodobna. Należy mieć nadzieję, 
że stan przejściowy, jaki cechuje naszą myśl 
państwową, skończy się z chwilą nadania jej 


zdecydowanego charakteru. W jaki sposób | 


dokona się ten przełom i w jakim pójdzie 
kierunku — przewidzieć trudno, Czy znaj- 


dzie się polski Piotr Wielki, który żelazną | 


dłonią starga nici, łączące nas ze wschodem, 
czy też odwrotnie, nawę życia polskiego 
pchńie w stronę Eurazji jakiś domorosły epi- 
gon Lenina, przejęty nienawiścią do kapita- 
lizmu zachodniego i do zachodniej kultury? 
Qui vivra, verra; 

L, Brin. 
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„PRAWDA” z dnia Ż f 


Nędza mieszkaniowa proletarjatu 


; miejskiego 


Ze statystyk, dotyczących kwestji miesz- 
kaniówej wyhika jasno, że w najbardziej roz 
paczliwych warunkach mieszkaniowych znaj 
dują się mieszkańcy lokali jednopokojowych. 
Dla ilustracji przytoczymy tutaj dane státy- 
styczne miasta Łodzi za okres od 1918 do 
1920 r. Od tego okresu upłynęło wprawdzie 
sporo wody w Wiśle, ale w kwestji mieszka- 
niowej na lepsze nic się nie zmieniło, prze- 
ciwnie obraz, jaki malują nam te dane jest 
jeszcze o wiele korzystniejszy niż dzisiejsza 
rzeczywistość. 
| W roku 1918 Łódź liczyła 334,258 miesz- 
kańców, którzy zamieszkiwali 85,264 lokali 
mieszkalnych o ogólnej ilości pokojów 


| 
| 
| 
135,309. 
| 
| 
| 


ilość wy 
W tej liczbie lokali było: "eli osób 

jednopokojowych 56,528 189,478 
dwupokojowych 16,157 ` 15,913 
trzypokojowych 1,652 _ 39,998 
czteropokojowych 2,981 16,705 
pięciopokojówych 1,189 6,795 
ponad pięć pokoi 857 5,376 


Na jeden pokój w lokalach jednoizib- 
wych przypada zatem średnio 3.4 mieszkań- 
ców, w dwuizkówych 2,4 mieszkańców itd. 
| Więcej niż jeden pokój na głowę prży- 

pada tylko u 2,1 proc, ludności Po jedtym 
pokoju na głowę u 9.5 proc. ludności, Resż- 
ta ludności gnieździ się po kilka osób w jed- 
nym pokoju Í tak: 

2 osoby w jednym pokoju 23.3% ludności 
| 


3 " "m si 21,1% " 
4 " u " 17,0% "n 
a ZÓ A w 112% w 
6 +, A % 16% 4 
7 " m " 4,4% " 
8 s " " 2.2% " 
9 n " " 1.1% " 
10 h " m 0.4% " 
11 do 15 M H 01% " 


W uzupełnienia tego dañe statystyćzne m. 
Łodzi wyjaśniają, że: 3501 mieszkańców mie- 
szkało po 9 056b w jednym pokoju, 1210 po 
10 głów w jedńymm pokoju, 418 po 11 w jed- 
nyta pokoju, 120 po 12 w jednym pokoju, a 
Ww kilku jedńofzbowych norach miesżkało po 
15 osób, I to nie przejściowo, lecz stale. 
| Tak przedstawiała się sprawa mieszka- 
| miowa w Łodzi w roku 1918, gdy Łódź liczy 
| ła 334,258 mieszkańców. Nietrudno przeto 

będzie wyobrazić sobie jak ta sprawa przed- 
| stawia się dzisiaj, w roku 1927, gdy ilość 

mieszkańców przekroczyła pół miljona. i wy 
| nosi już prawie 600 tysięcy. Lokali miesz- 
kalnych niewiele w tym okresie przybyło, 

a jeśli nawet przybyło kilkaset lokali mie- 

szkalnych, to z drugiej strony tyle lub wię- 

cej ubyło z powodu zniszczenia. Wiadomo 

bowiem, że ustawa o ochronie lokatorów 
| zabiła nietylko ruch budowlany, ale nawet 
| troskę właścicieli o całość i utrzymanie w 
należytym i nadającym się do celów miesż- 
kalnych stanie ich nieruchomośći, W rezul- 
tacie zaludnienie miasta prawie że się po- 
dwoiło a ilość lokali mieszkalnych najpraw- 
dopodobniej się zmniejszyła. I gdyby dzi- 
siaj przeprowadzono badania, to okazałoby 
się, że ilość lokali jednoizbowych, w których 
mieszka więcej niż dziesięć osób jest kilka, 
a może i kilkanaście razy większa niż w ro- 
ku 1918. 

Człowiek jest wprawdzie stworzeniem 
towarzyskiem i w samotności niechętnie ży- 
je, jeżeli jednak „towarzystwo” w mieszka- 
niu jest zbyt liczne, źle się tam dziać zaczy- 
na. Pożycie rodzinne staje się piekłem, w 
brudzie i zaduchu lęgnie się demoralizacja i 
deprawacja a niekiedy nawet zbrodnia. 
Mieszkańcy takich lokali zaludniają szynki 
i knajpy; młodzież żyje na ulicy, Nad temi 


ba, zbyt dobrze znane są każdemu, zbyt ła- 
two każdy może je sobie wyobrazić, 

Zdawałoby się, że w takich warunkach 
czynione będzie wszystko, aby ożywić ruch 
budowlany sżczególnie w tej dziedzinie, aby 
zachęcić przędsiębiorczość do budowy do- 
mów o jedno« i dwufzbowych lokalach, stwa 
rzająć możliwości korzystnej lokaty kapi- 
tału. a 
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rzeczami rozwodzić się szeroko nie potrze», 


= 


Przed wojną istniała w Łodzi i w podol 
nych ośrodkach robotniczych i proletarjac- 
kich specjalna kategorja właścicteli nierucho- 
mości, którzy budowali na przedmieściach 
wielkie domy o lokalach mieszkalnych jedno 
i dwuizbówych, zaopatrzonych w najniezbęd- 
niejsze wygody. Domy te przed wojną do- 
skonale się rentowały i dlatego też w dziel: 
nicach robotniczych wyrastały jak grzyby pò 
desżczu, zaspokajając zapotrzebowanie lid- 
ności robotniczej. 


Powojenne. prawodawstwo mieszkaniowe u- 
derzyło wbrew wszelkiej logice ekonomicznej 
najdotkliwiej właścicieli takich dowów. Do- 
stało się i właścicielom nieruchomości o więk- 
szych lokalach. mieszkalnych, ale właścicieli 
domów z mieszkaniami jedno i. dwupokojo- 
wemi zrujńowano doszczętnie, stwarzając naj 
ostrzejsze rygory w dziedzinie czynszowej i 
utrzymując w stosunku do tych domów w ca- 
ej rożciągłości najostrzejszy i najbardziej 
wyjątkowy charakter noszący przepisy usta- 
wy o ochtonie lokatorów. Gdy w dodatku na- 
czelną racją stanu w poWojennej polityce 
państwowej stała się zasada schlebiania krót 


kowzrocznym aspiracjom i żądaniom proleta- 


*rjatu miejskiego, nawet najwięksi optymiści 
stracili nadzieję, by w tej dziedzinie mogło 
cośkolwiek zmienić się na lepsze w najbliż- 


lokalach zostali najzupełniej wywłaszczeni 
z wszystkich praw własności. Nie odnoszą się 
do nich ulgi, które przewiduje zreformowana 
ustawa o ochronie lokatorów dla właścicieli 
domów o większych lokalach mieszkalnych. 
To też w nowowznoszónych domach nie znaj- 
dzie się ańi jednego mieszkania jednopokojo- 
WeŚO„« l 
Położenie na tym odcinku staje się wręcz 
katastrofalnem. I o ile — gdy chodzi o lokale 
kilkupokojowe — położenie w ostatnich la- 


tach znacznie już się tam poprawiło i z ro- 


kiem każdym coraz bardziej się poprawia, a 
tyle nędza mieszkaniowa proletarjatu wzra- 


sta już niemal z miesiąca na miesiąc, A wraz 


z nią wzrasła ilość zgonów na gruźlicę, wzra- 
sta zastęp zdemoralizowantego i zdegenero- 
wanego młodeśó pokolenia. 
A przy dobrych chęciach możnaby prze: 
cież i w tej dziedzinie coś zrobić, Sądzimy, że 


szej „przyszłości. 
Właściciele domów o jedno i dwuizbowych 
| 
| 


zącząć należy od zrównania w prawach wła- 
ścicieli domów o lokalach jednopokojowych 
z właścicielami domów o mieszkaniach więk- 
szych. Jeśli osiągnięcie tego zrównania przez 


podniesienie stawek komornego do norm po+ 


bieranych za mieszkania wielopokojowe wy- 

| daje się niemożliwem ze względu na nędzę, 
panującą w masach ludności robotniczej, to 
trzeba pomyśleć o rekonpeńsacie dla właści- 
cieli tych domów w innej postaci. Możliwości 
nastręczają się różne, a Żadna z nich nie po- 
ciągnęłaby za sobą tak wielkich ofiar czy to 
[a strony samorządu, czy ze strony skarbu 
i 


państwa, by tolerowanie obecnego stanu rze- 
(czy można było usprawiedliwić, 

W akcję budowlaną samorządów nie wie- 
rzymy, Mówi się o niej dużo przed każdymi 
wyborami, ale na gadaniu się kończy. Samo- 

rządy doskonale zdają sobie sprawę z olbrzy- 

| mich trudności, jakie wynikłyby z utrzymy-- 
wania i administrowania takich domów, sta- 
nowiących własność miejską, Nawet najgor- 
liwsi rzecznicy sprawy budowy domów ro- 
botniczych, gdy” dochodzą do władzy w sa 
morządach, zapominają o niej, przekonani, że 
atutem wyborczym może być wprawdzie do- 
maganie się budowy domów mieszkalnych dla 
robotników i proletarjatu, ale nigdy posiada- 
nie takich domów. 

Do celu doprowadzić może tylko budzenie 
inicjatywy prywatnej przeż zapewnienie jej 
korzystnego oprocentowania kapitału, I jeśli- 
by nawet na ten cel przyszło ponieść jakieś 
oliary, zawsze będą one mniejsze, niż te, któ- 
re przyszłoby ponieść na akcję budowlaną 
samorządów. Będą mniejsze, a rezultaty bę- 

| dą stanowczo większe; 


M 


-Teorja i Praktyka Samoi 


Wobec bliskiego terminu wyborów do Rady 

F Miejskiej m, Łodzi zamieszczamy poniżej uwagi 
REE * wybitnego znawcy zagadnień samorządowych 
„2 P Aleksego Rżewskiego, b. Prezydenta m. Łodzi, 
a obecnego starosty łódzkiego. Autor wskazuje 

M / pa konieczność reformy podstaw naszegą samo- 
| rządu w tym sensie, aby walki i antagonizmy 
partyjno-polityczne nie mogły wywierać tak u- 
jemnego wpływu na bieg gospodarki miejskiej, 

jak dotychczas. Uwagi te zasługują temwięcej 

na rozważenie, że nad całą agitacją przedwy- 
borczą w Łodzi — tak jak i swego czasu w War- 
sząwie — górują hasła polityczne, a wyborca 


rzadko tylko zdaje sobie sprawę ze znaczenia | 


i roli samorządu, 
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W powstającem do swojej narodowej i | 


międzynarodowej roli, państwie polskiem, sa 


morząd miejski ma niesłychanie ważne zna- ' 


czenie, Jest on szkołą życia politycznego o- 
raz dla każdego obywatela koniecznym eta- 
pem do pracy, na szerszej arenie państwo- 
wej. 

Z powodu kryzysu współczesnego parla- 
mentaryzmu, osłabienia władzy wykonaw- 
czej, widzimy w oczach naszych dokonywu- 


jące się nietylko u nas, ale i na całym świe- ! 


cie, przemiany dziejowe. Wzmocnienie wła- 
dzy wykonawczej w państwie, musi za sobą 


pociągnąć wzmocnienie kompetencji wyko- ; 


nawczej władzy samorządowej — magistra- 
tów. 

Koncentracja władzy w ręce silnego i u- 
stabilizowanego rządu utrwala pogląd, że 
władza zwierzchnicza nietylko wydaje roz- 
porządzenia, ale stosować może przymus w 
stosunku do poszczególnych instytucyj jak i 
obywateli, w interesie państwa. Silna pań- 
stwowa władza wykonawcza stworzyła do- 
bry, sprężysty i doskonały pruski samorząd 
miejski, Ciągłość pracy w samorządach (ma- 
śistratach), nieprzerywana walkami polity- 
cznemi, doprowadziła miasta niemieckie do 
wysokiej kultury, rozwoju instytucyj użyte- 
czności publicznej i obywatelskiego wyro- 
bienia mieszkańców miast. Przy systemie 
pruskim organy rżądowe i społeczne wza- 
jemnie się dopełniają, jednak ze znaczną 
przewagą państwowej władzy nadzorczej, 
Dotychczasowy zaś nasz ustrój samorządo- 
wy przyczyni się do wytworzenia na kresach 
małych parlamentów  narodowościowych, 
gdzie przeważać będą nie interesy komunal- 
ne, a polityczne. W innych zadach miejskich 
wałka polityczna z przeciwnikami jest czyn- 
nikiem dominującym, a nędza i siedola miast 
b. Kongresówki stanowi czynnik drugorzę- 


dny. 

SB centralizacji i decentralizacji, acz- 
kolwiek przesądzona w nowej Konstytucji, 
staje się znów dziś aktualnością dnia. co- 
dziennego: 

Zasadniczo samorząd polega na tem, że 
państwo powierza wykonywanie pewnych 
lokalnych czynności państwowych — orga- 
nizacjom społecznym. Samorząd bowiem 
przynosi z sobą większą znajomość terenu 
lokalnego, aniżeli władza zwierzchnia i u- 
rzędy państwowe i posiada więcej od urzę- 
dów państwowych żywotności, inicjatywy i 
praktyczności. 

każdym jednak kraju ustrój samorzą- 
dowy rozwijał się w harmonji z ustrojem po- 
litycznym państwa, z jego rozwojem gospo- 
darczym i panującymi prądami: społeczno- 
politycznymi, Średniowieczny samorząd pa- 
nów feudalnych i miast, doprowadził do cał- 
kowitej decentralizacji, do osłabienia wła- 
dzy suwerennej, a nawet do rozbicia pań- 
stwa. Reakcją przeciw tej samowoli swobód 
samorządowych było absolutne państwo cen- 
tralistyczne, niweczące zupełnie samorząd. 

W rewolucji francuskiej w r. 1789 zwy- 
ciężył pogląd tak zwanych praw naturalnych 
gminy, uzasadnionych przez posła Thoure- 
ta: — dziedzinie własnego zakresu dzia- 
łania, gmina podlega kontroli ciał samorzą- 
dowych wyższego rzędu, 

Większość profesorów prawa administra- 
cyjnego we Francji, naogół jest obrońcami 
centralizacji. Prof. Haumion twierdzi, że 
„ze względu na bezpieczeństwo, jedność i 


sprawność militarną państwa, centralizacja 
jest koniecznością państwową". 
Według ustawodawstwa belgijskiego: 


„Związkom samorządowym przysługuje ich | 
władza z mocy przyrodzonego prawa, nieza- | 


leżnie od przekazania jej przez rząd central- 
ny”, Spory o pojęciu idei samorządu w Niem- 
częch miały podkład wybitnie polityczny. 
Suwerenność absolutnego państwa wywiera- 
ła wpływ przyśniatający na wszystkie dzie- 
pod Jeną, baron Stein wprowadzając w roku 
pod eną, baron Stein wprowadzając w roku 
1808 samorząd miejski, zaczerpnął wskaza- 
nia zasadnicze z rewolucji francuskiej: 


„Trzeba przyzwyczaić naród — pisał Stein | 
— do zarządzania własnemi sprawami i do 
wyjścia z tego stanu dzieciństwa, w którym 
zawsze chce utrzymać ludność rząd”. 

Po kongresie Wiedeńskim zfpanowała 
reakcja. Liberalizm wyparty z instytucyj pań 
stwowych, 


skupiał się w ośrodkach miej- 
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skich, domagając się wolności 
beralna szkoła państwa konstyt 
woddziła, że gmina, jako rodzi 
przed państwem. Państwo to fed 
Hasłem tej szkoły było: „Wol 
(,wolnem państwie”, Charakter 

samorządu odrzucała ta teorja, kte 
ła w samorządzie tylko wyłącz 
gospodarcze i społeczne. Utrzymy 
że samorząd polega na zawiadyw 
snemi sprawami, miejscowemi, gosp? 
mi, niepaństwowemi, dla państwa obojś 
mi. Skrajńym przedstawicielem tego kieru.. 


ku jest Roesler, który określa samorząd ja- | 


ko niezależną od państwa działalność kul- | 9 “+ 


turalną pojedyńczych ludzi, stowarzyszeń i 
związków, dla urzeczywistnienia. społecz- 
nych idei, w przeciwieństwie do zadań pań- 
stwa", 


jemne przenikanie. Stein jest twórcą pra- 
wno - publicznego poglądu na samorząd, w 
przeciwsławieniu do poglądu społecznego, 

W działalności samorządu nie widzi 


przeciwstawności do państwa, lecz spełnia- i 


|-nie czynności państwowych. Państwo win- / Nowych azenek 


no mieć tylko nadzór nad samorządami. Na- 
leży jednak zapobiec dezorganizowaniu sa- 
morządu przez faworytyzm. 


Gneist jest przeciwnikiem rządów parla- 
mentarnych z ich walkami partyjnemi, a 
zwłaszcza przenoszenia ich na grunt organi- 
zacji samorządu lokalnego.. Uważa on, że 
rozpolitykowany samorząd jest dalszym cią- 
giem gangreny i korupcji parlamentarnej w 
najbardziej ujemnym sensie. Społeczeństwa 
wg. Gneista reprezentuje walkę interesów e- 
goistycznych — klasowych, a państwo wyż- 
sze wartości etyczne. Ratunkiem przed u- 
padkiem cywilizacji jest upaństwowienie 
społeczeństwa. Samorząd jest załatwianiem 
spraw ogólnego zarządu krajowego. Gneist 
już w roku 1882 twierdził, że od 100 lat w 


, Anglji istnieje troska nie o nadużycie wła- 


dzy przez większość, ile o nadużycie władzy 
przez mniejszość. 

Gierke był twórcą doktryny organicznej. 
Teorja ta ma łączność z teorją prawa natu- 
ralnego, ale nie opiera się na prawach przy- 
rodzonych, lecz na badaniach Eaa i 
Budowa państwa jest organiczna, 
samo jest związkiem i składa się ze związ- 
ków. W podziale pracy między państwem a 
takimi związkami, wyraża się idea samo- 
rządu. Korporacje wytwarzają z mnogości 
swych członków jedność organiczną, Same 
z kolei są członkami większej całości — pań 
stwa i są mu podporządkowane, Spełniają 
własne zadanie, nie państwowe, z mocy wła- 
snego prawa. 

Poglądy Dr. Gierkiego rozwinął 

Proi. Preuss. Według niego stosunek mię- 
dzy samorządami, a państwem jest stosun- 
kiem między podmiotami prawa publiczne- 
go, a nie między podmiotem - państwem, a 
przedmiotem - gminą. 


Prof. Labard i Prof, Jelinek najwybit- 
niejsi koryłeusze prawa publicznego w Niem 
czech, w przeciwstawieniu do teorji organi- | 


cznej, zajmują odrębne oryginalne stanowi- 
sko. Wg. Prof. Jelinka samorząd powstaje z 
woli państwa. 

Prof. Labard określa samorząd, jako działal- 


' ność państwową, na mocy przekazania praw 


zwierzchniczych państwowych — wład- 
nym, ale samodzielnym osobom prawnym, 
pod kontrolą państwa. Samorząd nie jest 
łącznikiem między państwem a społeczeń- 


. stwem, lecz między państwem a jego obywa- 


telami. Wciągnięcie społeczeństwa do świad- 
czeń na rzecz zadań publicznych, przepro- 
wadzone być może dwoma sposobami: na 
łożeniem przez państwo obowiązków na o- 
soby lub jednostki zbiorowe, lub też nada- 


przemawiają względy natury historycznej, 
politycznej i administracyjnej. Decentraliza- 
cja wraz z silną władzą wykonawczą pozwa- 
la na przerzucanie kosztów, wciąż wzrasta- 


ji jących wydatków zarządu lokalnego, z bud- 


żetu państwowego, na bezpośrednio zainte- 
resowanych. Doradcy finansowi Yong i Kem- 
merer wskazywali na konieczności sanacji 
budżetu państwowego właśnie w tym kie- 
runku, 

Wzmocnienie władzy wykonawczej ciał 
samorządowych wpłynie dodatnio na gospo- 
darkę zaniedbanych miast w b. Kongresów- 
ce i będzie logicznem następstwem dokona- 
nych przeobrażeń społeczno - organizacyj- 
nych na terenie państwowym. 

Teorje różnych ideologii i kierunków sa- 
morządowych uczą nas jakie metody należy 


| zastosować zgodnie z wymaganiami życia, : 
' pożytkiem na terenie życia samorządowego ! 


w Rzeczypospolitej Polskiej, Jeżeli chodzi 


o przystosowanie lub zmianę ustaw samescą- | 


dowych do potrzeb współczesnych, pozwolę 
sobie zacytować zdanie Lassala: 


i nała, jakąby być mog 


Lorenz von Stein w drugiej połowie XIX . przednie dotyczyły głównie nieaćmt 


wieku głosi teorje niewypdrębnienia organi- | 
zacyj społecznych od państwa, lecz ich wza- ` 


Państwo 4 


sze się wi? 
chciałoby się, 04 


Jeśli jednak dwie ko: 


które winę i odpowiedzialność ponoszą J 
nostki prywatne, podporządkowujące w 
w swej chciwości interes ogólny swojemu in- 
teresowi osobistemu — to osobnego jeszcze 


| omówienia wymagają szczegóły ujemne, wina 


za które spada na urzędowe czynniki miaro- 
dajne. 
Na pierwsze miejsce wysuwa się sprawa 


Gmach jest zbudowany nietylko pięknie, 
ale i celowo, Widać z jego architektury i 
sposobu wykonania, że twórcom jego przy- 
świecałą troska zarówno o estetyczny wy- 
śląd zewnętrzny, jak i o wygodę kuracjuszy, 
Ale po bliższem zetknięciu się z jego urzą- 


dzeniami dostrzega się niestety niedociąś- , 
| wać wiele anegdot i anegdotek, w których ro- 


nięcia, niedotrwania do końca. Czy to nie- 
wczesne oszczędności były tego przyczyną, 
czy niesumienność lub niedołęstwo wyko- 
nawców — nie naszą rzeczą jest dociekać. 
Dość, że zapomniano o takim np. szczególe, 
jak o Kasach. Przecież z doświadczeń lat 
ostatnich wiadomo już było zarządowi zdro- 
jowemu, jak wielką jest ilość pragnących 
kąpieli, którzy przed wystawieniem Nowych 
Łazienek już o brzasku dnia tworzyli ogo- 
nek — a nie dostawszy się do losowego o- 

ienka kupowali bilety na czarnej giełdzie, 
Mimo to o Kasach zapomniano i kuracjusze 
ustawiać się muszą w samym  kurytarzu, 
przed dwiema celami kąpielowemi, prowizo- 
rycznie na kasy zamienionemi. Powiada się, 
że kasy będą w innym gmachu, który wykoń- 
czony będzie ża dwa lata. Pomijając kwe- 
stję celowości oddzielania kas od samego za- 
kładu kąpielowego — zapytać należy, czy 
nie było możliwości urządzenia na te dwa 
lata kas prowizorycznych, niekoniecznie po- 
łożonych na samym kurytarzu łazienkowym? 

Nie urządzono również powszechnych na 
świecie całym wypoczywalni — tem niezbę- 
dniejszych, iż wypoczywanie w celi samej jest 
i niewystarczające ze względu na krótki czas 
korzystania z celi, i niekoniecznie zachęca- 
jące wobec wielce rzadkiego dokonywania 
zmiany prześcieradła, pokrywającego leżaki, 

Najgorsze jednak ze wszystkiego — to fa- 
talne niespodzianki, na jakie naraża kąpią- 
cych się niesłychana wadliwość instalacji ru- 
rowej. Zdarzają się wypadki trojakiego ro- 
dzaju: nagłe uciekanie wody z wanny w cza- 
sie kąpieli, równie niespodziewane wcieka- 
mie do wanny — o zgrozo! — wody, spusz- 
czonej z innej wanny na wyższem piętrze, 
wreszcie czekanie na kąpiel do czasu, kiedy 
korespondująca wanna się opróżni — właś- 
nie dła uniknięcia kąpania się w cudzej wo- 
dzie. 

Dzieje się to wszystko z powodu niepraw 
dopodobnych wprost błędów w instalowaniu 
rurociągów. Jeżeli w czasie mojej kąpieli 
zwolni się wanna, będąca w mistycznem ja- 
kiemś połączeniu z moją, a dozorczyni, nie- 
pomna tych nici tajemnych, wodę z tamtej 
wanny wypuści, to napór wody na korek mo- 


; jej wanny jest tak silny, że wysadza po i 


a A : 4 0 | po chwili woda zaczyna mi uciekać. 
| niem im odpowiednich praw. Na rzecz po- | p y 


: glądu systemu decentralizacji w państwie, 


tedy 


| jednak rury burzą się przeciwko nadmier- 


nemu wyciekowi — i wraca mi do wanny 
woda, zmieszana z obudwu wanien. Rzecz 
straszna, która świadomego tych możliwości 
kuracjusza utrzymuje w stanie trwogi i nie- 
pokoju przez cały czas przebywania w skąd- 
inąd tak dobroczynnej kąpieli. 


To przecież chyba usunięte być musi — | 


niezależnie od kosztu i trudu, jakiego prze- 
róbka skandalicznej instalacji wymagać bę- 
dzie. E 

Zuber i Karol — te przedoskonałe wody 
nie są, przynajmniej w stopniu dostatecznym, 
OTET A EAEE AEN 
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— „Grunt wyłącznie prawny, jest w žy- 
ciu społeczeństwa złem stanowiskiem, gdyż 
ustawa jest tylko 
społeczeństwa, nigdy jego władcą. 


| wola społeczna i społeczne potrzeby uległy 


zmianie, to stary kodeks znajdzie się w mu- 


| di 


| bistości, które ją podejmowały. 
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wyrazem i pisaną wolą | 
Jeżeli | 
| blask króciutki jakiegoś wzruszenia, czy u- 
| czucia." 

| zeum dziejów, na jeśo miejsce wstępuje no- | 


wersyj jes 
zarząd zdrojową 
teresów kuracjuszy, 


| ANEGDOTKA Z NOWOJORSKIEJ WALL- 


STREET, 
Jak wiadomo bawiła niedawno w 'Amea 
ryce królowa rumuńska Marja. W związku 


z jej pobytem w Ameryce poczęło tam kurso- 


lę bohaterki grała albo królowa, albo też oso- 
W powodzi, 
fych anegdot trudno było odróżnić, co odnosi. 
się do jakiego prawdziwego zdarzenia, a co, 
jest zmyślone, Jedną z takich anegdotek, 
wyjątkowo znamienną i nacechowaną głębszą 
treścią znajdujemy w jednem z nowojorskich 
pism. 


Wiadomem było powszechnie, że główe 
nym motywem podróży królowej Marji do 
Nowego Yorku były kwestje finansowe kró- 
lestwa Rumunji, To też królowa chętnie wi- 
działa każdą sposobność, przy której mogła 
zełknąć się z przedstawicielami wielkiego 
świata finansowego Ameryki. 


W czasie jakiegoś przyjęcia posadzonó 
obok niej przysłowiowo najbogatszego czło- 
wieka w Ameryce. We właściwy sobie ujmu- 
jący sposób królowa zwróciła się do swego 
sąsiada: „Czy naprawdę tak jest, że wy fi- 
nansiści amerykańscy jesteście tak zimnymi i 
wyrachowanymi ludźmi interesów, że nie 
zdolni jesteście do żadnego ludzkiego uczu- 
cia i wzruszenia? Mówią mi to wszyscy, a 
przecież nie mogę i nie chcę w fo wierzyć”. 


Potentat dolarowy spokojnie wysłuchał u- 


| wagi królowej i najspokojniej w świecie, bez 
| cienia zakłopotania, 
; jak i powagą, odparł: „Uczucia i wzruszenia 
| ludzkie? 


z równą uprzejmością, 


Czy Wasza Wysokość pozwoli mi 
opowiedzieć sobie pewną anegdotkę, kursu- 
jaca na Wallstreet?" 


„Bardzo proszę pana o to!" odrzekła kró- 
lowa, darząc jednocześnie swego sąsiada naj- 
bardziej czarującem ze swych spojrzeń. 
niewątpliwie pomyślała sobie w tej chwili, 
że historyjka ta przyda się jej dobrze do se- 
rji artykułów, które kontraktem zobowiązała 
się napisać dla pewnego wielkiego koncernit 


prasowego. PRS 
zyj 
„Swego czasu mieszkał na Walstreet* — 
zaczął swoje opowiadanie miljoner — pe- 


wien bankier, bardzo bogaty, ale kaleka. W 
młodości kiedyś stracił jedno oko. Kalectwo 
swoje ukrywał starannie i nikt prawie nie 
wiedział o niem. W Europie kazał sobie za 
duże pieniądze sporządzić oko sztuczne fak, 
doskonałe, że do niepoznania podobne było 
do drugiego zdrowego i żywego oka. Pew- 
nego dnia bankier zapytał swego sekretarza, 
który przecież dobrze musiał go znać: „Jak 
pan myśli, które z moich oczu jest sztucz- 


| ne?“ — „Lewe“ — odpowiedział sekretarz, 


„A skąd pan o tem wie — kto panu to powie- 
dział?“ — odparł nieprzyjemnie dotknięty 
bankier z Wallstreet. „Czyżby imitacja nie 
była tak doskonałą, jak sądziłem i jak za- 


| pewniał mnie mistrz, który ją robił?" — „Oko 
sztuczne jest doskonale zrobione“ — odpo- 
wiedział sekretarz — „i długo nie wiedzia- 
iem, które jest prawdziwe. Aż dopiero pew- 
nego dnia... — „No mów pan!“ — nalegał 
bankier. „Otóż pewnego dnia“ — ciągnął 
| dalej sekretarz z zakiopotaniem — „bacznie 


obserwowałem pańskie lewe oko i wtedy uj- 
rzałem w nim taki leciutki błysk, jakby od- 


W artykułach królowej Marji nigdzie nie 


wy obraz (Abbild), nowy konterfekt tera- | było wzmianki o tem opowiadaniu. 


Źniejszości ', 


Aleksy Rżewski. 


| 


UW ' 
ań, które 
ębi, nieznane i 
by nietknięte i niewy 
e całe, gdyby on — twór- 

Wami swemi strun tych nie poruszył, 
POyby nie zadźwięczały. Poezją więc będzie 
dźwięk wywołany przez słowa, wyobrażają- 
ce jakiekolwiek ale żawsze nowe uczucie 
czy też odczucie, Podkreślam nowe, gdyż 
każde uczucie dzielone przez odkrywcę- 
poetę między siebie i idealnego czytelnika 
będzie miało tysiące twarzy. Pan X, Y i Z to 
idealni czytelnicy. Tuwim, Lechoń i Słonim- 
ski odkryli im w trzech wierszach uczucie 
miłości, Wszyscy trzej czytelnicy czytali te 
trzy wiersze, przyniosły im radość i zado- 
wolenie estetyczne, mają o nich jednakowe 
zdanie, Powstanie dziewięć niewidomych 
związków między twórcą i czytelnikiem, 
Każdy związek zawierać będzie inaczej ogd- 
czutą miłość, powiedzmy poprostu inną mi- 
łość, inne odczucie tej miłości . 


Roman Kołoniecki wykazał w swym 
pierwszym tomie poezji, że zna sztukę pisa- 
nia wierszem, że sam czytał bardzo dużo i 
że stara się błąkając się w tematach i mu- 
zyce słów odnaleźć owe struny, na których 
mógłby wygrać wszystko to, co chciałby. 
Stara się, co bynajmniej nie znaczy, że tra- 
fit już w sedno, że jest już odkrywgą, są ką4. 
żdy poeta nim być musi. Nie potrzeba od- 
krywać zaraz nowych lądów, o, nie! wy: 
starczy „odkryć' wyszczerbiony płot, za 
trzymaną w ruchu maszynę drukarską lub 
fiuch stulających 
wegoś kwiatu. Odkryć, obudzić, słowami 
dotknąć strun uczucia i wywołać dźwięk 
czystej poezji. Nastawiajcie uszu i jeśli t- 
słyszycie ten dźwięk, wykrzyknijcie: Oto 
poeta! 


Czy słyszeliśmy ten dźwięk, czytając 
„Wschody i Zachody"? Gdzieniegdzie, mo- 
Że w strofach „Podola”, „Wiosny czy też 
„Wieczoru” delikatnie i bardzo cichutko 
brzmi dźwięk, o którym jeszcze powiedzieć 
nie można czy to ten właśnie. 


KAROL ZUCKMAYER 


SORBONIE I GDZIE- 
Ma paryskie, Nakładem 


DEŚ1CKa. 
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Na tom składa się przedmowa Antonie- 
go Potockiego, 15 krótkich opowiadań Boya 
o pobycie we Francji oraz trzy mowy jeśó 


wygłoszone w Paryżu, w języku francus- 
kim. 
Kochany, drogi Boy! Jego pobyt we 


Frańcji znaczył więcej dla Polski niż setki 
poronionych pomysłów propagandowych, 
lub wizyt i rewizyt nakrochmalonych na 
Sztywno urzędowych osobistości. Boy pod- 
bił francużzów ich własną niezawodną bro- 
nią: wdziękiem, werwą, dowcipem i wiecz- 
ną młodością. 

Podpora „Zielonego Balonika', twórca 
frywolnych piosenek i tłumacz 93 tomów are 
cydzieł literatury francuskiej — okazało sie 
słusznie, więcej znaczy niż najbardziej spry- 
tny dyplomata lub ugwieżdżony minister, 

Czyż mam dodawać, że jego wrażenia 
paryskie są doskonałe i robi się człowieko- 
wi milej i raźniej na duszy po ich przeczy- 
łaniu i że dumnym się każdy polak czuć 


| 
| 


| 
| 


, powinien, mając właśnie takiego godnego 
reprezentanta? 

Jeszcze jedna rzecz. Na książkę tę powi- | 
nień żwrócić uwagę Rząd i stery zaintere= 


się na moc płatków jako- | 


sowane propagandą. Są tam niezwykłe cie= 
kawe obserwacje i spostrzeżenia w tym kie- 
runku, 

A Boyowi w tym wypadku można śmia- 
ło zaufać, zna bowiem lepiej ducha narodu 
francuskiego niźli wszyscy nasi dotychcza- 
sowi ministrowie Spraw zagranicznych ra= 


zem wzięci. 
Stefan H.-P, 


Maurice Dekobra, „HAMYDAL FILO- 
ZOF*. Przekład autoryz. Jana Mściwoja. 
1927. Warszawa. Nakład Konstantego Trep- 
te. Str. 232, 


* + + 


Aczkolwiek głośny dzisiaj autor „Madon- 
ny w śleepingu' ma wiele wrogów, zwłasz- 
cza w samym cechu pisarskim, to jednak 
przyznać mu należy, że ma swoisty talent. 
Jeżeliby już nie uznano bogatej jego inwen- 
cji tematowej i dowcipu obok ostrej obser- 


Ó M Y 


Ciężka i syta wisi zielona gąsiennica na 
tiemnym listku pokrzywy. Wessana nogami 
w żyłę liścia, odrzuciła w tył przednią część 
tułowia, zwiniętą w półkole, I tak odpoczy= 
wała długo, rzadko tylko łykając po okru- 
szynce nadgryzionego listka, Wreszcie prze- 
stała wogóle jeść. Opanowała ją senność i 
zmęczenie, Róg na końcii tułowia począł 
ciążyć jak kamień i ciągnął ją w dół, nogi 
stały się chłodne i poczęły drętwieć, Skóra 
poczęła ją palić i piec. Promieńie światła, 
sączące się ña nią przez liście, raziły oczy i 
jak wosk roztopiony boleśnie trafiały nagie 
jej ciało. Ostatkiem sił zaczęła zsuwać się 
tyłem w dół, pędzona pragnieniem i bólami 
ku ziemi, do cienia, do chłodu. Bezwładna 
opuściła się między bryły pulchnej ogrodo- 
wej ziemi, wkręciła się twardą głową głębo- 
ko w ziemię i wciągnęła ża sobą tułów. Re- 
sztką sił ,z trudem wlokąc za sobą nogi, za- 
$rzebała się i zwinęła w kłębek, stała się 
ciężką i twardą — stała się poczwarką. 


Jesień była wilgotna i ciepła, Owoce pā- 
lały na ziemię, śniły a ziemia wypijała z nich 
nlecze i sok. Chrabąszcze, robactwo i lar- 
wy ryły pod korzeniami. Liście opadły i 
hwytały szron przymrozka na swoich po- 
żółkłych płatkach, przenikając ziemię par- 
ną i gnilną wilgocią. Poczwarka leżała bez 
ruchu w swojej kryjówce. Tóż obok wiercił 


swój tunel żółtozielany chrabąszcz a stuka- | 


nie kreła odczuwała 


pulsu poprzez twardą swoją skórę. Drobne 
mszyce ziemne napadły na glistę, która już 
obok spała. Ale nic nie naruszyło spokoj w 
jej małej kryjówce. Jakby jakiś wielki duch 
roztoczył wśród tych wszystkich niebezpie- 
czeństw opiekę nad drzemiącą tam iskierką 
życia, 

Mróz ścisnął ziemię i popękały bryły 
Ściany kryjówki poczęły się kruszyć. Wtem 
spadł śnieg i przykrył ogród, okrywając 
miękko wszystkie bryły i bryłki, pagórki i 
bruzdy, tuląc w cieple wszystko co zamarło 
w letargu, wszystko co czeka na przebudze- 
nie się kiełkującego życia, jak kwoka tuli i 
grzeje jaja. A gdy powiał ciepły wiatr, gdy 
rwące strumienie wody popłynęły bruzdami 
i szczelinami ziemi, zasypując I zamulając 
małą kryjówkę, poczwarka stała się już tak 
twarda i odporna, a życie w niej tak silne i 
uparte, że uderzenia ziemi i wody wywoły- 
wały tylko krótkie gniewliwe odruchy ruchli 
wego jej brzucha a słońce już nie raniło jej 
nerwów. 


Z biegiem czasu drgania jej ciała stawały 
się częstsze, ostre bóle przeszywały wnętrz- 
ności, czuła jak boleśnie odrywa się skóra 
od obumarłej skorupy poczwarczej. Cierpie- 
nie szarpało i darło jej ciało, Jak krótkie 
fale przebiegały drżenia, kurcze, duszność, 
omdlenia. Coś w niej spinało się, coś pęcz- 
niało i rozsadzało ją. A potem wybuch. Roz- 


jak dreszcz lekkiego | darcie i fala przeraźliwego oszałamiającego 


ności w reprodukowaniu współ- 
ia z całem jego zawrotnem tem- 


za walory literackie, to bezwzglę- 
nać mu trzeba, że ma olbrzymią 
jarzmienia uwagi czytelnika i to 
wykłego do dobrej sztuki. Tem 
zą miljonowe nakłady dzieł Deko- 
szystkich językach, 


„Hamydal', lubo potwierdza powyższą 
uwagę, zdaje mi się być chronologicznie pra- 
cą z okresu wcześniejszego niż „Madonna“, 
Zbyt w nim wiele retoryki. „Choć może się 
mylę. A może Dekobra zbytnio zapatrzył się 
w modnego „mistrza' Erenburga a szczegól- 
nie w jego Julja Jurenitę. Prawda, Hamydal, 
dziecie zrodzone z wesołej córy Koryntu, w 
lupanarze i tamże „wychowane przez siedm 
„mateczek” (dopieró w 30 lat później przy- 
znaje mu się Mignon do macierzyństwa!) do 
pracy nie nawykł, a patrzył na życie od stro- 
ny zgoła niezwyczajnej. To też czuł nieprze- 
party pociąg do włóczęgostwa i filozofowa- 
nia. Ale jak na powieść to zawiele autor po- 
święca miejsca — pociesznym zresztą — te- 
orjom Hamydala o czasie í przestrzeni, o 
przyczynowości i przypadkowości, bardzo 
pikantnym — jakby z.Aretina — uwagom o 
miłości i jej surogatach, o prapoczątkach ży- 
cia i „wstecznem ' dziedziczeniu. Wedle nie- 
go, „dziecko wpływa na matkę” a nie od- 
wrotnie, „jesteśmy spadkobiercami naszych 
dzieci" a „naszą galerję przodków nosimy 
we własnym brzuchu. Mówi to z przeko- 
miczńą powagą nieśmiertelnego i natrząsa 
się z nauki i jej filarów, po nazwisku wymie- 
ńianych. Pyszne są wywody Hamydala o ko- 
biecie. Streszczają się one w kapitalnej tezie, 
że „pies ma pchły, a mężczyzna ma kobiety”. 
Jest coprawda zawiele abstrakcji filozoficz- 
nej w „Hamydalw” tyle, iż budzi to wrażenie, 
Że powieść jest pamfletem, w którym Deko- 
bra rozprawia się na ostre ze swymi wroga- 
mi, „słtsami rutyny i niewolnikami tradycji. 
„Miałażby głębia sztuki mierzyć się ciężarem 
nudy? pyta autor. Ale jest w książce równie 
wiele humoru, który sowicie wynagradza. 
Jest w niej świetna, żrąca satyra, która chło- 
szcze dzisiejsze życie, a szczególnie Francję 
i Francuzów. Smaga bez litości! Warto po- 
słuchać co np, Hamydal = filozof prawi o fan- 
tazji: „Czem że jest życie ludzkie bez Fan- 
tązji? Marszem pogrzebowym, Czem się sta- 
je > Fantazją? Samotnym kawalerem na ba- 
lu marjonetek, Fantazja bowiem zatraca swą 
wartóść, gdy się jest we dwoje. 
sztucznym rajem samotnika. Oto dlaczego 
kobieta jej nie rozumie. Kochanek nie powi- 
nien rządzić się Fantazją, pod groźbą nara- 
żenia się pani swego serca. Eros boi się brzę- 
kadeł Fantazji. Wie on, że gdzie brzękadła 
zabrzęczą, tam łzy już nie płyną, a bez łez 
miłość jest tylko żartobliwą grą, płochem 
wytchnieniem dwu ciał, które czyhają na sie- 
bie, Kobieta, mała uczona małpka, będzie 
zawsze tańczyła przy katarynce; której kor- 
bą obracają kolejno: Romantyzm o podbitych 


światła — i lekki, wyzwalający, swobodny 
oddech. Skorupy opadały z ciała jak przej- 
rzyste osłony. Pierwsze tchnienia powie- 
trza zdmuchnęły wilgoć z ciała. Długie nogi 
rozprostowały się z powikłanych kłębów i 
zaczęły się póruszać. Malutkie węzełki 
skrzydeł, pomalowane na czarno, szaro i ró- 
żowo, pozwijane i zlepione poczęły się roz- 
wijać i powiększać i wygładzać w krótkich 
drónieniach i szarpnięciach. Delikatne, nie- 
owłosione macki drżały na powietrzu. Duże, 
matowo błyszczące oczy były jeszcze mę- 
tne i bez obrazu. Tułów ciężki i wałkowaty, 
ale śpiczasto zakończony w tyle i dobrze 


| przysposobiony do prucia powietrza, drżał 
| w oczekiwaniu lotu. Nogi stawały się coraz 


silniejsze i pewniejsze. Skrzydła poruszały 
się jakby na próbę, Potem ucichło wszyst- 
ko, trwając w oczekiwaniu rozkazu, który 
miał spłynąć z mroku. A nagle, jakby po o- 
trzymaniu tego rozkazu, uniósł się długi w 
szare i różowe pasy pomalowany kadłub 
pionowo w powietrze i z szumem skrzydeł 
odleciał. 


Powietrze w noce letnie jest jak morze, 
pełne prądów, fal księżycowych i wirów ta- 
jemnych. Na grzbietach jego fal, w głębinach 
i na dnie wirów uwija się ćma nocna. Tonie 
na chwilę w odmętach oszałamiającej woni 
siana, wynurza się na powierzchnię, aby po 
chwili krążyć w pluskającej fali zapachów 
kwiecia, przecina burzliwe fale niebezpiecz- 
nych dymów, i płynąc lekko z ciepłym po- 
wiewem dobroczynnego prądu zawija do ci- 


'chej przystani na kielichu kwiatu. Gdy dłu- 


| gą swoją trąbkę zapuszcza w głębie kielicha, 


z których nęci lepki, słodki sok, doznaje u- 
czucia bolesnej ale przejmującej rozkoszy, 
której poddaje się z drżeniem, przyjmując na 
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hem, tudzież błyskotliwego a ży- | 


© 


oczach i Tkliwość pobekująca. do gwiazd, 
Lecz zaledwie ukaże się Fantazja, uczoną 
małpkę ogarnią przestrach, jednym susem u- 
cieka na wierzchołek sąsiedniego drzewa, 
którego zbyt kruche gałązki są bite kwia- 
tami Iluzji. 

Fantazja jest sztucznym rajem, jak są nim 
różne drogie specyfiki dla chorych nerwowo 


| i cierpiących na spleen. Z Fanłazją trzeba 


Jest ona | 


się urodzić. Żadna szpryca nie zastrzyknie jej 
człowiekowi. Jeśli przyszedł na świat pod 
znakiem szarych miłostek, nigdy życia jęgo 
nie rozjaśni uśmiech Fantazji. Nie wiem, czy 
się urodziłem pod znakiem Ryb czy Byka. 
Nie wiem, czy ojciec mój był rejentem, czy 
klownem, lecz wiem dobrze, że zawsze czu- 
łem pociąg do Fantazji, Ona to, gdym, miał 
dziesięć lat, kazała mi zaczepiać blond wło- 
sy o płaszcze mieszczuchów, wsuwać do ich 
kieszeni stare różowe podwiązki, co było 
przyczyną gwałtownych scen małżeńskich, 
po ich powrocie do ogniska domowego. Ona 
to, $dym miał lat dwadzieścia, kusiła mnie 
do posypywania posadzki mego pokoju 
skótkami od pomarańcz, aby tym sposobem 
przyspieszyć upadek kobiety, której pragną- 
tem., Ora to wreszcie.. A na patrona powo- 
łuję św. Pawła, który gdzieś pono Głosił: 
„Mówię jak szalony, i jestem nim więcej, niż 
ktokolwiek bądź" a  gdzieindziej dodaje: 
„Bóg chciał, aby świat był zbawiony przez 
szaleństwo ,.Oto credo autora. 

Przekład poprawny, Książka wydana sta- 
rannie a przeczytać ją warto, zwłaszcza że 
jest inną od dotąd spelszczonych romansów 
Dekobry. 

(Kraków.) 

Dr. Seweryn Gottlieb 


Nowe wydawnictwa 


Mieczysław. Ziębowski — „Lwy — to- 
mik poezji, Warszawa „Dom Książki Pol- 
skiej”, 

Adam Krzyżanowski — Rządy Marszał- 
ka Piłsudskiego — Kraków, nakładem: au- 
tora. ' 

Antoni Opęchowski — Paneuropa 
Rzecz o Stanach Zjednoczonych Europy. Na- 
kład Drukarni P. Piotrowskiego w Kaliszu. 

Antoni Opęchowski — Sprawa Albanii 
na tle zatargu włosko - jugosłowiańskiego 
— Nakład Kurjera Codziennego w Często- 
chowie. 

Bieżące zagadnienia polityki $ospodar« 
czej — Zbiór prac Komisji Opinjodawczej 
przy Prezesie Komitetu Ekonomicznego Mi- 
nistrów, Warszawa, Nakładem Prezydjum 
Rady Ministrów. 

Współpraca Rządu ze sierami gospodar 
czemi Państwa — Tom IIL Sprawozdanie z 
narady poświęconej zagadnieniom związa- 
nym z reformą rolną i spółdzielczością rol- 
niczą, odbytej dnia 27 lutego 1927 r. Ware 
szawa, Nakładem Prezydjum Rady Mini- 
strów, 


KIER" SPIRE ZI ZERO RIE Zi ODER E NTT AS PRO PYT EE RONDO 


| macki i włosy na piersiach pyłek męskich 


słupków. 

Ćma zwisa bez ruchu na swoich wirują 
cych skrzydłach przed bladem, wystraszo= 
nem obliczem kwiatu, pijana do nieprzytom= 
ności jego wonią. Odczuwa wsżystkie dresz- 
cze rozkoszy zapładniania, gdy w tem odu= 
rzeniu syci głód swój i gasi pragnienie, 


Przeskakuje w powietrzu z kwiatu na 
kwiat, Przestrzeń pomiędzy jednym zapa- 
chem a drugim, pomiędzy jednym a drugim 
kielichem, jednym a drugim otworem kwia- 
tu stanowi dla niej próżnię bez powietrza i 
bez sensu. Bez brzegów i granic jest powie= 


| trze i żądza, Zapomina o chorobliwych i sza» 


leńczych tańcach dookoła świata, o strachu 
przed jasnym bezwonnym dniem, o czyha= 
jących nietoperzach i sowach, Żyje tylko tą 
pijaną rozkoszą, dającą słodycz i poczucie 
siły, 

Nagle podniosła się mała sowia głowa 
ćmy i oderwała od kwiatu, W tej samej se- 


*kundzie ćma znika i pędzi jak łódź porwana 


przez prąd, oszalała, wirująca. Przed nią ja- 
kiś cień. Jakieś ciało. Jakiś zapach. Jakiś 
zew. Jakaś siła, Jakieś zjawisko. Grożny 
furkot skrzydeł, Dzikie, gwałtowne szamo- 
tanie się! Jedno nad drugiem!- Zapamiętanie 
Uderzenie o ziemię! Kłąb! Zderzenie!! Obce 
niewolące ciąło drga w kleszczach nóg, 
broni się, ulega, W kurczowych spazmach, 
wijąc się jak tułów przydeptanej osy, zbli- 
ża się śpiczasty tułów samca do delikatne- 
go, w włoskach ukrytego otworu, który. 
chwyta go w nagłym gwałtownym uścisku, 
Ostatkiem sił nogi zapierają się w ziemię, 


Szalony ból budzi go z oszołomienia i szału, 
rozrywańw nim wnętrzności, Potem czuje się 
wleczony, targany, szarpany. Samiczka, cię” 
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„PRAWDA" ż dnia 2 


Pochwała Róży 


(Feljeton literacki) 


Dzieje róż są dziejami ludzkiej miłości 
i ludzkiej tęsknoty do szlachetnego piękna, 
Mówi nam o tem ciekawa i świetnie napisa- 
na książka p. Bronisława Gałczyńskiego p. t. | 
„Róże w Ogrodzie”, będącą jednym wielkim | 
hymnem pochwalnym na cześć róży. | 

W starożytności króluje niepodzielnie ró- 
ża miłosna, Perskie „Gulistany”' pełne są cen- 
tyfolji i słowików... Według legendy greckiej 
róża rodzi się z piany morskiej, która wyda- 
ła na świat Afrodytę, boginię miłości i pię- | 


kna,. Safo nazwała różę królową kwiatów.., 
a= przejął z Hellady kult róży miłosnej... 
Miłość, wino i róże stały się symbolem an- | 
tycznej radości życia... 

A gdy świat starożytny runął w gruzy, 
pod zwaliskami jego minionej potęgi zginę o 
piękno dawne i zginęły róże miłosne, które 
z symbolu miłości stały się wkońcu symbo- 
lem rozpusty, 

Barbarzyńscy najeźdźcy zdeptali je z po- 
gardą, a pierwsi chrześcijanie odwrócili się 
od nich głosząc, iż jedynie wieniec cierniowy 
przystoi chrześcijaninowi. Przez długie wieki 
róże są zapomniane i wyklęte — jak miłość, 
jak pisinn, jak życiem. 

le po upływie tego czasu rodzi się nowa 
róża — róża chrześcijańska, W VI wieku 
św. Medard biskup ż Salency zainicjował 
święto róż w dniu 8'czerwca. Podczas tego 
święta najenotliwszą dziewczynę w okolicy 
wieńczono różami i wyposażano obficie, Boi 
tard, autor „Monografii Róży”, czyni z tego 
powodu uwagę, iż „paryżanki zjeżdżały się 
tam licznie, chcąc zobaczyć na własne oczy 
dziewczynę, która ma lat 18 i jest cnotliwą,,. 

Wieki średnie, które na filozofji Arysto- 
telesa zbudowały „w niebo zapatrzoną, jak 
gotycka wieża, filozofję Tomasza z Akwinu", 
z greckiego wieńca róż zrobiły różaniec mo- 
dlitewny. Róża, przyjęta do klasztoru, stała 
się symbolem piękności duchowej i miłości | 
chrześcijańskiej, kwiatem poświęconym Mats 
ce Boskiej, którą natchnione litanje XIII wie- 
ku nazwały Różą Przeczystą, Różą bez kol- | 


ców, Różą Duchową, Różą płomienistą í Ró- 

YW le przyczyniły się d 
yprawy we r si 

sprowadzenia ze Wschodu nowych odadąn 


róż, Thibaut IV, hr, Szampanii, rycerz - tru- 
badur, przywozi z Syrji nowe róże do swych 
„zamków Provins i Brie Comte Robert, Wpro- 
| wadza je tryumfalnie do swoich ogrodów — 
i do swoich pieśni, Róża wychodzi z klaszto- 
ru na świat, jako symboł miłości uduchowio= 
nej, wzniosłej — ale świeckiej. 

W wieku XV róża zakwita na sztanda- ` 
rach bojowych. Do dawnej sławy zmysło= 
wych podbojów miłosnych i świętości klasz- 
tornej dołącza wawrzyny wojenne. Róża 
czerwona — godło angielskiej królewskiej 
rodziny Lancastrów wiedzie walkę na śmierć 
iżycie z różą białą — godłem Yorków. Woj- 
na trwa lat 30 i kończy się ścięciem Henryka 
VIL w mrocznej wieży londyńskiego zamku. 
Róże mają swe ciernie. Aż pó latach 30 kró- 
lewicz z pod róży czerwonej poślubia króle- | 
wnę ż pod róży białej. I powstaje królewski 
dom 'Tudorów, 


nz 


żko pracując skrzydłami, unosi się w górę, 

samiec wisi jak martwy ciężar, przykuty do . 
jej ciała. Dnieje, więc chrónią się w ciemną | 
szczelinę jakiegoś parkanu. Leżą tam długo 

w odrętwieniu, w wielkich zagasłych oczach | 
tępy przestrach, coś niewypowiedzianego, 

niepojętego, Noc budzi ich z ciężkiego om- 
dlenia. Samiczka zrywa się nagle w górę. 
Wstrzymuje ją ostre nięcie, W tej sa- 
mej chwili otwierają się kleszcze jej ciała i 
obie ćmy wyczerpane i z obolałymi człon= 
kami rozchodzą się, 


i 
Samiec jest skończony. Ze skrzydeł spadł 
pyłek i pełno w nich dziur, Z Kadem ra | 
pran się po jakimś krzaczku w górę. Pró- 
uje ssać z jakiegoś kwiatu, zatacza się, tłu- | 
cze się o liście i gałęzie, chwyta się jakiejś | 
łodygi, która łamie się pod jego ciężarem, | 
pada na ziemię, sztywnieje, Czarne owady z 
czerwonemi plamami i owłosionemi nogami 
zabierają się do trupa. Samica trzepocze się 
niespokojnie na ziemi z mokremi od rosy 
skrzydłami, ociężała i obolała. Jakiś wielki 
niepokój, jakiś bezlitosny przymus pędzi ją 
' z miejsca na miejsce, Nagle, jakby odzyska- 
ła siły, zrywa się w górę i leci w ciemny kąt 
ogrodu. Powietrze jest tam gęste i ciężkie 
jak woda stojąca na bagnie: kępa pokrzyw. 
Ciężko pada na liście: Siedzi nieruchoma. 
Pod okryciem szarych i al dy skrzydeł | 
drga lekko jej ciało. Po kilku godzinach do- 
piero podnosi skrzydła, Uczucie ogromnej 
ulgi czyni jej ciało lekkiem, Uczucie szczę- 
ścia i ulgi większe niż w chwili wyjścia z po- 
czwartki, 
Pod dachem chroniącym z liścia błyszczy 
śluzowe pasmo wielu zapłodnionych jajek... 


Z niemieckiego A. P, 
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| „Kwiaty, które mają płomienną barwę, 


A kwiat róży, jakgdyby czując wyrzuty 
sumienia za przelaną krew i łzy, za rany i 
bóle, poczyna nowe dzieje: róża staje się le- 
karką ludzkich cierpień. Wiek XVI, który 
położył podwaliny nowoczesnej botaniki, u- 
znał różę za cudowny środek leczniczy. 
jak 
róża — pisał Paracelsus — są lekarstwem 
przeciw zapaleniu”, a królowa Elżbieta przy- 
rządzała cudowny lek Areanum Regium z ró- 
ży rdzawej. 


W wieku XVII róża staje się źródłem nat- 
chnienia malarzy. Malarstwo róż zakwita bój- 
nie w Holandji. Holendrzy tworzą Różę Ma- 
larzy, Rubens kocha ją i maluje, Ale w ogro- 
dach rosną wciąż dawne odmiany róż. W o- 
grodach różą nie jest jeszcze królową. 

Podbój świata przez Europę ,a zwłaszcza 
Indji przez Anglję w XVIII w. wywarł olbrzy- 
mi wpływ na dzieje ogrodu i róży. Wzortijąc 
się na Chinach wprowadzać poczęto dzikie 
parki angielskie żamiast ogrodów o linjach 
prostych, Anglicy sprowadzili w r. 1789 kwi- 
tnącą od wiosny do jesieni różę bengalską, a 
w r. 1809 — różę herbatnią, która kwitnące 
również od wiosny do późnej jesieni prze- 
wyższała różę bengalską zapachem. 

Ale chociaż Anglicy sprowadzili nowe od- 
miany róż, rozwój niebywały królowej kwia- 
tów zawdzięczać należy Francji. 


XIX wiek dał różom cechę trwałości kwi- 
tnienia i trwałości ściętych kwiatów, co po- 
siadało ważne znaczenie hodowlane. Róża 
stała się ważnym artykułem handlu i pozo- 
stała takim. artykułem po dzień dzisiejszy. 
Po Francji na czoło hodowli róż wysunęła się 
Anglja, ów Albion, o którym pisał ongi Pli- 
njusz, iż miano swoje wziął „może od bia- 
łych skał, a może od białych róż „quibus 
abundat"'... 


XX wiek udoskonalił kształty i barwy ró- 
ży, natomiast niedostatecznie dbał o jej woń. 
To też w najnowszych usiłowaniach hodo- 
wlanych wyczuć się daje „tęsknota do zapa- 


chu dawnych róż..', „dążenie do otrzymania 
róż wa lo pięknych, ale też pięknie i mo- 
cno pachnących”, 


Drugą część cennej książki żajmuje omó- 
wienie hodowli róż. Żaden miłośnik pięknego 
ogrodu nie obejdzie się bez tych wskazań. 
Autorowi należy się wdzięczność za jego pię- 
kną pracę, pełną polotu i ukochania róży, 


„ Róża, która ze zmysłowej kochanki stała się 


kwiatem rozpusty, poszła pokatniczo do kla- 

szłoru, zajaśniała w świętej aureoli, wznio- 

sła się na wyżyny uduchowionej miłości tru- 

badurów, wojówała, leczyła, dawała nat- 

chnienie malarzom i poetom — staje się tem 

samem symbolem ludzkiej tęsknoty do pię- 
na, 


Dzieje róży są dziejami ludzkiego serca. 
I dlatego jest ona tak bliską temu sercu, jak 
żaden inny kwiat... 


Juljan Ejsmond. 


Teatr Miejski w Łodzi 


„Panna Flute” — komedja Berra i Verneuil'a 


W restauracjach paryskich otrzymuje się 
potrawę p. n. mixed grill, w której jest po- 
trosze wszystkiego: po kawałku wołu i ba- 
rana, wątróbka i nerka, kiełbaski i rydze i 
wszelakie jarzyny. Wszystko to, dobrze upie- 
czone ną rożnie, podlane pikantnym sosem, 
składa się na całość, pełną niespodzianek — 
ale nie syci. 

Według tej właśnie recepty znani. nam 
już autorzy ostatniej premjery skonstruowali 
swą Najświeższą farsę, dla niepoznaki tyl- 
ko nazwaną komedją. Jest w niej wszystko: 
i kokota specjalnego gatunku, bo mająca do- 
rosłego już syna, i mąż - lowelas w todze sę- 
dziowskiej, i detektyw prywatny, i komicz- 
na matka, i modern - dziewica, i stary miljo- 
ner - rogaćz, i wielce komiczne zawiłości sy- 
tuacyjne, To jest mixed grill, A sos — to ka- 
wałek operetki na scenie, przedstawiającej 
scenę, i sensacja skandalu na widowni. Poin- 
tę-owych parę kropel Worcester'u, które do- 
lewają sobie do potraw smakosze — stanowi 
moment, w którym aktorka - kokota przed- 
stawia swemu kochankowi swego. syna, jako 
swego ojca, W Paryżu, ojczyźnie słynnej Mi- 
stinguet, której 6 krzyżów nie utrudniają naj- 
karkołomniejszych ewolucji tanecznych i nie 
uniemożliwiają wykonywania ról kochanek, 
ten właśnie najdrastyczniejszy moment na- 
leży może do najmniej niemożliwych. 


Dla reżyserji i aktorów wystawienie tej - 
bez 


farsy stanowiło egzamin tempa i wezwy, 
których sztuka oczywiście Meala aść 
śromotnie, Otóż w Łodzi — nie padła, Akcja 
rozwijała się żywo i sprawnie, wszyscy arty- 


października 1927 r. 


Książka o Lodzi” 


W bibljotece niejednego Łodzianina, w po- | 


szanowaniu, a niekiedy w poniewierce, zna- 
leźć można tę cenną książkę, Napisał ją czło- 


wiek bardzo światły, Oskar Flatt, synowiec | 


znakomitego organizatora ontu, uro- 
dzony na Podlasiu w roku 1822, był przez 
całe życie (zmarł w 1872) urzędnikiem admi- 
nistracyjnym. Atoli w latach 1850 — 1855 


przejawił dużą energję w dziedzinie wyda- ; 


wniczej: był jednym z redaktorów popular- 
nej „Gazety Codziennej' w Warszawie i wy- 
dał starannie przygotowane dziełka o Piotr- 
kowie i Łodzi, tudzież opis brzegów Wisły 
i notatki z podróży. Aczkolwiek był Flatt 
amatorem raczej n aczem naukowym, 
posiadał przecież wcale rozległe wykształ= 
cenie ekonomiczne i umiał szperać w archi- 
wach. Owocem najcenniejszym trudów nat- 
kowych tego pracowitego i sumiennego czło- 
wieka jest monografja naszego miasta — do- 
tąd nieprześcigniona, rzadko  przytaczana, 
ale często... parafrazowana, — Praca Flatta, 
gęsto opatrzona trafnemi uwagami o wycho- 
waniu „realnem', o postępie i kierunkach 
nauki ekonomii, o statystyce, o organiżacji 
krędytu i oszczędności, o machinach, o han- 
dlu zagranicznym, o komunikacji, o szpital- 
nictwie i t. d, nie wolna od komunałów po- 
chwalnych pod adresem pewnych osób urzę- 


dowych oraz pewnych Łodzian, dzieli się ña ` 


cztery części. 
Część pierwszą, historyczną, (str. 12 — 
45) oparł autor na źródłach z Archiwum Głó- 


wnego i Archiwum Akt Dawnych w Warsza- ' 


wie. 

reściwie przedstawią Flatt przeszłość 
miasteczka biskupiego í pierwsze lata Łodzi 
przemysłowej. Plany rządowe, akcja wydzia- 
łu przemysłu i kunsztów oraz komisji woje- 
wódzkiej mazowieckiej znajdują tu należyte 
uwzględnienie, Przebieg prac regulącyjnych 
i osadniczych w Łodzi jest w ujęciu Flatta 
zupełnie przejrzysty. Przed przywileju 
księcia Władysława Łęczyckiego ż roku 1332 
aktu biskupa Rybińskiego 6 zniesieniu robo- 
cizn z roku 1792, dekretów Zajączka ó osa- 
dach fabrycznych z 1820 i 1823 roku, t. zw. 
umowy zgierskiej z 1821 i dekretu o Żydach 
w miastach fabrycznych z 1827 roku jest pra- 
wdziwą tego rozdziału ozdobą. Oczywiście, 
ujęcie całej sprawy jest powierzchowne; Flatt 
nie badał przebiegu dziejów miasta w mo- 
mentach zwrotnych (w. XV, kres w. XVIII, 
epoka Królestwa Kongresowego), nie zagłę- 
biał się w bogatą kopalnię źródeł rękopiś- 
miennych da rozb przemysłu nie ba- 
dał zagadnienia imigracji niemieckiej Le: 
wu kapitału z zagranicy, nie zastanawiał się 
nad genezą umów osadniczych w Polsce po- 
rozbiorowej, Niemniej przedstawił pewną 
ilość faktów ściśle i trafnie, a pamiętać trze- 
ba, że wydobywał je z czarnego mroku nie- 


pamięci. 
Druga część książki, statystyczna (str. 46 
i 
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— 56), oparta na danych urzędowych, za- 


*) Oskar Flatt Opis m, Łodzi. Warszawa, Dru- umieszcza dokładny i dość obrazowy opis 


miasta i charakterystykę społecznego i oby- 


karnia „Gazety Codziennej'. 1853, Str. 149, 


miasta i 8 rycin. 


ści mieli naogół dobrą formę, nikt nie prze- 
szkadzał. Jeżeli były momenty szarży — to 
niewątpliwie całą winę za to ponoszą auto- 
rzy, których sytuacje bez szarży byłyby abso- 
lutnie już niemożliwe. Nie winimy więc p. 
Jarkowskiej za niektóre zbyt grube akcenty 
w akcie Ill-cim. Najlepiej ł się jej akt 
II-gi, bo ten rodzaj ról, w którym jako 
światowa kokota swobodnie się porusza w 
swym buduarze, najlepiej jej talentowi odpo- 
wiada. Jeżeli i w tych rolach zdarzają się jej 
usterki—a to głównie z powodu pewnej dra- 
żniącej pytająco - śpiewnej intonacji głosu, 
zakrawającej na manierę — to i to jej ucho- 
dzi, bo artystka ta najwidomiej jest już ofi- 
cjalną i uznaną ulubienicą p. łódz- 
kiej, P. Fabisiak nie zdołał z roli kokoctego 
syna wykrzesać ducha, którego autorzy tej 
postaci poskąpili. P. Mroziński, naogół dobry 
w swej roli, szarżował i improwizował jed- 
nak niepotrzebnie nawet tam, kane, sytuacja 
nie czyniła tego koniecznem. Niezawodny p. 
Szubert nie był w najlepszym humorze — 
ale bo też rola nie dawała mu żadnego pola 
do popisu. P. Tatarkiewicz stworzył bardzo 
zabawny epizod groteskowy. Bardzo dobrze 
wywiązali się ze swych ról artyści nowi na 
naszej scenie, p. Winawer i pp. Dąbrowska i 
Lubieńska. rag. 
Nie można tego natomiast powiedzieć ró- 
wnież o jednym jeszcze aktorze w tej dziwa- 
cznej farsie: o publiczności, która w scenie 
skandalu na widowni nie potrafiła zachować 
swej roli widza. Hałas i niepokój, wywołane 
| przez masową zmianę miejsc na piętrze, dały 
widowisko mało pochlebne. 
j Dekoracje staranne i ładne — niektóre 
świadomie, jak przypuszczamy, groteskowe. 


emb, 
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czerpniętych z archiwum ministerjalnego i 2 
archiwum łódzkiego, które autor niewątpli- 
wie znał, zawiera dane liczbowe o mieszkań. 
cach w 1.1. 1793 — 1851, o terenie i domo- 
stwach, o gmachach publicznych, o fabry= 
kach murowanych, o komunikacji, o docho- 
dach kasy miejskiej i skarbówej, o zawo- 
dach mieszkańców, 6 żydach, o zgromadze= 
niach, o pośrednictwie i sklepach, o jarmat- 
kach, a wreszcie o szkolnictwie. Flattowi 
chodziło tu o zobrazowanie rozwoju miasta, 


Obszerna część trzecia książki, przemy- 
słowa (str. 56 — 112), opracowana jest naj- 
staranniej. Wysnuto ją ze źródeł już wymie- 
nionych, Wykażawszy racjonalność państwa- 
wej protekcji w dziedzinie ekonomicznej, au- 
tor mówi: „Trzy różne epoki, w których trzy 
oddzielne gałęzie przemysłu z zagranicy na 
naszej zaszczepione ziemi, żrodziły także 
trzy odmienne dzieje, tr odmienne po- 
stępy, trzy każdej z nich odmienne roz- 
woje. poka rozszerzenia  rękodzielni 
sukienniczych przypada między latami 
1820 — 23, dla fabryk bawełnianych rak 
1824, dla lnianych i konopnych dopiero rokk 
1827. Postęp każdej z tych gałęzi w Łodzi nie 
jest w prostym stosunku do dawności jej po- 
czątkowania '. 


Rozwijając powyższą tezę, Flatt opisuje 
losy przemysłu wełnianego, bawełnianego i 
lnianego — w odrębnych rozdziałach, 


Prace przygotowawcze rządu, pionierka, 
warunki rozwoju, ludzie i kapitał, technika, 
klasyfikacja wyrobów i ich wartość, —wszyst 
ko to Flatt przedstawił w opisie i tablicy 
statystycznej wcale dokładnie. Flatt zdawał 
sobie dokładnie sprawę z tego, że Łódź jest 
ciekawa przedewszystkiem w dziedzinie 
przemysłu bawełnianego. Opisawszy tedy o- 
sadę sukienniczą i jej głównych pracowni- 
ków pokrótce, a w sposób podobny potrak- 
towawszy Kopischa trudy lniane, przedsta- 
wia autor etapy rozwoju Łódzi bawełnianej 


od 1824 do 1851. 
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Poświęciwszy nieco miejsca pionierom 
(technik Thomas i przedsiębiorcy Ill, Lange, 
Potempa i Wendisch), Flatt daje dokładny o- 
braz rozwoju osady tkackiej i osady prząd- 
ków, a przedewszystkiem większych fabryk, 
zbudowanych na obszernych placach (Geyer, 
Grohman, Lande, Peters, Moes). Zakłady Lu- 
dwika Geyera Flatt opisał bardzo szczegóło- 
wo (podał tablicę statystyczną rozwoju 


przedsiębiorstwa). Jest oczywiste, że toczył 


Flatt rozmowy z tym rzutkim i inteligentnym 
fabrykantem i że był pod jego urokiem. 


Wspaniały rozwój przemysłu bawełniane- 
go w Łodzi występuje w świetle zestawień 
statystycznych Flatta w tęczowych,, zdawa- 
łoby się, kolorach bajki, (Oto liczby lat krań- 
cowych 1827 — 51: „ludności fabrycznej“ 322 
— 6149, wrzecion 2,304 — 31.898, warszta- 
tów tkackich 144 — 3189). Swoją prawdziwą 
bajkę o Łodzi zamyka autor rozdziałem p. t. 
Pogląd ogólny (str. 112 — 133), w którym 


czajowego życia Łodzi w roku 1851. Te stro- 
nice są dla piszących dzisiaj o przeszłości na- 
szego miasta pierwszorzędnem źródłem dzie- 
jowem (wyzyskałem je skrupulatnie w mojej 
książeczce o Łodzi), tem pewniejszem, że od 
człowieka prawdomównego pochodzącem. 


Staje przed naszemi oczami jak, żywa — 


Łódź lat pięćdziesiątych zeszłego wieku — 
pracująca i odpoczywająca, wyraźna w pię- 
knych litografjach do książki dołączonych, w 
opisach zabaw strzeleckich, w pieśniach 
grajków wędrownych, w odpustowym łagie- 
wnickim gwarze, 
Na mapce Flatta, bardzo przejrzystej, cią- 
śnie się „długa, regularna, ruchliwa panora- 
ma“ miasta Łodzi na którą czcigodny autor 
trzał oczami zachwyconemi i życzliwemi. 
Oskarowi Flattowi należy się dobra i wdzię- 
czna pamięć wszystkich Łodzian, a szacunek 
i lojalność dzisiejszych pracowników nauko- 
wych i przygodnych badaczy. 
Zygmunt Lorentz. 


DODEKYDNY 
OOBIODGO TJ 


ANAI 


toołoptoo 


Xag aC 
fanono oł 


że „PRAWDE“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 


życiem społeczeństwa 
Í państwa czytać „PRAWDĘ“ 


"W" 


„PRAWDA! z dnia 2 października 1927 r. 


Pierwszy bilans 
Komisji Opinjodaw- 
-= czej Przemysłowej 


Kiedy przed rokiem niespełna rząd zwo- | 


fat wielką naradę gospodarczą, na której p. 
wice - premjer prof, K Bartel oświadczył, 
jak wielką przywiązuje wagę do jaknajści- 
ślejszego kontaktu Komitetu Ekonomicznego 
z życiem gospodarczem, które dlatego chce 
powołać do stałej współpracy, naogół nie 
przypisywano większego znaczenia tej za- 
powiedzi. Uważano ją za jedną z wielu, któ- 
re albo nie zostały zrealizowane wcale, albo 
pozornie tylko przez powołanie do życia or- 
ganu doradczego, którego z początku wy- 
słuchiwano, ale nie słuchano, a później na- 
wet już nie zwoływano. Taką bowiem jest 
przeważnie historja każdego z tych orga- 
nów, które już to dla niewłaściwego swego 
składu nie potrafiły pracować twórczo, już 
też z powodu niechętnie do nich usposobio- 


konywują tylko pracę jałową. Wszystkie o- 
ne jednak rodziły się już z piętnem śmier- 
ci — a to z powodu swej nadmiernej licze- 
bności. Dążenie do niepomijania żadnej dzie- 
dziny życia gospodarczego z jednej strony, a 
żadnej dzielnicy kraju z drugiej doprowa- 
dzało zawsze do tworzenia ciał tak wielo- 
głowych, iż o ich pracy owocnej i wydajnej 
mowy być nie mogło. 

Nic dziwnego zatem, że zapowiedź p. 
Bartla w szerszych sferach nie wywołała 
wrażenia, na które zasługiwała, Na to przy- 
szedł dopiero czas, gdy już w kilka dni po 
owej konferencji słowo zostało zamienione 
w czyn i pierwsza z Komisyj Opinjodaw- 
czych, przemysłowa, już w dniu 9 listopada, 
t. j. w dziewięć dni po zapowiedzi p. wice- 
premjera, czynności swe rozpocząć mogła. 


Już sama szybkość. realizacji 


ich niewielka, bo zaledwie 20 nazwisk obej- 
mująca liczba, 


To też dzisiaj, w niespełna 11 miesięcy 
po pierwszej Konferencji Komisji, mamy już 
przed sobą imponujący swemi rozmiarami 
tom, wydany przez Komitet Ekonomiczny 
Ministrów p. t. „Bieżące zagadnienia polity- 
ki gospodarczej”, 
misji Opinjodawczej przemysłowej za okres 


od 9 listopada 1926 do 15 kwietnia r. b. Na : 
treść tomu składają się 34 gruntownie opra- | 


cowane, obszernie umotywowane i obficie 
ilustrowane cyframi i tablicami opinje o naj- 
aktualniejszych zagadnieniach bieżącej poli- 
tyki gospodarczej, 


Że prace te mogły być wykonane w porę 
i bez zwykłego opóźnienia dać wyraz poglą- 
dom i stanowisku słer gospodarczych — to 
~ jest zasługą nietylko sprawności Komisji sa- 
mej, ale zwłaszcza tego, że kontakt w tym 
wypadku był prawdziwy i faktyczny i umo- 
żliwiał bezpośrednie przenikanie opracowa- 
nych opinji do czynników decydujących. Te 
zaś liczyły się z niemi, poznawszy, że jest w 
nich nietylko praca wielka, ale i poziom wy- 
soki, daleki od jednostronności i partykula- 
ryzmu. 


Świadczą o tem ostatnie zdania Wstępu, 
jakiem wydawnictwo zostało poprzedzone: 


„Rząd ma swoją linję gospodarczą, ma 
. swoją rację: stanu, która niejednokrotnie 
 "odchylać musi rację gospodarczą, — w 
rezultacie ma swoją decyzję. Lecz Rząd 
jednocześnie przed swoją decyzją ma do 
dyspozycji snop światła, które mu rzu- 
cają na rozpatrywane kwestje sfery go- 
spodarcze kraju. 


A sfery te otrzymały w Komisji Opi- 
mjodawczej pole do pracy państwowej i 
stwierdzić należy, że punktem honoru ich 
było zadośćuczynienie powierzonemu za- 
daniu w poczuciu całkowitej odpowie- 
dzialności, ' 


Nas to nie dziwi, bo nie podzielaliśmy 
"tak ogólnej i modnej nieufności. W dniu 
1 stycznia r. b. pisaliśmy na tych szpaltach: 


„wszelką nieufność zgasić powinny po- 
czynania rządu, wskazujące wyraźnie 
jego niekłamaną gotowość nawiązania ży- 
wego i stałego kontaktu ze  społeczeń- 
stwem i chęć pilnego wsłuchiwania się w 
tętno życia. W tej intencji 
czątkował budowę mostu, bezpośrednio 
go ze społeczeństwem połączyć mające- 


go. Poszczególne jego przęsła są już zbu- | 


dowane, inne się przygotowująx" 


' Krzyżanowski jest jednym z bardzo 


stanowiła | 
novum. A drugim z kolei był dobór ludzi i | 


a obejmujący prace Ko- g 16.744, t. j. o 9.7 proc. W końcach poszcze- 


- niż w miesiącu ubiegłym; 


rząd zapo- ` 


Prof. Krzyżanowski 
o rządach Marszałka Piłsudskiego 


Z pośród bogatej publicystyki ekonomiczno-po- 
litycznej „pomajowej', w której nie brak takich na- 
zwisk jak profi, Kazimierz Bartel wysunęła się na 
pierwszy plan niewielka książeczka krakowskiego 


ekonomisty i głębokiego znawcy życia gospodarcze- ` 


go i skarbowego, prof, D-ra Adama Krzyżanowskie- 
go. Można o niej śmiało-pówiedzieć, że przynosi 
„non multa sed multum", Dlatego też nie możemy 
mieć nawet zamiaru — w któtkiej notatce o niej — 
podania jej przebogatej treści, 

Prof. Krzyżanowski stwierdza, że przewrót ma- 
jowy jest epoką nietylko w życiu politycznem Polski, 
Jest on, jego zdaniem, także niemniej przełomowem 
zdarzeniem w dziedzinie ustroju gospodarczego kra- 
ju. To jest zasadniczą tezą prof, Krzyżanowskiego, 
że zły ustrój skarbowy był korrelatem naszego hy- 
perparlamentaryzmu przedmajowego. Tylko sejm le- 
galizujący swe budżety ex post po ich wcieleniu w 
życie przez rząd mógł zalegalizować przewrót majo- 
wy. Teza arcyciekawa. Ukazuje świat gospodarczy, 
jego paniki i haussy w „nierozerwalnem  małżeń- 


' stwie” z konstytucją, z polityką władczą. Od krytyki 
nych czynników władzy wykonywały i wy- | 
| prot Krzyżanowski do krytyki chwili obecnej: wy- 
| licza te wszystkie zwycięstwa polityczne, 


i charakterystyki węzłów historycznych przechodzi 


ustrojowe 
i gospodarcze, jakiemi się rządy Marszałka mogą 


; poszczycić, Stwierdza tutaj niejednokrotnie polo- 


wiczność rezultatów. Przy tem wszystkiem pełen 
jest uznania dla siły i autorytetu moralnego i gospo- 
darczego Piisudskiego. Znamienny jest rozdział p. t. 


„Co dalej?“ Tutaj występuje proi Krzyżanowski w 


obronie oddawna głoszonych przezeń haseł libera- 
lizmu gospodarczego, ośraniczenia wybujałości demo- 
kracji politycznej, ograniczenia etatyzmu, sprawie- 
dliwszego rozkładu podatków, podziału władz i kom- 
petencji. Ukazuje się tutaj jako wybitny znawca 
prawa publicznego. Można powiedzieć, że prot 
niewielu na- 
szych ekonomistów, patrzągych na zdarzenia nie 
z kąta naszego ciasnego rodzimego podwórka, lecz 


tyki światowej. 
ZET EZ z 


Rynek pracy w sierpniu 1927 r. 


W ciągu sierpnia położenie na rynku pra- 
cy wykazało dalszą poprawę ogólną; ogólna 
liczba bezrobotnych w Polsce w ciągu 5 ty- 
godni sierpnia (od 1. VIII do 3, IX) zmniej- 
szyła się ze 173.445 do 156.701, czyłi o 


gólnych miesięcy r. b. bezrobotnych było: 


Styczeń 2129/14: 181 sę 251,702 
Lay | 2 » 2 we a, LIONTA 
Marzec o 4 -Z48:375 
Kwiecień 3 w 4 +: 2260S 
Mao fo się 6203328 
Czerwiec +. esata LUDU BAR 
Lipiec s w cduwo ALS 
Sierpień rż e 156.701 


W porównaniu więc ze stanem z końca 
“atego r. b. t. jj momentem, od którego po- 
rzynając bezrobocie wykazuje stały spadek, 
liczba bezrobotnych w końcu sierpnia była 
mniejsza o 93.631, t. j. o 349 %. Tempo spad 
ku bezrobocia w sierpniu było powolniejsze 
mianowicie uby= 
wało średnio na tydzień 3.348 bezrobotnych, 
gdy w lipcu — 4.275, W porównaniu do sta- 
nu bezrobocia w końcu sierpnia roku ub, 
[244,552) liczba bezrobotnych w końcu sier- 
pnia r. b. była niższa o 87.851, t. j. o 36%. 


Owemi drugiemi przęsłami są Komisje 
Opinjodawcze Rolnicza i Pracy. Z wielkiem 
zainteresowaniem oczekiwać będziemy wy- 
dawnictw, ich prace publikujących. ` 


Na tle dodatnich wyników pracy Komisji 
Opinjodawczej Przemysłowej jaskrawo uwy- 
pukla się wielka nieżyciowość niefortunnego 
pomyslu powołania do życia 100-słowej Ra- 
dy Gospodarczej, 


Przemówienia, wygłaszane przez otwarte 
okno, mienaturalne kompromisy, nieuniknio- 
na nierówność poziomu  poszczesólnych u- 
czestników tego ociężałego organu muszą 
go zamienić z konieczności w parlament naj- 
śorszego typu, w gadalnicę, jeżeli nie szko- 
dłiwą, to conajmniej pozbawioną wszelkiego 
pożytku. A dowodem tego Niemcy, które ra- 


de taką powołały: rada nie jest już wcale | 
zwoływana, a pracują tylko jej poszczególne ` 


komisje. Czyż więc my iść mamy drogą od- 
wrotną: od komisji do rady, zamiast pozo- 
stać przy formie, którą wytworzyliśmy so- 


bie sami, a która egzamin swej użyteczności | 


i cełowości już zdała? 


|. ON z ae 


! dzięki zmniejszeniu Ozu, 
z szerokich szczytów i perspektyw ekonomiki í poli- | it. W 

; nemi za lipiec wykazuje przywóz sierpnio- 
‘wy zmniejszenie o zł, w złocie 6.348 tys. 
| do sumy zł; w zł. 129.862 tys., gdy natomiast 
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Prowizoryczne obliczenie zbiorów. 


Miesiąc sierpień odznaczał się ciepłą 
słoneczną pogodą, temperatura układała się 
jednostajnie. Średnia miesięczna, wahając 
się w granicach 18 — 19” C, wykazała od- 
chylenie powyżej przeciętnej wieloletniej o- 
koło 1° C. Ilość ciepła i słońca w ciągu całe- 
go miesiąca była zupełnie dostateczna, zapas 
wilgoci w roli, pozostały z poprzedniego o- 
kresu, naogół wystarczający, wyjąwszy wo- 
jewództwa wschodnie oraz białostockie, lu- 
belskie,  stanisławowskie i tarnopolskie, 
gdzie zapas wilgoci naogół był szczupły, 
Ilość opadów ogólnie mała, wynosząca od 
40 do 80 proc średniej miesiędznej, prócz 
nielicznych rejonów (Bydgoszcz, Lublin), w 
których opad przekroczył 100 proc. 


Żniwa naogół odbyły się z opóźnieniem, 
przy trwałej słonecznej pogodzie, chociaż w 
niektórych miejscowościach powrotne desz- 


cze uniemożliwiły zbiór dojrzewających je- | 


dnocześnie ożimych i jarych. 


Na podstawie sprawozdań koresponden- 
tów rolnych 
dokonał powtórnego szacowania przypusz- 
czalnego zbioru 4 zbóż, które przedstawia 
się następująco (w milj. q.): 


Pszenica . . . 148 
Żyto 2 da ts wij DDS 
Jęczmień s 1463 
OWIES: a +.: 3 $ 


Ilości te w stosunku do zbioru ubiegłego roku 
stanowią (w %%-ach): 


dla pszenicy. . 1159 


dla żyta . . . . 1194 
dla jęczmienia . . 1048 
dla owsa rar: NIAI 


Bilans handlowy w sierpniu 1927 r, 


Rozpoczęta w lipcu r. b, poprawa bilansu 
handlowego posunęła się w sierpniu powa- 
żnie naprzód, tym razem jednak nietylko 
lecz 


przez wzrost wywoz porównaniu z da- 


wywóz wykazuje wzrost o zł, w zł. 6.689 tys. 
osiągając sumę zł. w zł. 120,600 tys. Wyni- 
kiem tych zmian było zmniejszenie biernego 
salda bilansu z zł, w zł. 22.299 tys. w lipcu, 
do zł w zł. 9.262 tys., czyli o zł. w zł. 13,037 


tys. 
Rozchody P, K, P, w 1926 r. 


Sprawozdanie eksploatacyjne za 1926 r. 
wykazuje, iż sumą ogólna rozchodów przed- 
siębiorstwa P. K, P. stanowiła kwotę złotych 
997.943,617,11. p 


Podział tej kwoty na pozycje poszcze- 
gólne wykazuje zestawienie następujące (w 


zł.): 
Wydatki zwyczajne: ZŁ 
Służba centralna dyrekcji „ . 28,229,555.35 
«a drogowa v « «s + „ 135,588,528,89 
„  stacyjna AT o ida 2 104,880,894.94 
„ handlowa + e e + » 33,044,095.44 
„ _ konduktorska e . >» 58,302,880.44 
u trakcji |. è eis » „ 18,405,068,98 
u  parowozową  « e , . 130,010,797.42 
„  wagonowa + + a „ 14,621,836.88 
„ warsztatowa « J, « 249,727,561.33 
„  elektrotechniczna  . . 10,383,385,21 
4 sanitarna 4a a o „| 5B,215385551 
„n zasobów sę « «i o .*0,058;440:17 
Wydatki wspólne dyrekcji » . 87,098,927.45 
Urządzenia humanitarne  . . 37,869,122.71 
Koleje wąskotorowe . . . . 12,042,937.26 
Razem:  937,449,367.08 
Zaliczki gwarancyjne 1,899,529.47 
Żegluga powietrzna . . . .  3,154,839.9%6 
Wydatki nadzwyczajne: 
Budowa nowych linij kolejo- 
wych i inwestycje „  49,787,300.13 
Odbudowa zniszczonych linij .  5,357,638.16 
Żegluga powietrzna . . . . 291,942.31 
Ogółem:  997,943,617.11 


Zestawienie powyższe wykazuje, iż naj- 


wyższą pozycję rozchodową na P. K, P. są ` 


warsztaty, pochłaniające prawie zł. 250 milj. 
czyli 74 część wszystkich wydatków. Trzy 
następne pozycje: wydatki na służbę drogo- 
wą, parowozową i stacyjną pochłaniają zł. 
370 milj, czyli 40 proc. ogółu wydatków. 


Wydatki na cele humanitarne ‚a więc e- 
merytury, zapomogi i odszkodowania za wy- 
padki stanowią zł. 38 milj, czyli 4 proc., 
lotnictwo cywilne zł, 3.4 milj, a więc zale- 
dwie 0.3 proc. ogółu wydatków. 

Infestycje i odbudowa pochłonęły zł. 55 
milj, czyli 6 proc., co jest w stosunku do is- 
totnych potrzeb kwotą bardzo małą. 


Główny Urząd Statystyczny / 


mu m w nn c w 


także | 
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W ogólnej kwocie wydatków — zł. 998 
milj. — rozchody osobowe stanowiły w 1926 
r. — zł, 388.235,429,97, co czyni 40 proc wy- 
datków. 


i Rozwój Międzynarodowego Ustawodawstwa 


Pracy. 


W ostatnich tygodniach zanotować mo- 
żna w licznych państwach zarządzenia, 
zmierzające do -ratyfikacji międzynarodo- 
wych konwencyj pracy. 

W Holandji przeprowadzono ratyfikację 


trzech konwencyj, a mianowicie: 1) konwen- 
` cji o traktowaniu robotników obcokrajowych 


i tubylczych w razie nieszczęśliwych wypad- 
ków przy pracy, uchwalonej w roku 1925, 

2) konwencji o odszkodowaniu w razie. 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy, u- 
chwalonej w tymże roku, 

3) konwencji o uproszczeniu inspekcji wy 
chodźców, uchwalonej w roku 1926, 

W Niemczech Reichstag przyjął projekt 
ustawy o ratyfikacji konwencji uchwalonej 
w roku 1919 w sprawie zatrudniania kobiet 
w okresie macierzyństwa; ponadto uchwa- 
lił on nowelę do kodeksu ubezpieczeniowe= 
go, zmierzającą do tego, aby przepisy usta- 
wodawcze niemieckie ATA GREC 
som tej konwencji. l 

Na Węgrzech przygotowuje .się projekt 
ustawy o ochronie pracy kobiet i młodocia- 
nych w celu umożliwienia ratyfikacji kon- 
wencyj o ochronie pracy kobiet w okresie 
macierzyństwa, o zakazie WRA nocnej ko- 
biet oraz o zakazie zatrudniania dzieci w 
przemyśle. 

W Irlandji przedłożono parlamentowi do 
ratyfikacji wszystkie projekty konwencji, 
dotyczące wychodźtwa i warunków pracy 
marynarzy, które uchwałone zostały w ro- 
ku 1926. - 

We Francji przedłożony został Izbie De- 
putowanych projekt ustawy o ratyfikacji 
projektu konwencji o traktowaniu robotni- 
ków obcokrajowych i tubylczych w razie 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy, 

W Belgji przedłożono Parlamentowi pro- 
jekt ustawy o ratyfikacji konwencji, ograni- 
czającej zatrudnianie dzieci w rolnictwie, 

Ponadto w Belgji uchwalił Senat ostate- 
cznie ratyfikację konwencji o odszkodowa- 
niu, należnem w razie chorób zawodowych, 
Aaa EAN 27 należnem w e vi 
śliwych wypadków przy pracy, o towa- 
niu robotników obcokrajowych i tubylczych 
w razie nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy oraz o warunkach angażowania i re- 
patrjacji marynarzy. 


` Bezrobocie i sezony, 


„Revue internationale du travail“, mie< 
sięcznik, wydawany przez Międzynarodowe 
Biuro Pracy, ogłasza interesujący artykuł 
Dr. Janko, współpracownika czechosłowackie 
go Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej o 
wpływie sezonów na stan bezrobocia. Au- 
tor stwierdza, że ilość bezrobotnych zależy, 
przedewszystkiem od czynników gospodar- 
czych, to znaczy od wzajemnego stosunku 
produkcji i zdolności nabywczej ludności; 
ponadto przypisuje on jednak "stosunkowo 
wielką rolę sezonom, posługując się intere- 
sującemi metodami matematycznemi, Dr. 
Janko oblicza na podstawie czechosłowąc- 
kich danych statystycznych o bezrobociu 
jak wielki był istotnie wpływ sezonów na 
stan bezrobocia w tym kraju. Pozatem wska- 
zuje on na związek, który istnieje między se- 
zonowemi wahaniami w stanie bezrobocia, 
a innemi czynnikami, które na stan ten. 
wpływają, jak strejki, przyrost ludności itp. - 
Autor nie próbuje wskazać środków, które - 
miałyby zmniejszyć wpływ sezonów na stan 
bezrobocia, ale tylko podkreśla znaczenie 
społeczne i gospodarcze tego zjawiska, 


Od Administrari. 


Prosimy czytelników naszych 


o dokładne i wyraźne podawanie 
adresów na przekazach, w razie 
zaś zmiany adresu o dokładny 


poprzedni. 


Wi 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Na odbytym w tych dniach w Wiedniu 
kongresie dla postępu społecznego toczyła się 
szczegółowa dyskiisja nad sprawą różbudowy 
międzynarodowej kontroli kredytowej, Refe- 
remiami byli: delegat francuski, Lazare, i an- 
gielski sekretarz stanu, Hills. Przyjęto reżo- 
lucję, w której podnieśienó znaczenie między- 
narodowej kontróli kredytowej, jako środka 
dla złagodzenia wahań konjinkturalnych. Da- 
lej zwrócono uwagę na to, że banki emisyjne 
powinny sobie postawić jako zadanie popra- 
wę kontroli kredytowej przez międzynarodo- 
wą współpracę. 


$ * m 


W ubiegłych dniach wyłożoną została w 
Holandji 7-procentowa  10-letnia pożyczka 
obligacyjna na 400.000 guldenów  holender- 
skich po kursie 100 proc. dla biskupstwa w 
Osnabrück (Westfalja). 


4% ©, 


Sprawozdanie wrześniowe  austrjackiego 
instytutu dla badania konjunktur stwierdza, 
że sytuacja gospodarcza prawie wyłącznie wy 
kazuje trwałość, po części nawet pewne przy- 
śpieszenie konjunkturalnej poprawy. Szcze- 
gólne znaczenie ma silna zwyżka produkcji 
przemysłu żelaznego, Po omówieniu sytuacji 
giełdowej, instytut twierdzi, że szanse foz- 
wóju na następne miesiące wyglądają kó- 
rzystniej, niż w którymkolwiek okresie ostat- 
nich lat, Gospodarczy moment prawdopo* 
dobnie nie stanie na przeszkodzie rozpoczętej 
poprawie, Również nie należy się w najbliż- 
szyin czasie spodziewać zastoju w zbycie do 
Niemiec, co według zdania instytutu, byłoby 
ciężką przeszkodą dla dalszego podniesienia 
się gospodarstwa austrjackiego. 
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Rosztu reklamy amerykańskiej 


Ww czasopiśmie. amefykańskiem „Atlan- 
tic Monthly” znajdujemy artykuł niejakiego 
p. Edwarda Bóka, poświęcony kosztom re- 
klamy amerykańskiej. Autor oblicza koszty 
ogłoszeń i wszelkiej innej reklamy w Sta- 
nach Zjednoczonych w sposób następujący: 


Ogłoszenina w gazetach . . . . dol 600,000,000 
Druki reklamowe, ulotki, reklama 
świetlna i Ł pe 436 «6 A w 300,000,000 
Czasopisma 3 BLO) ą* 06 150,000,000 
. 


Czasopisma fachowe 
Czasopisma rolnicze 
Slupy reklamowe E zda 
Nowości i galanterja reklamowa 


70,0090,000 


n 

r 

" 

» 30,000,000 
„ 30,000,000 
" 

" 


w woli m W. O M W 


Produkcje reklamowe  . + » a 24,009,000 
Okna wystawowe N e E S 20,000,000 
Plakaty i afisze ASG ad z w 12,000,000 
Reklama w tramwajach . „ s » w 441,000,000 
Reklama filmowa c3 >o » « a w. 5,000,000 
Dgłoszenia w programach e s » a 5,000,000 

Razem dol. 1,284,000,000 


Suma ta, czyli jeden i ćwierć miljarda 
dolarów stanowi przy przeciętnym roczhym 
żarobku 2.000 dolarów, równowartość bez- 
pośredniej i pośredniej wydajności pracy 
600.000 pracujących. i 

Obliczenia p. Boka nie są bynajmniej 
przesadzońe. Przeciwńie cechuje je jaknaj- 
większa ostrożność, bowiem wiele innych 
źródeł podaje cyfry znacznie większe. 

Rozwój reklamy w gazetach datuje się 
ód roku 1919, W tym roku bowiem prasa za- 
lana została ogłoszeniami i stan teń dotych- 
czas się utrzymuje, Wpłynęło na to rozporzą 
dzenie rządowe w myśl którego w bilansach 
i rachunkach dochodu z przedsiębiorstw ko- 
szta reklamy mogą być zaliczane do kosz- 


tów produkcji i opodatkowaniu nie podle- | 


gaja. Od tego czasu przedsiębiorstwa, które 
osiągają duże zyski wolą pewną ich część 
wydawać na ogłoszenia w gazetach, zamiast 
oddawać ją w postati podatku skarbowi. 

Połowa z wyliczonych powyżej kosztów 

reklamy w Stanach Zjednoczónych ptzypa- 
da na t. żw. „Ogłoszenia Narodowe „ Ogło- 
szeniami narodowymi nazywa się takie ogło- 
szenia, które reklamują jakiś wyrób równo- 
cześnie na tetenie całego kraju od Kalifornii 
do New-Yorku, od grańicy kanadyjskiej do 
granicy meksykańskiej, Ten typ ogłoszeń ko- 
szłuje rocznie 600 miljonów dolarów. Reszta 
przypada na ogłoszenia lokalne lub w gra- 
nicach jednego lub dwuch stanów rózpo- 
wszechniane. 

Koszła reklamy amerykańskiej ilustruje 
doskonałe następujący przykład: Jedno z 
przedsiębiorstw amerykańskich utrzymuje w 
17 tysiącach punktów na terenie całych Sta- 
nów olbrzymie afisze, a szczególnie wzdłuż 
kolei żelaznych i ważniejszych dróg. Zmiana 
tych afiszy co pewien czas, konserwacja od- 
powiednich rusztowań jednem słowem 
wszystkie koszta tej reklamy wynoszą mie- 
sięcznie 170.000 dolarów. 


—->- 


-f miñalnej, przyczem 10 sztuk dawnych akcyj 


27,000,000 
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A | „PRAWDA” z dnia 2 października 1927 r. | z 


Rynek pieniężny i giełda 


_ Z końcem poprzedniego tygodnia nastą- | 8.91 3/4. Tranzakcje kablem na New-York 
piła silna zwyżka wszystkich papierów gieł- przeprowadzano między bankami na 8.95, 
dowych, spowodowana poprawą naszego bi- | Przy zamianie gotówki na kabel dopłaćano 
lansu handlowego, kórzystnym stanem finan= | 3 i pół do 3 i ćwierć, przy zamianie czeków 
sów państwa Oraz względami natury żew* | na kabel 2 promille. 

nętrżnej, ecz oczywista == że „haussę" W grupie dewiz europejskich wykazał 
zrobili spekulanci żawodówi, któtzy skwapli- | nieco WREA wahania LES który osią- 
wie wykorzystali pomyślniejsze wiadomości, | gnął przejściowo wysoki kurs 43.55 i pół. 
ażeby odbić sobie straty, powstałe wskutek | Żapas złota Banku Angielskiego wynosił 
kilkutygodniowej bezczynności giełdy, z końcem pierwszego tygodnia miesiąca wrze 
_ Z. początkiem okresu sprawożdawczego | śnia 151,880,444 funtów szterlingów, podczas 
teńdencja pod wpływem zwiększonego popy- | gdy na 31 sierpnia b. r. tylko 151,239,624 i. 
tü jeszcze bardziej się wzmocniła. Obroty, ; szterlingów. Obieg biletów bankowych wy» 
pomimo kilka dni trwających świąt ŻYdOW= | rążał się na dzień 7 września b, r. kwotą 
skich — powodujących nieobecność na zebra- | 137,026,035 funt. szterl, podczas gdy 31 sier- 
niach wielkiej części kulisy i przedstawicieli pnia r. b. 137,448,885 funt, szterl. 

kańtorów — były wielkie, gdyż banki posia- 


; 5 A Inne waluty i dewizy większych zmiañ | 172.30, a gram czystego złota 5.9351, 
dały dość duże zlecenia że strony klienteli | o suni nth j * 
krajowej | zagrabicżnej, © prócz tego grały nie ujawniły. Dość liczne tranzakcje robio- ` Awil. 
na własny rachunek. Gros obrotów przypa- i 
dis A. grupe papierów metalurgicznych, m 
z których najlepszym popytem cieszyły się K z 
Ślałachowike, DIKO: Radzki i Pocisk, Mo ronika gospodarcza 
ostatni papier wykazywał szczególnie silną 
zwyżkę, śdyż podniósł się w przeciągu tygo- CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM CENY BAWEŁNY w New-Yorku: 
dnia o 45 procent. Prżypuszczalną przyczy- w tygodniu od 15-ge do 21-go września 1927 f. cent. amer, 
| ną zwyżki akcyj „Pociski była wiadomość, | (W ekresie sprawozdawczym przeciętńy kurs funta loca 20.55 — 21 
że zarząd wspomnianego towarzystwa zamie- ang. = zł. 43.50). na grudzień 20.70 — 20.86 
rza wystąpić na drogę sądową przeciw jednej | : na styczeń 20.69 — 20.85 
z gazet krakowskich, która podała wzmiankę BAWEŁNA: Pensy ang: | na marzec 21= m ZNAJ 
o ciężkiem położeniu „Pocisku' i posławiła Middling amer, 1219 pad WĘGIEL: 
szereg zarzutów jego zarządowi. ia w A h a pa | 10801 z tonę 10b szyk: ang, 
Poza akcjami metalurgicznemi inńtereso- a S Pzasiorzikadczk najlepszy gruby 20- —= 206 
wano się również bardziej węglowemi, cukro- PRZĘDZA BAWEŁNIANA: pensy ańg, | secuńda 196 — 20 
wemi i włókienniczemi. Papiery bankowe, | Amerykańska 32 ina 17% | zwyczajny 18,6 — 19.6 
oprócz Banku Polskiego, który osiągnął zna- : Egipska 60' 40 30 | drobny 136 — 146 
czny przyrost kursu były naogół zaniedba- | WEŁNA: szyl ang | Prykiety 23,6 — 246 
ne, Merino najwyższy gat, {prana) za funt ang. 50 50 koks (według jakości) 5 21.6 = 42.6 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang. 42 42 Oczekiwania angielskiego handlu węglem, że wa. 
skiej wprowadzono: i) 54.000 akcyj Wars | Crossbread przedni za funt ang. 40 41 Września nastapi na ryfkach węglowych ożywienie, 
sząwskiego Tow. sprzedaży spirytusu „Rek- | Crossbread średni za funt ang. m 34 W pierwszej połowie miesiąca nóg spełniły się,. In: 


tylikacja Warszawska” po 40 zł. wartości no- Ceny osłalniego tygodnia są w zupełności utrzy- 
måne. Ostatnio eksport weiny i przędzy wełnianej 
do Niemiec był bardzo zadowalniający; pozostała w 
Atglji ilość wełny dla przeróbki jest raczej za mała. 
Naogół interes wełny ma przebieg korzystny. 


po 1000 marek wart. hom. słanowi obecnie 
jedną akcję ża 40 zł, 2) 60,000 akcyj Pol- 
skiego Banku Przemysłowego we Lwowie po 
zł, 100 wartości nominalnej; z powyższych 


| sztuk 18,000 pochodzi z zamiany dawttych TOPSY (czesańki): pensy ang, 

| akcyj po marek 280 w rk 500 dawnych ORK, WAĆ 5 5 
rp. F fi [6) re erim 

na jedną nową po 100 złotych oraz 42,00 kle TRALALA „ae 


Jak się zdaje tendeńcja jest zwyżkowa. Łączy 
się to z łnteresóm na przetargach wełńy. 


JUTA: z funty ang. 
Przedni gatunek za tonnę 33 33% 
' W Kalkucie céna spadła z 69 rupji na TŽ ża naj- 
lepsze gatunki. Rynek londyński stol pod nieko- 
rżystnym wpływem nerwowego rynku w Kalkucie. 


MĄKA: szyl. ang. 
Przednia pszenna kanadyjska ża worek 
(40 funt. tng.) 22.3 22 
Uważają; że mąka osiągnęła najniższy punkt w 
bieżącym roku. Młynarze mają możność ofiarowania 
piekarzom taniej mąki, z powodu dóbrych zysków, 
Które mają na płodach ubócznych. 


| drogą nowej Pon 3) 50,000 akcyj Polskie- 
| go Towarzystwa Elektrycznego pò 30 złotych 
| wartości nominalnej (80 sztuk dawnych po 
! marek 350 stanowi jedną nową akcję po 30, 

złotych); 4) złótowe akcje „Polskiej Nafty”, 
przyczem 50 sztuk dawnych akcyj matko- 

ch tworzy jedną złotową nom. wartości 
23 złotych. 

Papiery państwowe były dość ruchliwe, 
wykażywały pewne wahania kursów. Listy 
zastawne miały tedencję niejednoliłą, prze* 
ważnie mocną. i 

Na prywatnym rynku akcyj panował na- 
strój ożywiony. Jedynie podczas świąt ży- 
dowskich dał się zauważyć zupelny zastój. 


| 
Do óbrótów Giełdy Pieniężnej Warszaw- 
| 
Przeprowadzano liczne tranzakcje kaso- | 


we i terminowe przeważnie na 1, 10 i 5 t r ZĘ Raka angielski zi = 
* e- _ . eg 
dżiernika prży usposobieniu mocnem. Giełda . aa ZE. sol 0 


prywatna, kłóra odbywa dotychczas swaje 
zebrania prawie wyłącznie w kawiarniach, 


Jęczmień bez zmiany; dobrego owsa brak. 


otrzyma wkrótce własny lokal, Albowiem RYŻ: funty ang. 
w najbliższych dniach ma być zrealizowany | Karolina ża tonnę s 38 38 
projekt, ażeby dla skoncentrowania i zorga- | Burma ża tonnę 15.15 15.15 


nizowania prywatnej gry giełdowej założyć 
ldub giełdówy, gdzie członkowie ża stałą 
opłatą będą mogli załatwiać wszelkie opera- 
cje. Do wspomnianego klubu, który ma mie- 
ścić się w jednym z Warszawskich Domów 
Bankowych, przyjęci będą tylko tacy uczest- 
nicy, którzy dotychczas wywiązywali się ze 
swych zobowiązań bez zarzutu. 


Pożyczki polskie wykazały na rynku no- 
wojorskim nadal tendencję mocną. 

Obrót dzienny na giełdzie walut wynosił 
przeciętnie 350 tysięcy dolarów, Całe zapo- 
trzebowanie $ólżydał prawie wyłącznie 


Gorszy gałunek Burma oliarowany po 14 sz. 6 p. 
ze zbiorów 1926, a 16 sz. ze zbiorów 1927. 


JAJA: szyl. ang. 
Za wielką setkę (120 sztuk) 1844 19 

W dalszym ciągu odbywa się żńaczny przywóz. 
Polskie jaja po 11 sz, uważane są jako lepsze w śtó- 
sunku do rosyjskich, które w ubiegłym roku pó tej 
cenie we wrześniu były na rynku. 


CUKIER BURAKOWY: 
Kryształ za centnar (bez podatku) 


szyl ang. 
3.5 


Ceny loco są bez zmiany. 


Bank Polski. Dopływ walut i dewiz był w ŻELAZO (lane): szyl. ang. 
dalszym ciągu duży, Zapas walut i dewiż | Nr 1 za tonnę . 7 7 
instytucji emisyjnej wykazał bowiem w dru* | Ne. 3 za tonse 6T4 | 6TY> 
giej dekądzie. września wzrost o brutto | Popyt jesienny poprawia, się. Utrzymuje się 
4,771,039, a netio wskutek zwiększenia się pewne oczekiwanie zwyżki w październiku. Naogół 
zobowiązań walutowych o 2,623,111 złotych jednak ceny bez zmłany. 

= tylko o 2,147,928 do kwoty 240,531,236 

złotych, Zapas złota i srebra zwiększył się | CYNK: funty ang. 
o 55 i pół tys. do 180 i pół miljona złotych. Płyty za tonnę 37,05 3605 
Portfel wekslowy zmniejszył się o 6,4 do Sztaby za tonnę 27.05 2740 


402,1 miljońów, natomiast pożyczki zabez- Rynek na sztaby wykizuje mniejszą depresję niż 


pieczone zastawami wzrosły o 440 tysięcy do na płyty. 
29,8 wz mes m TIAE ch ; | CYNA: knip kij. 
BINS BIRON ATETEA Eeey, g ! Standard ża tońnę 292.10 292 


9,995,789 do 293,964,498 złotych. Obieg bi- 
letów bankowych spadł o:5,7 do 778,3 milj. 
natomiast stan polskich monet srebrnych i 
bilonu, przyjęty do zapasu Banku wzrósł o 
'124,538 do kwoty 836,557 złotych. 

Dolary notowano w tygodniu ubiegłym o- 
fiejalnie 8,91, dewizy na New-York 8:93. 
Bank Polski płacił za dolary 8.89 do 8.88, 

| za dewizy 8,91. Na rynku prywatnym ulrzy- , metal zastępuje ołów, 
|mywały się dolary w granicach 8.91 5/8 do | ołowiu jest tak słabe. 


| Malaja dostarcza swobodnie, lecz Ameryka wsku 
tek zapotrzebowania będzie wkrótce dokonywała żyw 
szych zakupów. 


OŁÓW: łunty ang 
Ołów za tonnę 23 23% 
Ołów jest obecnie łani, a nieznaćżna sprzedaż 
mle da się łatwo wytłumaczyć. Nie wiadomó jaki 
względnie dlaczego zużycie 


, wobec 


LE y aa Ti NN Z 


Na dostwę w styczniu cena jest 16 sz. 9 pens. | 


t 
4 


no dewizami na Berlin przy kursie 213,15 da 
213,25, na Gdańsk na 173,60. Do powyż- 
szych kursów dopłacano tytułem kurtażu pół 
promille, ? 

Czerwofice sowieckie były w silnym po- 
pycie i osiągacły dawno nienotowany kurs 
3,45 dol. edług ostatnich danych staty- 
stycznych saldo dodatnie sowieckiego bilan- 
su handlowego za lipiec r. b. wyniosło 2,8 
milj; rubli, wywóz bowiem przedstawiał war- 
tość 55,6 milj, a przywóz 52/8 milj; rubli, 
Tegoroczne saldo dodatnie sowieckiego bi- 
lansu handlowego wynosi 75 miljonów tubli, 
salda ujemnego w kwocie 96,1 milj: 
rubli z roku ubiegłego. 

Ruble złote były u nas w tygodniu tibie- 
głym w silnym popycie. Płacono za nie 4,76 
i pół, Kurs ten odpowiada przy parytecie 
53.45 stosunkowi 8,91 3/4 na 1 dolar. Kurs 
obliczeniowy 100 zł. w złocie wynosił nadal 


teres kontraktowy jest jeszcze ciągłe bardzo spakoj- 
ny, mimo, że w krajach skandynawskich i bałtyckich 
rozpoczęło się gromadzenie zapasów na żimę, Eks- 
porterzy węgla w Cardiff i New Caktle wskutek po- 
stanowień prohibicyjnych we Francji f Hiszpanii, 
utrudniających lmport węgla angielskiego, obrabiają 
bardzó intensywnie rynki krajów nad motżem Śród- 
ziemnóm, jak dotychczas jednak, bez szczególnych 
widoków na odzyskanie terenów zbyłu, ttraconych 
fodcżas strajku górników, Ostra konkurencja wę: 
gla niemieckiego i polskiego tak dotkliwie daje się 
odczuwać na tych rynkach, że angielski handel wę 
glem w tych krajach tylko w odosobnionych wypad- 
kach może sobie zapewnić większe kontraktowa do- 
sławy, Mimo niezadowalającego biegu interesów ce- 
ny utrzymały się, gdyż właściciele kopali zdecydo= 
wani są nie robić -dalszych ustępstw, lecz w danym 
fazie jeszcze bardziej ograniczyć produkcję 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


W ciągu tygodnia sprawozdawczego ćeny 
wykazały dalszy poważny spadek. 8-go 
września, po ukazaniu się ostatniego spra- 
wozdania Oficjalnego Biura, bawełna z do- 
stawą na styczeń notawaną była po 12.78 p. 
W tym tygodniu ceny spadły o 2 p., co ożna- 
cza nadzwyczajnie poważny spadek, doko- 
nańy w bardzo krótkim czasie, Wielkie za- 
ufanie zachwiało się już w chwili, kiedy Biu- 


ro Ekonomiczne Stanów Zjednoczonych o= 


głosiło , że, przyjmując za podstawę ocenę 
przyszłych zbiorów według Biura rolnicze- 
ġo na 12.692.000 bel i uwzólędniając nad- 
wyżkę w wysokości 7.800.000 bel, wszystkó 
bez linterós, zapewniońem jest wystarczają- 
će pokrycie zapotrzebowania i zachodzi 
prawdopodobieństwo niższych cen w na- 
stępnych 2—3 miesiącach. Spowodowało to 
rodzaj paniki w New - Yorku z następującą 
silną zniżką. Zdaje się, że zniżka była dość 
znaczną, gdyż ostatnie wiadomości z bardzo 
wiarogodnych źródeł w rejonie bawełny 
stwierdzają fakt, że korzystne warunki at- 
mosferyczne we wrześniu nie wpłynęły na 
zbiory, jako całość. Plaga owadów tak roz- 
rzestrzeniła się w znacznej części rejont 
Kawaly, że pogoda nie miała żadnego wpły- 
wi. Zdaje się, że następne sprawozdanie 
Biura Szacuńkowego nie wykaże znamiennej 
zwyżki, aczkolwiek i zniżka nie jest prawdo- 
podobną. Konsumpcja Stanów Zjednoczo- 
nych w sierpniu wynosiła 633.000 bel, co o- 
znacza wysoką cyfrę w porównaniu z sler- 
pniem 1926, kiedy konsumpcja wynośiła 
501.000 bel. Konsumpcja światowa przędza|- 
ników do końca tygodnia ubiegłego wyno- 
siła o 221.000 bel więcej niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego. 
M. S. 
PATRO 
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Kursy jedno-miestęczne. 


Wykłady od października. 


O OJOGIG BĘUODOMYUOJNPJO SJUPOBJN OJGYJQO,QD 
EREBZRORERERER R ERZBEBCREEEGEREBER 


eg: 


RA 


je dwadzieścia marek, 


Powód 


„Państwo macie zamiar rozejść się jako 
dobrzy przyjaciele, byle tylko jaknajprę- 
dzej? Jeżeli ściśle zastosujecie się do moich 
wskazówek, rozwód będziemy mieli najdalej 
za cztery tygodnie, a cała historja wyniesie 
pięć do sześciuset marek", 

Oboje westchnęliśmy z ulgą. 

„Jest oczywiście warunek — musimy 
stworzyć sytuację zupełnie wyraźną. Pan 
jako mąż będzie musiał ponieść tę ofiarę." 

pł czy ja nie mogłabym ponieść tej ofia- 


Moja żona mianowicie ma już tej — jak 
mówi — wspaniałomyślności z mojej strony 
wyżej uszu. 

„.. Ze swej strony także trochę przyczy- 
niłam się do uniemożliwienia naszego mał- 


żeńskiego pożycia..." 


„Łaskawa pani, w tym wypadku chodzi 
jednak o ofiarę, którą o wiele łatwiej będzie 
ponieść małżonkowi! Pozwoli pani, że wy- 
jaśnię mu, o co chodzi — a tymczasem ze- 
chce i pofatygować się na chwilę do po- 
czekalni..." i 

Żona moja nie chciała słyszeć o żadnych 
względach dla siebie. | 

„Niechaj przynajmniej wiem, z jakiej zno- 
wu wspaniałomyślności będę musiała korzy- 
stać", 

„A więc chodzi o następującą rzecz: Pan 
uda się jeszcze dziś wieczorem do któregoś 
z tych domów, które posiadają ustaloną o- 
pinję — zapewne wiadomo panu, że jest ich 
u nas dosyć — wypije pan tam butelkę wi- 
na w towarzystwie, które niekoniecznie mu- 
si być nudne, Pani wybaczy mi, ale sama 
pani tego chciała... W czasie tej wizyty bę- 
dzie pan obserwowany, Obserwacja kosztu- 
o które zaraz pana 
poproszę, gdyż jest to wydatek  nieobjęty 
mojem honorarjum i zwykłymi kosztami pro- 
cesu, Czy pan się.zgadza?'”' 

„Zgadzam się“. 

„To dobrze. Przypadkowo jest u mnie w 

oczekałni prywatny detektyw, który .na- 
kowicie tę rzecz załatwi. Powinien mu pan 
jednak możliwie najbardziej ułatwić zada- 
nie. Chodzi bowiem o to, że pan wie, iż de- 
tektyw wie, i że żona pana wie — ale de- 
tektyw nie może wiedzieć, że pan wie, ani 
że żona pana wie. Inaczej nieładnie by to 
wszystko wyglądało. A to komplikuje nieco 
sprawę. Niema jednak innej drogi, ponieważ 
państwu tak bardzo się śpieszy”. , 

Żastosowaliśmy się najściślej do wska- 
zówek adwokata. Punktualnie o dziewiątej 
wieczorem wyszedłem z umówionej restau- 
racji w żółtej zarzutce, widocznej z daleka i 
bez kapelusza, zapaliłem papierosa i rozej- 
rzałem się starannie na wszystkie strony, 
czy aby nie jestem śledzony, 

Niedaleko na rogu, tak jak zapowiedział 
adwokat stał detektyw, skulony i wystra- 
szony jakiś, jakby miał większe wyrzuty su- 
mienia niź te, które jabym mieć powinien. 
Szpicel, którego — jak on sam sądził — żo- 
na nasadziła na mój trop. Skoro przekona- 
łem się, że mnie zauważył, poszedłem zado- 
wolony naprzód, oglądając się od czasu do 
czasu w tył, czy wywiadowca nie zgubił 
mego śladu, Przed stacją kolejową ruch był 
wielki, Tutaj należało uważać, jeśli nie 
chciałem zgubić mego prześladowcę. Naj- 
chętniej byłbym mu dawał znaki albo po- 
prostu wziął go na sznurek. Ale przecież on 
nie śmiał dowiedzieć się, że ja wiem... 

Ulica, o którą chodziło, była słynną z te- 
go, że znajdowały się na niej tylko takie do- 
my, które miały ustaloną opinję, a nazywała 
się ulicą Klasztorną. urat Klasztorną, 


Wiedziałem tylko, że po przejściu obok sta- : 


cji kolejowej należało skręcić w jedną z pra- 
wych bocznych uliczek. 

Minąłem już kilka rogów. Powoli wysze- 
dłem z śródmieścia, Bruk stawał się coraz 
gorszy, oświetlenie coraz marniejsze i coraz 
trudniej mogłem odczytywać napisy z na- 
zwami ulic. Prześladowca mój coraz bar- 
dziej pozostawał w tyle. Szedł jakby znie- 
chęcony i rozczarowany i robił takie wra- 
żenie, jakby cała ta sprawa przestała go in- 
teresować. Zacząłem być na serjo niespokoj- 
ny, że mnie zgubi lub poniecha. 

Wreszcie doszedłem do przekonania, że 
przejechałem przystanek i zabrnąłem zbyt 
daleko. Zamiast skręcić na ulicę Klasztorną, 
musiałem pójść dalej i zaszedłem na przed- 
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mieście, gdzie nikt nie zapuszcza się z taki- | 


mi zamiarami, o jakie posądzał mnie mój 
prześladowca. 

A więc z powrotem! Znajdę chyba kogoś, 
kto będzie mógł mnie poinformować. Doroż- 
ki nie mogłem wziąć, bo musiałbym wziąć 
równotześnie drugą dla prześladowcy. Ko- 
go łu zapytać? Policjanta? — Przechodnia? 

Kilka razy chciałem już spróbować, ale 
fatalna nazwa ulicy z ustaloną opinją nie 
chciala mi przejść przez usta. Szedłem więc 
z powrotem ku śródmieściu, mając teraz 
przed sobą mego prześladowcę, widocznie 
zdeprymowanego i z podwiniętym ogo- 
nem, 

Naraz przyszła mi myśl: Przecież on do- 
skonale wie, dokąd miałem iść. Przed nim 


EE A A 


aw głupocie bez granic. 


do rozwodu 


i tylko przed nim nie potrzebuję się krępo- 


wać. A więc przyśpieszony krok i półgło- ; tlił małą, 


śne: „pst, pst!" 

Była chwila, gdy byłem już tak blisko, 
że mogłem podejść i już zacząłem: „Przepra- 
szam pana, panie detektywie, którędy idzie 
się właściwie... ka 

Spojrzał na mnie, a widząc przyśpieszo- 
ny krok i zdecydowaną minę, począł biec 
kłusem. Należało deptać mu po piętach, je- 
śli chciałem nadal być śledzony. Bez tchu 
prawie znaleźliśmy się obaj znowu na placu 
przed dworcem. Rozejrzałem się i zobaczy- 
łem prześladowcę, jak — na pozór obojęt- 
nie, ale je — starał się być w pobliżu 
stojącego tam policjanta. Zacząłem przyglą- 
dać padać Płk paniom, aby nie na- 
brał podejrzenia, że zwracam na niego uwa- 


ge 

Zawróciłem z powrotem i tym razem 
znalazłem właściwą ulicę. Kamień spadł mi 
z serca. Ocaliłem swoją dobrą opinję! Cóż 
bowiem powiedziałby i pomyślał o mnie ad- 
wokat, gdyby z powodu mojej nieznajomości 
geografji miasta cały plan strategiczny nie 
udał się, co pomyślałaby o mnie moja żona, 
która tak zaułała mojemu słowu? 

Takie rzeczy udają się za pierwszym ra- 
zem, albo nie udają się wcale. Do tego mia- 
łem pewne zobowiązania zagranicą i to tak 
pilne, że nie miałem ani jednego dnia do 
stracenia. Właśnie dlatego, aby wykonać te 
zagraniczne zobowiązania, przyjąłem na sie- 
bie to krajowe zobowiązanie... 

To też nie tracąc czasu zadzwoniłem do 
bramy pierwszego domu. Ciężka okratowana 
brama rozwarła się przede mną, znalazłem 
się w fali czerwonego światła, 

„Proszę o pokój od ulicy, tylko dobrze 
oświetlony!" 

Patrzano na mnie ze zdumieniem, bo 
wreszcie dom ten hotelem nie był. E 
„Butelkę szampana i jakieś towarzy- 
stwo!“ 

Znalazłem się w pokoju, zapaliłem wszy- 
stkie lampy, szeroko otwarłem okno i w 
mojem żółtem palcie i bez kapelusza wy- 
chyliłem się jak mogłem najdalej na ulicę. 
Najgłupszy wywiadowca nie mógł prześle- 
pić. Ale ulica była pusta i ciemna. Ani je- 
dnej postaci ludzkiej, ani jednego wywia- 
dowcy na służbie sprawiedliwości i wierno- 
ści małżeńskiej, Gwizdałem i pstykałem w 
pustą ulicę, zaglądałem w każdy kąt z na- 
dzieją, że może się gdzieś ukrył, że może 
jeszcze nadejdzie, Nadaremno, 


* * * 


„Diabli wiedzą, co pan narobił, Mój de- 
tektyw oświadczył mi, że nie chce mieć nic 


| wspólnego z'tą całą sprawą i zwrócił mi 


dwadzieścia marek, Oto one! Muszę też pa- 
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nu oświadczyć, że mój czas jes: zbyt drogi, | 


abym mógł pozwolić wodzić się w ten 


S - 
sób za nos. Nie wspominam już o biednej i 


pańskiej żonie, której zaufania nadużył pan 
haniebnie!” 

„Nie powinien pan, panie mecenasie, źle 
tego wszystkiego rozumieć. Pozwól sobie 
powiedzieć, najdroższa... Skąd mogłem wie- 
dzieć, po trzech latach szczęśliwego z tobą 
pożycia...” 

„Żona już poczęła przygotowywać się do 
przebaczenia mi wszystkiego po raz ostatni. 
Ale adwokat wyrzucił nas oboje za drzwi, 
A zagranicą czekała na mnie pewna młoda 
niewiasta, zwana przeze mnie koteczką, któ- 
rej nie mogłem się na oczy pokazać, nie ma- 
jąc rozwodu w kieszeni. Ach gdybym mógł 
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dostać w ręce tego przeklętego niezdarę de- | 


dektywal 

Żona nie pozwoliła mi już dojść do sło- 
wa. Była zachwycona tem, że nie potrafi- 
łem znaleźć wiadomej ulicy, uznała mnie za 
najszlachetniejszego człowieka i przebaczyła 
mi tak gruntownie wszystko, że wystarczy 
tego przebaczenia chyba conajmniej do 


srebrnego wesela. ! 
Balder Olden. 


Nagły potok światła elektrycznego oświe- 
natłoczoną komorę piwniczną. 
Drgnęły postacie nędzne, chore, obdarte, 
przytulone do siebie w ścisku, nieczułe na 
głód, tort i straszliwy odór, zatruwający 
PAE P milcząc wlepili oczy w 
drzwi. Dziecko czyjeś tylko zapłakało i u- 
milkło, utulone przez matkę. Na korytarzu 
rozległo się stukanie kolbami, potem kaska- 
da przekleństw, chrobotanie zamku, wresz- 
cie drzwi się rozwarły i jakaś okrwawiona 
postać, pchnięta potężnie nogą, stoczyła się 
po schodach na zalaną nieczystościami pod- 
toge. Drzwi zatrzaśnięto, światło zgasło. 
Wszyscy odetchnęli z ulgą. Więc jeszcze nie 
terazi 

Nowoprzybyły więzień poomacku doczoł- 
gał się do ściany, natrafił ręką na ludzką sku- 
loną postać i przysiadł obok. . 

— Czy dzień teraz, czy noc — spytał ci- 
cho tracory sąsiad. - 

— Wieczó*. - 

— Bóg da. to się rana nie doczekamy — 
mówił sąsiad nerwowym, PSA się gło- 
sem — kiedyż koniec nareszcie?... 

— Pan tu dawno? 

— Koło miesiąca pewnie... dręczą, tortu- 
rują... grożą rozstrzałem. Cóż? niech roz- 
strzelają.. dosyć tego.. Pana za co areszto- 
wano? 

— Nie wiem. Mówią, że za kontr - rewo- 
lucję... A 

— Tak zawsze... jakiś pretekst... pan jest 
obywatelem ziemskim?.., 

— Tak. Kuriłow jestem. A pan? 


NA STRAGENIE 
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— Zubrin. Byłem oficerem carskim:.. ale ? 
co tam! Oni wszystkich biorą... tu obok mnie 


siedzi jeden profesor... w tamtym rogu kilku 


chłopów, tam dalej ksiądz, kilku inteligen- | 


tów z rodzinami.. żądają wydania ukrytego 
jakoby złota... Teror paniel.. Walka klaso- 
wal... - 

Oficer histerycznie zachichotał. ; 

— I poco te męki? Czy nie lepiej zabić 
odrazu?! Tu często dochodzą jęki torturowa- 
hych... wypalają ogniem pasy, rozcinają skó- 
rę, wbijają w ciało gwoździe, tłuczone szkło... 
rąbią skazańców szablami, żywcem zakopu- 
ją... kto to wyliczy? 

— To są ludzie przeważnie chorzy — 
wtrącił się drugi głos. j 

— Nie profesorzel To zbrodniarze! — go- 
rączkowo szeptał oficer — wszelka kara dla 
nich zamała! y 

— Bóg ich osądzi bracia! — odpowie- 
dział głos z przeciwka — nie my. : 

2 księże! Bóg osądzi, a lud ma mil- 
czeć?|! 


— Milczy teraz i będzie milczeć. 

Światło znów błysnęło. Drzwi z trzaskiem 
rozwarły się, wszedł czekista w skórzanej 
kurcie, za nim kilku żołnierzy. Długo szukał 
kogoś w spisie. A w mózgu każdego więźnia 
łomotała myśl: kogo? kogo? 

Czekista wzniósf mętne oczy. 

— Ilu was tu jest? 

— ijestu czterechl i 

— Jakto? Dół wykopano dla trzydziestu. 

Oczy wszystkich zastygły w przerażeniu. 
Piwnicę zaległa grobowa cisza. i 

— Ah prawda!—przypomniał sobie czeki- 
sta — jeszcze sześciu siedzi obók. 

Odszedł. Znów mrok ogarnął nieszczę- 
śliwych. 

— Widzi pan... widzi pan... — szeptał 
spazmatycznie oficer — zawsze tak.. za- 
wsze... dręczą... duszę szarpią... 

W mroku roległ się histeryczny płacz ko- 
biecy. Kuriłow zatkał uszy rękoma, czuł, że 
dokoła niego ludzie półobłąkani, że sam bli- 
ski jest obłąkania. 

Okropne godziny oczekiwania płynęły. 
Wreszcie lampka znów zaświeciła. 

— Ubierać się i wychodzić! Prędko! — 
krzyknął kamisarz. 

rżącemi rękoma zapinali palta, każdy 
wciągał na siebie, co miał, Zubrin nerwowo 
wkładał kalosze. 
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OBŁĘD ATEISTYCZNY. 


W dzienniku niemieckim „Der Tag“ (Nr. 
177) znajdujemy z podpisem E. von Ungern 
—Siernberga następującą wiadomość z miej- 
scowości leczniczej Usolje pod Irkuckiem na 
Syberji: „Stara cerkiew drewniana z pozia- 
canemi cebulastemi kopułami została zam- 
knięta. li. scowy pop z ostrzyżoną brodą 
obchodzi ją zdaleka, aby uniknąć podejrze- 
nia, że chce szerzyć „opjum”' śród oświecone- 
go ludu bolszewickiego. W cerkwi obraduje 
Klub ateistów, który ogłosił Pana Boga za o- 
szusta i zdetronizowat Go jako burżuja. Z 
właściwą ignoraniem pewnością siebie i aro- 
gancją rozwiązują ateiści najgłębsze zagad- 
nienia ludzkości i budzą śród słucf:aczćw pier 
wotne instynkty Azjatów. Ciemnym i ma- 
luczkim odbiera się wszelkie podstawy mo- 
ralne życia, a potem umacnia’ się ich 
W Usolji niema 
już Boga, któryby był pocieszycielem uciśnio- 


nych. Potrzeby etyczne zwycięskiego prole- | 


tarjatu ma zaspokajać jedynie zapał rewolu- 
cyjny. Cześć oddaje się djabłu, symbolicznie 
jako ojcu wszystkich rewolucjonistów, a w 
Irkucku odprawiane są podobno prawdziwe 
msze szatańskie, przybierające charakter -dzi- 
kich orgij. Znalazły się nawet kapłanki sza- 
tana, rekrutującę się z dawnych artystek ka- 
baretowych. Największy sukces śród wi- 
dzów odnosi przez swój patos orgjastyczny 
Irena Heinzel z Odessy. Przed obnażonem 
jej ciałem w blasku świec odśpiewuje bez- 


— Zimno wszak... noc pewnie,, — mri- 


czał. 
— Prędzej! Wychodzić! 
Na podwórzu przed wyjściem stał samo- 


chód ciężarowy. Żołnierze pośpiesznie wpy- 
chali skazańców na platformę. Komisarz nie- 
cierpliwił się, 

— Nol Już! Prędzej! 

Samochód pognał w mroku nocy za mia- 
sto, zą nim pędził drugi, wiozący zbrojnych 
czekistów. 

— Kto wie, może nas gdzie 
pnął Kuriłow do Zubrina — bez 
rozstrzelają. 


Tamten nic nie odrzekł, bezdźwięcznym 
głosem szepleniąc pacierz. 

Dojechali do lasu, skręcili na boczną dro- 
ge 

— Stój! 

Tak samo pośpiesznie wypychano ska- 
zańców z samochodu. Niedaleko widniał sze- 
roki rów, obok wał wyrzuconej ziemi, 

— Rozbierać się! i 

Eskortujący żołnierze odbierali tłomocz- 
ki, palta, ubrania. Nikt się nie sprzeciwiał, 
Jeden tylko skazaniec czepiał się nóg komi- 
sarza, błagając o litość, Czekista odepchnął 
go i rozkazał ustawić skazańców na brzegu 
rowu. 


Kuriłow stał ostatni w szeregu i bezmyśl- 
nie patrzał na wycelowany w szereg kulo- 
miot. Nic nie słyszał, co mówił komisarz, co 
szeptał Zubrin, co wciąż powtarzał ksiądz. 
Nie zdawał sobie sprawy z niczego, nawet 
gdy przy wylocie lufy zatańczył przerywany, 
migający ognik i rozległo się suche szczeka- 
nie kulomiotu. Lufa biegła od lewej strony 


ślą — sze- 
adania nie 


| ku prawej, posuwając się ku Kuriłowowi. Cia 
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bożne łormułki modlitewne renegat ze stanu 


duchownego, bijąc hołdy przed majestatem 
mroku. Na ołtarzu widnieje złamany krucy- 
fiks, z głową Zbawiciela zwróconą na dół, i 
dzban napełniony krwią czarnego kozła z do- 
mieszką kilku kropel krwi ludzkiej. Obok 
widać skórę z czarnego kota. Perwersje ry- 
tuału, związanego z kultem szatana, pociąga 
jednostki półinteligentne, odczuwające w sza” 
rej niewoli bezbarwnego życia potrzebę wra- 
żeń podniecających nerwy'ę 


| 


ła zabitych z głuchym odgłosem padały do 
rowu, $ 

Kuriłow poczuł uderzenie i upadł, poto- 
czył się w bok i skulił. \ 
i T — pomyślał — raniono mnie tyl- 

o 

Teraz myśl poczęła prędko pracować, Sły- 
szał jęki mordowanych, przeraźliwy krzyk 
małego dziecka, zimny głos komisarza: prę- 
dzej! prędzej! i suche trzaskanie kulomiotu: 

Tach! — Tach — Ta — ta — ta — ta — 
tach — tach — ta — ta., 

Strzały umilkły, Rów pośpiesznie zasy= 
pywano, nie zwracając uwagi na jęki ran- 
nych, nawet ich nie. dobijano, bo komisarz 
naglił do odjazdu , . . . . .. l 

Serce Kuriłowa biłe radośnie, O mało nie 
płakał. 

— Nie zauważyli!... ‘Los chciał, że spa- 
dłem do bocznego rowu... Dzięki Ci Boże!., 
nie... nie... nie widzą... zasypali tamtych... a 
mnie niel... | 

Oprawcy powrzucali tłomoczki i rzeczy 
ofiar do samochodu i pośpiesznie odjechali. 

Kuriłow leżał nawznak w rowie. Po twa- 
rzy biegły łzy ciurkiem, na drżących war- 
gach czuł ich słony smak , 

— Nie... nie.. — szeptał — nie zauwa- 
żyli... 

Próbował się dźwignąć, Straszny ból w 
nodze odebrał mu na chwilę przytomność, 
Leżał długo spokojnie. Potem czepiając się 
rękami korzeni drzew i kamieni popełznął w. 
stronę drogi. Wlókł się, przystając, ból w roz 
bitej nodze stawał się coraz dokuczliwśzy, 
wreszcie doczołgał się do drogi Próbował 
się nieco unieść i runął. Przed oczyma popły- 
nęły kółka zielone... z nich czerwone, żółte... 
biegły, układały się w pawie oczy... gwiazd- 
ki.. Zaciskane kurczowo palce wpiły się w 
rozmiękłą ziemię. 

Na drodze rozległy się głosy. Kuriłow ot. 
worzył oczy. Poznał, -Szli jego chłopi. 

— Trofimie — jęknął — Janie|... skąd wy, 
tu... Bóg mi was zsyłal... chłopcy... pomóż= 
cie... ranny jestem... 

Chłopi zdumieni przystanęli. 

— A jaśnie pan tu skąd? Pana przecie a. 
resztowano... 

— Strzelali.. raniono tylko... uciekłem., 
podnieście mnie... Żaden się nie ruszył. 

— Tylko że to panie dziedzicu — rzekł 
jeden drapiąc się po głowie — to jakby my 
pana uratowali, no to nas rozstrzelają... 

— Chłopcy drodzy.. byłem przecież dla 
was dobry... pomagałem... 

— A no pewnie! Ale ot, jak pan ozdro» 
wieje, to nam ziemię napowrót weźmie, a my 
się już podzielili... 

, — Chłopcy — jęczał ranny — zlitujcie 
się... 
~ — Nie! Nijakim sposobem nie można! 
Żal nam ciebie, boś dobry był dla nas, bar. 
dzo żal, ale jak taki rozkaz jest, żeby panów 
zabijać, to i ciebie trza zabić... 

— Ale... kochani... Boże... ratujcie... lito: 
ŚCI.,, 

Konającego dobito kijami. 

W. J, Korwin. 
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Dalszy ciąg „Krótkich wiadomości 
gospodarczych* 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. | 


„Stały Czytelnik". Żądany adres brzmi: 
Uniwersum-Biicherei — Berlin N. W. 7 — 


Według wiadomości Reutera, rząd kana- Dorotheenstrasse 19. Warunki są nam nie- 


dyjski zaproponował Polsce zawarcie trakta- 
tu handlowego. Pertraktacje mają się nieba- 


| 


znane szczegółowo, sądzimy jednak, że statut 


i wszelkie potrzebne wyjaśnienia otrzyma 


wem rozpocząć. Głównym attykułem ekspor- | Pan na żądanie pod powyższym adresem. 


tu Kanady do Polski jest mąka, natomiast. 
Polska wysyła do Kanady tańsze gatunki 
tekstyljów. 

$ 


ka $ 


Jak wiadomo, Ameryka podejmuje walke 
przeciw angielskiej supremacji produkcji gu- 
my. Jednym z tych' środków walki jest dą- 
żenie interesantów amerykańskich do założe- 
nia rozległych plantacyj gumy w Kostarice. 
Dotychczas uprawa gumy była tam tylko w 
ograniczonej mierze podejmowaną (na 150 ak 
rach), przyczem osiągano dobre wyniki, Rząd 
Kostariki stara się dążenia te w pełnej mierze 
poprzeć, istnieje plan objęcia tymczasowo 
uprawą gumy 30.000 akrów. Rząd zamierza 
uwolnić uprawę gumy od podatków i danin 
wywozowych i wpuścić maszyny, potrzebne 
dla uprawy, bez cła. Aby zaradzić brakowi” 
sił roboczych zamierzonem jest sprowadzenie 
robotników z wysp Karybskich. 

$ 
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Bilans handlowy Niemiec za sierpień wy- 
kazuje znaczną zniżkę importu, Nadwyżia 
importu nad. eksportem wynosiła w sierpniu 
292 milj. marek, wobec 430 milj. marek w lip- 
cu. Import zmniejszył się o 117 milj. marek, 
podczas gdy eksport wzrósł o 21,6 milj, ma- 
rek. Spadek importu dotyczy przedewszyst- 
kiem środków żywności, których wartość w 
sierpniu wynosiła 336 milj, marek wobec 
437,2 milj, marek w lipcu. Pominąwszy złoto 
i srebro, ogólna wartość» importu wynosiła 


1.160 miljon. marek, a eksportu 868,5 milj. 
marek, 


Bardzo różnorodną jest włoska produkcja 
sera, która w roku 1925 wynosiła ok. 2,5 mi- 
ljonów centnarów Można po- 
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Ezet. Dziękujemy uprzejmie za uwagi. 
Ale przecież sama pani (przypuszczamy tak 
z charakteru pismaj twierdzi, że „ieraz w 
Polsce jest tylu ludzi bez wyksztaicenia”, 
spełniamy przeto bardzo pożyteczne zadanie 
w tym dziale, który tak panią gorszy i zdu- 
miewa. Widzimy, że pani ma cięte pióro, by- 
libyśmy bardzo wdzięczni za kilka uwag na 
temat, który pani porusza w związku z ksią- 
źką „Ostatni klejnot", której niestety nie 
znamy. 


Gimnastyka umySstowa 


Z powodu braku miejsca odpowiedzi na py- 
tania w Ne 39 oraz nowa serja pytań znajdą 
się w najbliższym numerze. 


ZE ŚWIATA 


SZKODY WYRZĄDZANE PRZEZ 
ZWIERZĘTA, 


Szkody, które wyrządzają zwierzęta osią- 
gają często tak zawrotne sumy, że wydają 
się wprost nieprawdopodobne. Szkody są 
wówczas zwłaszcza wielkie, gdy powtarzają 
się regularnie i często. Rzeczoznawcy, któ- 
rzy szacują szkody w dokach londyńskich, 
twierdzą, że szkody, które w dokach i urzą- 
dzeniach portotwych wyrządzają szczury, wy- 
noszą rocznie około 75 miljonów funtów, 


„czyli 3 miljardy złotych, Szczur jest zresztą 


wiedzieć, że każda okolica produkuje swoje ` 


charakterystyczne typy. Handel zna ok. 50 
różnych gatunków sera. Ustawa z 15 paż- 
dziernika 1925 r. o handlu płodami rolnicze- 
mi chroni producentów i konsumentów sera 
przed nadużyciami i oszustwami. Kto ser pro 
dukuje, sprzedaje, ofiaruje lub wystawia na 


handel, jest obowiązany podać ilość tłuszczu, | 


zawartego w serze. Włoskie gatunki sera 
dzielą się na 2 wielkie kategorje, t. j. na ser 

„twardy i miękki 
* + © 


W nowojorskich sferach zainteresowanych 
przypuszczają, że masowa produkcja nowych 
modeli samochodów Forda rozpocznie się do- 
piero z początkiem grudnia. Ogólnie liczą się 
z bardzo ostrą walką konkurencyjną między 
Fordem a General Motors. Pewnem jest, że 
liczne zakupy samochodów są odraczane aż 
do ukazania się nowego modelu Forda. Czy 
jednak wszystkie odroczone zakupy przy- 
padną Fordowi, czy też General Motors wy- 
stąpi na rynku również z nowym modelem — 
nie jest jeszcze wiadomem. 


Między Société Nationale des Chemins-de- 
fers Belges, a reprezentantami kolei państw o- 
taczających Belgję, a więc: Niemiec, Francji 
i Holandji, zawartą zestała „mowa, w myśl 
której w rachubę wchodzące towarzystwa ko- 
Jejowe' oświadczyły gotowość wprowadzenia 
na linjach swoich automatycznych urządzeń 
do hamowania w pociągach towarowych. 
Przez zastosowanie automatycznych hamul- 
ców w Belgji edpadłoby ogółem 3500 wago- 
nów hamulcowych, przyczem uzyskanoby o0- 
szczędność ok. 35.000.600 franków. Kwestją 
jest czy belgijskie Towarzystwo Kolejowe 
zdecyduje się na hanulec systemu Westing- 
house, czy syst. niemieckiego Kuntze-Knorra. 
Rzekomo rząd stara się skłonić Towarzystwo 
Kolejowe do przyjęcia hamulca Kuntze-Knor- 
ra, aby aparaty mogły być policzone na ra- 
chunek niemieckich świądczeń rzeczowych. 
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z powodu swego instynktownego sprytu jed- 
nem z najszkodliwszych zwierząt. Już Brehm 
stwierdził, że dla szcziwa niema przeszkód. 
Przegryzie najgrubsze belki i najgrubsze mu- 
ry, a niszczy wszystko, co znajdzie na dro- 
dze. Zwalczanie plagi szczurów możliwe jest 
tylko przy udziale całej ludności danego mia- 
sta. l tylko takie wspólne i dobrze zorga- 
nizowane kampanje mają powodzenie. 

Przyczyną miljomowych strat są owady, któ 
re bardzo często przenoszą choroby zaraźli- 
we. Do-takich należą przedewszystkiem ko- 
mary, muchy! zwykłe i muchy jadowite (Tse- 
tse). 


Bardzo wielkie są również straty, wyrzą- 
dzane przez owady, niszczące drzewo. Stra- 
iy te powstają obecnie tylko w lasach, wo- 
bec coraz powszechniejszego używania żela- 
za, stali i cegły do wznoszenia budowli. 


Bardzo często dzięki przypadkowi zwie- 
rzęta stają się przyczyną dotkliwych -strat i 
szkód. Nieraz już myszy, prześryzając izo- 
lację, zabezpieczającą przewodniki elektrycz- 
ne, powodowały krótkie spięcie, pożary i in- 
ne wypadki. Niedawno mysz przegryzła izo- 
lację przewodników elektrycznych i spowo- 
dewała krótkie spięcie, skutkiem którego zni- 
sżzczone zostały urządzenia rozdzielcze w jed- 
nej z większych elektrowni niemieckich. 


Strata wyniosła okolo 35,000 marek. Krótkie | 


spięcie powodują także bardzo często wię- 
ksze ptaki, np. wrony, siadając na przewod- 
nikach wysckiego napięcia, 
rych wysyłany jest prąd elektryczny z miej- 
sca produkcji do bardzo nieraz odlegiych 
miejscowości. W czasie deszczu wystarczy, 
aby wrona usiadia na takim przewodniku w 
ten sposób, że ogonem dolyka masztu, na któ- 
rym zawieszony jest przewodnik, a krótkie 
spięcie jest możliwe. $ 

Także zwierzęta domowe powodują nieraz 
wielkie i dotkliwe szkody i straty. Każdemu 
wiadomo jak wielka jest co rak liczba nie” 
szczęśliwych wypadków, spowodowanych 
przez nieośtrożne. obchodzenie się z końmi, 


„bydłem rośatem, psami, 


Amerykańska komisja dla taryły celnej : 


wyśle, jak donoszą z Waszyngtonu, w najbliż- 
szym czasie pewną ilość ekszeciów do Euro- 
py, ażeby zbadali koszty produxcji szkła o- 
„kiennego. Szczególnie dokładne badania ma- 
ją być dokonane w belgijskim przemyśle 
szklanym, który eksportuje wielką ilość szzła 
okięnnego do Stanów Zjednoczonych. Bada- 
nia te pozosłają w związku z wnioskiem ame- 
rykańskich fabrykantów szkła okiennego na 
wprowadzenie wyższych stawek celnych Wia 
domość ta wykazuje, że amerykańska komisja 


taryfowa, wbrew inaczej opiewającym infor- , 
macjom, zamierza w dalszym ciągu przepro- | 


wadzać badania kosztów zagranicą, 


PERPETUUM NOBILE. 


Z tygodnika berlińskiego „Das Tagebuch” 
wyjmujemy następujący opis: 
= 
„Wielkie beriińskie firmy  konfekczjne 
otrzymały w tych dniach następujący cyrku- 
larz: 


Wielce Szanowny Panie? 


Dowiedziałem się, że Pan zainiereso- 
wałby się bardzo korzystną lokatą kapi- 
tału, wobec czego pozwalam sobie przed- 


sławić Panu świetną propozycję. Pa 
przeczytaniu niniejszej oferty podzieli 


Pan moje przekonanie, że interes len jest 
najcudowniejszy, jaki tylko można sobie 
wyobrazić i iestem pewny, że Pan nie- 


zapomocą kió-, 
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akcyj reklektuje Pan w mającej powstać 
spółce akcyjnej. Celem tej spółki akcyj- 
nej jest założenie wielkiej hodowli kotów 
' w pobliżu jeziora Pinow, gdzie bardzo ta- 
nio można nabyć potrzebne tereny. 


Zaczynamy od 100 tysięcy kotów, któ- 
re łatwo zbierzemy. Każdy kot da nam 
rocznie przeciętnie po 12 młodych kociąt. 
Skórki kocie sprzedawać będziemy po 
1.10 mk. za białe, a po 0.75 mk. za czar- 
ne. Przeciętnie mieć będziemy w roku 
12 miljonów skórek do sprzedania, co li- 
cząc ryczałtem po 1 mk. za sztukę pozwo- 
li nad osiągnąć dzienny dochód w wyso- 
kości 40 tysięcy marek. 

Jeden robotnik może w ciągu dnia ro- 
boczege ściąśriąć skórę z 50 kotów, za 
co pobierać będzie dniówkę w kwocie 6 
marek. Potrzebnych będzie 100 takich 


sięczny dochód w kwocie okofo 400 tysię* 
cy marek. 


robotników; pozostaje przeto czysty mie- 


zwłocznie zawiadomi mnie, na jak sumię 4 


=Str. 11 i 


Koty karmić będziemy szczurami i w 
tym celu obok hodowli kotów zakładamy. 
hodowlę szczurów. Szczury rozmnażać 
się będą cztery razy prędzej niż koty. 
Zaczynając od miljona szczurów, dojdzie- 
my bardzo szybko do czterech miljonów, 
wobec czego wypadnie na każdego kota 
po człery szczury codziennie, co najzu- 
pełniej wystarcza. Szczury karmić bg- 
dziemy padliną kocią. Na szczura wy- 
padnie po ćwierć kota, co również jest 
wystarczające, 

Z powyższego widzi Pan, że interes 
żywi się sam i pracuje aufomatycznie, 
Koty zjadać będą szczury, a szczury koty, 
my zaś mieć będziemy skórki. 

Mam nadzieję, że Pan zbada moją pro 
pozycję i zainteresuje się nią. Oczeku- 
jąc rychłej odpowiedzi, kreślę się 

z poważaniem 


następuje podpis i adreg. 


w „PRAWDZIE“ 


stwo. 


czy 


Rynek „Prawdy” 


Stosując się do życzeń niejednokrotnie wyrażanych przez licznych czytelni- 
ków „PRAWDY“ w najróżniejszych miejscowościach Rzeczypospolitej otwieramy 


dział drobnych ogłoszeń 


na specjalnie dogodnych warunkach. 


„PRAWDA dociera dzisiaj do blisko 2000 miejscowości w Polsce i po- 
siada stałych czytelników we wszystkich sferach. Czytają „PRAWDĘ! liczne rzesze 
inteligencji, czytają sfery przemysłowe, handlowe, czyta mieszczaństwo i ziemiań- 


Dzięki temu „PRAWDA“ może dać wielkie usługi każdemu, kto w dro- 
dze ogłoszenia chce znaleźć pracownika lub pracę, nawiązać korespondencję. 
sprawie kupna, sprzedaży, wynajmu luk zamiany, kto szuka nabywcy 
na towar iub przedmiot, przeznaczony na sprzedaż. j 


Dział drobnych ogłoszeń w „Prawdzie“ 


nadaje się szczególnie dla ogłoszeń, które — aby osiągnęły skutek — powinny być 
czytane przez jaknajwiększą iłość osób w najróżniejszych miejscowościach. 
Mamy na myśli wszelkie ogłoszenia o poszukiwaniu wykwałfikowanych sił nau- 
cielski ch oraz Innych pracowników fachowców, 

nych rzeczach, poszukiwaniu zaginionych i t. p., i t. p. 


Administracja „PRAWDY“ pośredniczyć będzie w doręczaniu ogła- 


Ggłoszenia o zagubio- 


szającym odpowiedzi i ofart na ich ogłoszenia, o ile skierowane zostaną do 
administracji z adresem szyfrowym. Dział ten prowadzony będzie bardzo skrupu- 
latnie i zgłoszenia wysyłane będą niezwłocznie po nadejściu do administracji. 


Pragnąć umożliwić jaknajszerszym sferom czytelników korzystanie z działu 
drobnych ogłoszeń „PRAWDY“ ustalamy jednolitą cenę za każde ogloszenie, 


zawierające do 35 słów 


U 


w kwocie 3 złotych 


'Ggłoszenia ponad 35 słów kosztować będą 5 złotych. 


Należytość za ogłoszenia w tej rubryce należy wysyłać równocześnie z wy* 
słaniem tekstu ogłoszenia do Administracji „PRAWDY“ w Łodzi, Piotrkowska 85 


przekazem pocztowym względne wpłacać na 


Nr. 63.353, 


konto „PRAWDY“ w P. K. 0. 


Administracja wysyłać będzie na życzenie bezpłatne egzemplarze „PRAWDY“ 
w którym ukazało się zamówione ogłoszenie na adres ogłaszającego. 


|. OGŁOSZENIA DROBNE | | 


Prg jiz ii sprzedaź | 
e ğ ti kosme- | 
tyków i ertykulów dro- | 
geryjnych obejmę. Posla- 
dam wyrobione stosunki 
w Poznańskiem i na Ślą- 
sku. Oferty tylko od fa- 
brykantów. Jan Krogul- 
ski, Katowice, poste re- 
stante. . 
LGUDIONO esens 
wojskową | 
wystawioną przez P.K.U. 
Brzeziny. Łaskawy zna- | 
łazca zechce odesłać na 
adres Zygmunta Selensa, 
Łódź, Moniuszki 7. 


LUwGDCK 15 do 20 zi. 
dziennie 
Wkłaa ant kaucja niepo- 
irzebne. Wymagane std- 
sunki w sferach miesz: 
czańskich 1 dobra pre 
zentacja. Zgłoszenia pod 
„Łatwa sprzedaż" do Ad- 

ministracji „Prawdy“. 
który dnia 23 
pani, wrzesnia w po- 
ciągu  pospięsznym z 
Warszawy do Poznan a 
stanął w obronie kobiety 
niestusznie skrzywdzo- 
nej przez jednego z ja- 
dących w tym samym 
przedziale, a który wy- 
siada} na stacji Łódź- 
Kaliska, proszę o poda- 
nie adresu do „Polskiej A- 
gencji Reklamowej „Par” 
w Poznaniu dla M. J. | 


| Freklunia 


posay sekretarki po- 
H szukują. Po- 
„siadam dobre świadectwa 
stenografuję | władam 
biegle językiem niemiec- 
kim. Oferty pod „Sekre- 
tarka 25* do Administr. 
„ rawdy$, 


Rorepetgcji "ue" 
słuchacz praw (U. Warsz 


Specjalność; przedmioty . 


z zakresu sześciu klss 
gimnazjalnych. E. Urbań- 
śki poste restante War- 
szawa l 


Samochód „Poniiae” 
U „Pontiac” 
w doskonałym stante, 
przejechanych 20.0 km. 
okazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „Poniiaę” 
do Administracji „Praw- 


dy? e 


Pragne 


nawiązać ko- 


respondencję 
ze zbieraczem marek 
pocztowych. Mam rzad- 


kie okazy do wymiany 
ewent. sprzedaży Jan 
Lewandowski Lwów — 
postę restante. 

z dobrami 
światec- 
twami szuka posady na 
prowincji. Ofgrły do Adm. 


| 


.) 
| 
| 


z otrze: 
Wizisłowcy Rusi 
do wydawnictwa, orygi- 
nalnego i jedynego w 
Polsce, kłóre oparte na 
kalkulacji handlowej przy 
nieść może poważne zy- 


ski. Informacje: Warsza- , 


wa. tel. 308-81. 
Miod człowiek, lat 23, 
J wolny od woj- 
ska, absolwent średniej 
szkoły rowmiczej, Z dwu- 
letnią praktyką gospodar- 
ską poszukuje posady w 
większym majątku. Łask, 
województwo łódzkie, 
posie restante Antoni 
Kozłowski. 


Noiporterów spr 
po sprze- 
daży dewocjonslji po- 
szukuję Wyroby polsnie, 
wysoce artystyczne i ta- 
nie. Możliwy jest do o- 
sięgnięcia dobry zarobek. 
Zgłoszenia z podaniem 
adresu do administracji 
„Prawdy* pod „Duży o- 
brót". 2 


politechniki warszaw- 
skiej poszukuje kondycji 
na wsi. Specjalność mia- 
tematyka fizyka t chem- 
ja. Zgłoszenia Warsza- 
wa-Poliłechnika St, Rut- 


„Prawdy”dla.„Freblanki*. | kowskL 


Student - słuchacz 


pielegniarki “owa 
połrzepna do chorej Wy- 
magana znajomość jęĝzyý- 
ka niemieckiego. Fosa- 
da na wsi. Złoszeńia 
pod „Pielęgniarka" do 
Biura ogłoszeń R, Mosse 
Warszawa, ul. Marszał- 
kowska 86, 


Aplikan? koto toi 


28, ożsni sią z panną 
do lat 24. Posag wyma- 
gany, celem rozpoczęcia 
praktyki adwokackiej w 
większemm mieście pro- 
wincjonalnem z siedzibą 
sądu okręgowego. Zgło- 
szenia do adm. „Praw= 
dy” pod „Aplikant*. 
ogrodniczego 


Gcziiad z dobrej ro- 


dziny z czteroklasowem 
wykształceniem  poszu- 
kuje silę dą pięknego 
przedsiębiorstwa ogrod- 
niczego ha prowincji 
Zgłoszenia do „Prawdy“ 
pod „czeń“. 


WRZMUZNUNZTNDRNNNUEBOCYSNZE 
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Reklama 
to potęga! 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


OGŁOSZENIE Nr. 24. 


Do Reejstru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 


Nr. 4839JA. „Prąd, wł Bernard Eichner i S-ka" 
z siedzibą w Łodzi, Piotrkowska 50, Na mocy aktu 
zeznanego przed notarjuszem Nieznańskim w Łodzi 
19 lutego 1923 roku za Nr. 105 ustalona została mię- 
dzy Bernardem vel Sucherem-Berem Eichnerem i 
żoną jego Hendlą z Fajnerów, wyłączność majątku 
2 wspólność dorobku, 

Nr. 3699JA, „Jakub-Aron Grinstein i S-ka" 
z siedzibą w Łodzi, Prywatna 4, Wyrokiem Sądu 
Okręgowego w Łodzi, Wydział Handlowy, z dnia 20 
lipca 1927 roku firmie ogłoszona została upadłość 
i kuratorem mianowany jest adwokat Piotr Kon. 

Nr. 1877JA. „Elektrownia w Tuszynie, wł, W. 
Kłodziński i L A, Szymczak”. Firma obecnie brzmi: 
„Elektrownia w Tuszynie właściciele małżonkowie 
Jakób i Anna Szymczak”, Władysław  Kłodziński 
ze spółki wystąpił. 

Nr. 6837/A. wdózeł Bromberg“ z siedzibą w Ło- 
dzi, Zgierska: 6. Upadłość została umorzona decyzją 
Sądu Okręgowego w Łodzi, Wydział Handlowy z dn. 
27 czerwca 1927 roku. 

Nr. 5134JA. „Emma Rotke* z siedzibą w Łodzi, 


' 6-go Sierpnia Nr. 24. Firma została zlikwidowana, 


Nr, 8369/A. „J. Rozencwajg" z siedzibą w Łodzi, 
Wschodnia 3, Firma została zlikwidowana, 

Nr. 11086JA. „Mieczysław Weinberg i S-ka" 
z siedzibą w Łodzi, 
obecnie są: Tobjasz Koenig — Łódź, Piramowicza 2 
i Jakub Toruńczyk, zamieszkały przy ulicy Cegiel- 
nianej Nr. 46. Na mocy aktu zeznanego 30 czerwca 
1927 roku za Nr. 2333 przed notarjuszem Jeżewskim 
w Łodzi i prywatnej umowy z dnia 8 czerwca 1927 r. 


ze spółki wystąpili Mieczysław Weinberg i Anna Wi- | 


znerowa, która prawa swoje z aktywami i pasywami 
sprzedała Jakubowi Toruńczykowi. Czas trwania 


spółki określony został do 31 grudnia 1929 r. z au- | 


tomatycznem trzyletniem przedłużaniem. Zarząd na- 
leży do obu wspólników, Wszelkie umowy oraz zo- 
bowiązania podpisują pod stemplem firmowym obaj 
wspólnicy, wyjąwszy tranzakcje kupna - sprzedaży, 
do podpisywania których upoważniony jest każdy 
z osobna. Spółka własnych akceptów nie wystawia, 
natomiast do żyrowania weksli, do podpisywania cze- 
ków i przekazów upoważniony jest każdy ze wspól- f 
ników samodzielnie i każdy z nich z osobna podpisu- 
je i odbiera korespondencję zwykłą, poleconą i war- 
iościową, podnosi wszelkie nałeżności oraz udziela 
pełnomocnictw ‘sądowych. Spólnik Toruńczyk inter- 
cyzy nie zawarł, 


Nr. TAIJA. „M. Sz. Herszenberg, Synowie i Hal- 
tersładt, Przemysł wełniany* z siedzibą w Łodzi, 
Aleje Kościuszki Nr. 3. Spółka firmowa, Spółka 
rozpoczęła czynności 1 stycznia 1914 roku, Wezel- 
kie zobowiązania spółki podpisuje Wolf Halberstadt 
wraz z jednym z pozostałych wspólników. Indosy 
na weksłach i czekach i czeki ma prawo podpisywać 
każdy ze wspólników samodzielnie jak również każ- 
dy z nich samodzielnie ma prawo odbierać z instytu- 
cyj i od osób prywatnych wszelkiego rodzaju doku- 


„menty, korespondencję, przesyłki, w tem dokumenty 


wartościowe i pieniężne. 

Nr. 3796JA. „Zakłady Przemysłowe — Cegielnie 
parowe i Młyn wł. Józei Kluka“ z siedzibą w Roki- 
ciu, Prokureniem firmy jest Wacław Kluka, zamic- 
szkały w Starem Rokiciu. 

Nr. 5153/A. „Teodor Bucholc* z siedzibą w Ło- 
dzi, Piotrkowska 240. Prokurentem firmy mianowa- 
ny jest Adolf Buchholiz, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Piotrkowskiej Nr. 240 


Nr. 9314JA. „Bracia Gąsiorowscy" z siedzibą w 
Łodzi, Gubernatorska Nr. 32. Firma została zlikwi- 
dowana. 

Nr. 2315/A. „Jakób Kon“ z siedzibą w Łodzi, 


ulica Benedykta Nr. 17, Firma została zlikwidowana. ` 


Nr. 10066/A. „wSzmul-Hersz Liss” z siedzibą- w 
Łodzi, ul. Brzezińska 2, Firma obecnie brzmi: „Sa- 
muel Liss', 
juszem Wiktorem Sarosiekiem w Łodzi dnia 21-go 
kwietnia 1925 roku Nr, Rep. 3159 udzileona została 
prokura Majlechowi Rajsowi, zamieszkałemu w Łodzi 
przy ulicy Wschodniej Nr, 6 

Nr. 2926JA. „Dom Ekspedycyjno Handlowy H. 
Przedborski i S-ka" z siedzibą w Łodzi, Zachodnia 
Nr. 68, Adolf Montag z Warszawy, Chłodna 20, Za- 
rząd stanowią wszyscy wspólnicy, którzy podpisują 
łącznie wszelkie zobowiązania wekslowe i inne. 
Montag intercyzy nie zawarł. 

Nr, 6350JA. „Camille Ast” z siedzibą w Łodzi, 
Wólczańska 210. Na mocy aktu intercyzy zeznane- 
go 14 lutego 1910 roku za Nr. 304 przed notarjuszem 


*"Mogilnickim w Łodzi ustalona została między wła- 


ścicielem firmy i żoną jego Lidją z Bucholców wy- 
łączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 10973JA. S. Jacobs, właściciel Salomon Ja- 
cobs" z siedzibą w Łodzi, Zachodnia 63. Siedzibą 
firmy obecnie jest ul. Narutowicza 40 w Łodzi. Bro- 
nisław Goldbaum zrzekł się pełnomocnictwa. 


Redakcja I administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 


» Lad »” 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina 


Piotrkowska 86. Wspólnikami | 


Na mocy aktu zeznanego przed notar- ' 


_ Nr 1380JA. „Ch. Gruszkowicz* z siedzibą w Ło- 
dzi, Piotrkowska 290. Firma została zlikwidowana 
z dniem 31.12. 1925 r. 


Nr. 8953/A., nLemel Aronowicz* z siedzibą w- 


Łodzi Piotrkowska 12. Firma została zliwidowaną. 


Nr. 3517/A. „P. Margulis i D. Wołman* z siedzi- 
bą w Łodzi, Rozwadowska 10. Siedzibą Firmy- obe- 
cnie jest ulica Południowa 69 w: Łodzi. i 

Nr. 98T3/A. „Mayzel i Klotz" z siedzibą w Ło- 
dzi, Aleje Kościuszki 10. Zygmunt Klotz ze spółki 
| wystąpił i scedował swoje udziały na rzecz Samuela 
į Klofza, zamieszkałego przy ulicy Aleje Kościuszki 10 
w Łodzi. Na mocy aktu intercyzy zeznanego przed 
notarjuszem Dombrowskim w Piotrkowie 22 stycznia 
1896 roku za Nr. 1219 ustalona została między Samu- 
elem Klotzem i żoną jego Chindą z Lewińskich wy- 
łączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 6914JA, „Josek Joskowicz* 


| z siedzibą w 
Łodzi, © BUSE 4, Firma została zlikwidowana. 
| Nr. 10188/A. „Me. Afee i Wahl" z siedzibą w Ło- 
dzi, ulica Radwańska Nr. 3, Firma obecnie brzmi: 
| „Macafee i Wahl”, 
| Nr: 5712JA. „Bernard Heiman" z siedzibą w Ło- 
' dzi, ul. 6-go Sierpnia 21. Firma obecnie brzmi: „Łe- 
| ontyna Waserman". Leontyna Waserman, zamiesz- 
kała przy ulicy Skwerowej Nr. 4 w Łodzi. Na mocy 


aktu zeznanego przed nołarjuszem Rzymowskim w 


t | Łodzi 24 sierpnia 1927 roku R. Nr. 5863 Bernard Hei- 


| man sprzedał swoje przedsiębiorstwo Leontynie Wa- 
, sermanowej. Na mocy aktu intercyzy ustalona zo- 
stała wyłączność majątku i wspólność dorbku pomię- 
| dzy właścicielką firmy, a jej mężem Lipą Waser- 
manem, 

Nr. 10225/A. „Markus Marjane“ z siedzibą w 
Łodzi, Nowomiejska 3, Firma została zlikwidowana. 

Nr. 10574/A. „Solid, wł. Szejna Chytrański* 
z siedzibą w Łodzi, Bółnocna 24, Prokurentem fir- 
my mianowany został Szołom Szwarcowski, zamie- 
szkały w Łodzi przy ulicy Północnej 24, 
i Nr 11099/A. „Hurtownia włókiennicza Adama 
: Ryzenberga* z siedzibą w Łodzi, Piotrkowska 48. 


Í 


| ulicy Piotrkowskiej 61. 


Otwarto filję przy ulicy Nowomiejskiej Nr. 5 w Łodzi. ! 


| Zarząd 
Tow, Fabryk Porilani=Geterfn 
zz MYSOKA” 


Spółka Akcyjna 


! ma zaszczyt zawiadomić pp, Akcjonarjuszów, iż Zwy- 
czajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów, zwołane 


na dzień 24 września 1927 roku, nie doszło do skutku , 


z powodu nieprzybycia dostatecznej liczby Akcjonar- | 


juszów, Wskutek tego w dniu 27 października 1927 r. 
o godzinie 3-ej po południu, jako w drugim terminie 
odbędzie się w biurze Zarządu w Warszawie, przy 
ul. Mazowieckiej 7, 


| Zwyczajne AR 
Walne Zgrómóczene Akcjodacjnszów 


Porządek dzienny obe;muje/ 


1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie « ... -zdania i bi- 
lansu za 1926 rok operacyjny. 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu i 
działań na 1927 rok operacyjny. 
Wnioski Komisij Rewizyjnej. 

4. Wybór Członków Zarządu i Zastępców. 
5, Wybór Członków Komisji Rewizyjnej. 

6. Zamiana kilku mórg gruntu. 

Wnioski pp. Akcjonarjuszów. 


prawomocne bez względu na to, jaka część kapitału 
akcyjnego będzie na niem reprezentowana. 

i Pp. Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć we 
wspomnianem Zebraniu, zgodnie z $ 44 statutu, zé- 


Zebranie to będzie ważne i uchwały jego będą | 


| 
| 
| 


planu ' 


chcą złożyć swe akcje, względnie kwity depozytowe, ` 


| nie później niż na 7 dni przed datą Zebrania, w biu- 
| rze Zarządu. 


niezbędne dla wszystkich | 
biur. instytucyj oraz osób wszelkich 
— profesyj. ————— 
Wycinki z wiadomościami 


z gazet | czasopism, krajowych I zagra- 
niczn. o wszelkich sprawach i osobach. 


ES 


INFORMACJE 


| 
| 


SPECJALNOŚĆ 


INFORMACJI PRASOWEJ POLSKIEJ w Warszawie, Bracka 5, tel. 241-53 
KORESPONDENCI WE WSZYSTKICH STOLICACH ZAGRANICĄ - 


Leny ogłoszeń: 


Nr. 3 


cyjna w 
prawo samodzielnie 


+. „Widzewska Manufaktura, Spółka Ak- 
|". Dyrektor Generalny Oskar Kon ma 
dokonywać wszelkich aktów 


prawnych w imieniu spółki i podpisywania w imieniu 


lub pod stemplem firmy wszelkich jakichkolwiek do- 
kumentów. Członkowie zarządu: Dyrektor Maks 
Kon, Maurycy Bossak, Adolf Bielszowski mają pra- 
wo kolektywnego, to jest każdorazowo we dwuch 
dokonywania wszelkich aktów prawnych w imieniu 
firmy, natomiast każdy z nich samodzielnie podpisuje 
pod stemplem firmy korespondencję bieżącą. Pro- 
kurentami firmy z prawem łącznego podpisu obecnie 


są: Edmund Schütz, Łódź, ul. Rokicińska 32, Dawid ` 


Rabinowicz, Łódź, Sienkiewicza 52, Jan Salm, Łódź, 
Wólczańska 109, Edmund Grosser, Łódź, Rokicińska 
Nr. 92, Alfons Leichner, Łódź, Główna 31 i Włodzi- 


mierz Wroński, Radogoszcz, Paderewskiego. Proku- 
ra Artura Geislera wygasła, 
Nr. 17/B. „Zakłady Przemysłu Bawełnianego 


Ludwik Geyer, Spółka Akcyjna“ z siedzibą w Łodzi, 


Piotrkowska 282. Piotr-Paweł Ramisch, zam. w Ło- 
dzi, przy ulicy Napiórkowskiego 24, mianowany zo- 
stał pasi: 

Nr. F „Towarzystwo Akcyjne Bizetzysiowie 
Markus Z w Łodzi” z siedzibą w Łodzi, przy 
Herman Ginsberg z zarządu 
wystąpił, a na jego miejsce wybrano Józefa Danzi- 
gera. Kandydat Jakób Przeworski zmarł, a na jego 
miejsce powołano Romana Przeworskiego. „Towa- 
rzystwo Akcyjne Przemysłowe Markus Kohn w Ło- 
dzi" z siedzibą w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 61. 
Członek zarządu Józef Danziger podpisuje łącznie 
z jednym z członków zarządu lub prokurentów pod 
stemplem firmowym. 

Nr. 145/B. „Towarzystwo Zakładów Przędzalni, 
bawetiy, ikalni i blecharni Zawiercie, Spółka Akcyj- 
na“ z siedzibą w Warszawie, Nowy Świat 7, główny 
skład sprzedaży w Łodzi Zielona 8. Kapitał zakła- 
dowy 8,910,000 zioiych podzielony na 148,500 akcyj. 
Na członka zarządu wybrany został Dr. Józef Landau 
z Warszawy, Zgoda 12. 

Nr. 436 „Spółka Akcyjna dla Przemysłu i 
Handlu „Polon“, Prokury Antoniego Bitdorfła i Fe- 
liksa Smułkowskiego cołnięto. 

Nr. 493/B „Fabryka wyrobów wełnianych i ba- 
wełnianych M. i T. Pikielny, Spółka Akcyjna" z sie- 
dzibą w Łodzi, Moniuszki 3. Członkowie zarządu o- 
becnie zamieszkują: Mozes Pikielny, przy ulicy Aleje 


aj m oae 


- podpisu łącznie z 


Kościuszki 24, Tobjasz Pikielny, przy ulicy Piotrkow- 
skiej 164, Łazarz Rusinow, przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 200 i Izaak Hochman, przy ulicy Kilińskiego 105, 
wszyscy w Łodzi, 

Nr. 525/B. „Przemysł Bawełniany „Bławat Łódz- 
ki, Spółka Akcyjna” z siedzibą w Łodzi, Piotrkowska 
Nr, 265, Kapitał zakładowy po zwaloryzowaniu wy- 
nosi 360,000 złotych podzielonych na 30,000 akcyj 
po 12 złotych każda. 

Nr, 613/[B, „Bank Gospodarstwa Krajowego" 
z siedzibą w Warszawie, Królewska 5, Oddział w Ło- 
dzi, Andrzeja 7. Dotychczasoowy prezes Banku Dr. 
Jan Kanty Steczkęwski z zajmowanego stanowiska 
ustąpił, Prezesem Banku mianowany został Dr, Ro- 


man Górecki, 'Zastępcą Dyrektora Banku mianowa- 


ny został Dr. Leon Barysz. Franciszek  Dzięgała, 
Witold Mieszkowski, Józef Bialikiewicz, Jan Ko: 
nieczny i Czesław Howorka mianowani zostali proku- 
rentami dla centrali. Dotychczasowy prokurent Wła- 
dysław Murczyński przeniesiony został w stan spo- 
czynku. 

Nr, 644/B. „Włodarski, Stawicki i S-ka, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością” z siedzibą w Ło- 
dzi, Zakątna 9. Prokury udzielone Chojnackiemu Je- 
rzemu i Leonowi Barskiemu zostały cofnięte. Pro- 
kurentem firmy mianowany został Piotr Włodarski, 
zamieszkały przy: ulicy Piotrkowskiej Nr. 113 w Ło- 
dzi. 

Nr. 693/B. „Konsorcjum, Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością” z siedzibą w Łodzi, Przejazd 62, 
Tadeusz Sułocki z zarządu wystąpił, a na jego miej- 
sce powołano Leopolda Ottoczko, zam. w Warszawie 
przy ul. Szopena 16. Prokurentem firmy mianowany 
został Wacław Mondalski z prawem  kolektywnego 
jednym z zarządców. 

Nr. 67174/B. „Nowa Piekarnia Warszawska, spół- 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością* z siedzibą w 
Łodzi, Cegielniana 54, Zarząd obecnie stanowią: Jó- 
zef-Woli Fingerhut, zam. w Łodzi, przy ulicy Cegiel- 
nianej 54 i Jakób Desparek, zam. w Łodzi przy ulicy 


» Brzezińskiej Nr. 32 


TOO SNAP SE | 
BATASAN BIENE? 


Oględnie z udzielaniem kredytu! 


Nieme „:azakcji kredytowej bez informacj! 
o zdolności kredytowej! 


INFORMACJI 


č zdejności kredytowej kupców 
i przemysłowców 


w całej Polsce i zagranicą 


UDZIELA BIURO 


Wywia! Kredyfowy 


Łódź, Piotrkowska 104 


Depesze: 
„WYWIAD, ŁÓDŹ” 


Telefony: 
29-30 i 41-04 


1050 korespondentów we wszystkich 
miejscowościach Rzeczypospolitej. 


B uro „Wywiad Kredytowy* założone zostało 
przez największe Banki Krajowe 
oraz Organizacje Przemysłowe. 


Porady i pośrednictwo 


w sprawach wydawniczych, propa- 
gandy i reklamy ——- 


oraz prenumeraty pism 


(gazet i czasopism) krajowych i zagra- 
nicznych po cenach abonamentowych. 


"ZEL 


M. A Z W ZY Z O Z ZAJ, bi 
—— un aa 


Źródła zakupów 


i dostaw dla przemysłu 


Automobile. I części zapasowe 


D/H B-cia, „KIESZKOWSCY* Łódź, Piotrkowska 
199, iel. 50-18. Przedstaw. samochodów „Opel“, 


Budowiane przedsiębiorstwa 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-63 
Prz edsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


CH. J. TYLLER, Łodź, Tramwajowa 11, tel. 14-73, 
Przedsiębiorstwo budowlane. 


Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 


„ELEKTRON* — Łódź, Sienkiewicza 39, teL 24-47. 


Najtańsze źródło zakupu ŻARÓWEK ELEK- 
TRYCZNYCH wszelkiego rodzaju. 


„Elektryczne maszyny 


„EleStrobudowa* S, A., Łódź, Kopernika 56, t: 11-17. 
Silniki prądu trójfazowego od 1—25 K. M. 
Transformatory od 5—]50 K. V A. bud. własnej. 


Gumowe: wyroby azbestowe 
„ENERGJA” Biuro Techn. Łódź, Piotrkowska 56. 
tel. 14-33, Artykuły techniczne, węże, płyty, ma- 


sywy do samochodów ciężar., opony samocho- 


dowe,szczeliwa, pasy, armatury Klingera, wszel- 
kie wyroby gumowe i azbestowe oraz fibra, 


izolacje koiłów I rur 
PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-63. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


Obicia do maszyn 


REBUS ALEKSANDER, Łódź, 
teL 43-37. 


Wólczańska Nr. .164. 
Obicia dla saarpaków ŚSchirpa. 


papa I smota 


i 
, HENRYK LUBAWSKI i S-ka, Łódź, ul Juljusza 24, 


| 


i 


telefon 59-24, adres telegraficzny „Henlub“, 


HASSZA RAZIE TESCHICH, Łódź, Kilińskiego 68 
tel. , 


pasy do maszyn 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Mr. 164 
tel. 63-37, Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Iemler i Szwede' w Warszawie. 


SUDAK, Łódź, Cegielniana Ni 62, telefon 5-39 
Wyrób nowych pasów i wszelka naprawa. 


: Radjotechniczne artykuły. 
'Radio — Lloyd, Łódź, ul. Przejazd 8 Telef. 58-03 


Jener, zastępstwo fabryki Seilbt. 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 


wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „ŹŻródls Zakupu” 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 


56927 


